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K U R I E R  W I L E N J

W ileńsko-Now ogródzki, Grodzleóski, Po leski i W ołyńsk i
Ą.

Polska w  Europie współczesnej
K ie runk i p o cho du  p o lity k i św iatowej 

ln ie  esują m nie na tym m iejscu o  tyle, o 
ile  do tyczą  zagadn ień : bytu  i rozw o ju
P o lss i oraz po lskośc i; naszego państwa i 
naszego rod z im ego  gnitszda kultury, któ­
rego  n iew ątp liw a indyw idua lno ść  stano­
w i w alne usp raw ied liw ien ie  istn ien ia Rze­
czypo spo lite j na m ap ie  Europy.

Po ło żen ie  geoq ra tic zne  Po lsk i p-zesa- 
dza o fakcie, że zawsze decydu jącym i Dę 
dą w pow yższych  p rob lem ach  stosunki z 
Rosją i N iem cam i. P ragną łbym  zw róc ić  tu 
uw agę n ie  ty le  na w ypow ied zen ia  się jed  
nostek, k ie ru jących  życ iem  naszych są- 
s:adow , co  na ich czyny. N ie m ew y b o ­
w iem  Stalina czy H itlera, le cz  rozw ój ży ­
cia  Pps ii Rz»<-jv stoi w  centrum uw ag i 
Świata. lem  '- -w ie c o n e  bedą  w łaśn ie 
n in ie jsze  uwet

G es ty  retoryczne, ostatn io tak sze roko 
om ow ane stają się c ie l awe dop ie ro , gdy  
stanow ią kom entarze  istotn ie w yjaśn ia ją­
ce  iin ię  rozw o ju : lo g ik ę  p rzeob ra żeń  w 
p o lity ce  w ew nętrznej I zew nętrznej na­
szych potężnych  sąsiadów . Log ika  ta w 
obu  mocarstwach nabra ia  w ostatn ich cza 
sacr znacznej wyrazistości. Potęga jej wy 
m ow y jest napewno- ba rdzie j fascynująca, 
mż list Stalina d o  „kom som o lca  Iw anow a" 
czy  też ostatn ie w ynurzen ia  kanclerza H it­
lera w parlam encie  Rzeszy.

Zacznę  od  Rosji Sow ieck ie j, lak  się 
p rzeds iaw ia  rozw ó j tego państwa, ocen ia  
n y  ze stanow iska bezp ieczeństw a teryto­
rium R ze c zyp rsp o lie j : n :eza le znośc i roz 
woju naszego ducha? Istota zagadn ien ia , ja
k ie  nas trap i w  tej d z ,ed z in i«  d a łaby  się 
zam knąć w  następującym  pytaniu: C zy
w sc i.odn i sąsiad Po lsk i pow raca d o  tra- 
c y c j i Rosji carskiej, któi a w ch łan ia ła  ob ­
ce  indyw idua lno śc i państw ow e i etn iczne 
w  ce iu  n iszczen ia  sch struktury po lityczne j, 
8 nas‘ępm e rusyfikacji? C zy  im oeria lizm  
rosyjski, który w  ciągu  k ilku  w ieków  pod  
po rząd ko w a ł sob ie  szóstą część konfynen 
łó w  g lo b u  żyje  nadal i d z ia ła  w  postaci 
ZSRR? i w reszcie, czy im peria lizm  ten jest 
jedyną  siłą m oforyczną tego pańsłwa?

O d p o w ie d ź  na p ierw szą część tego  py  
fania w ypada w spó łcześn ie , w roku 1938, 

rów n ie  tw e rd zą ca  jak n iew ątp liw a. Tak 
Rosja Sow iecka  jest w  pow yższym  sensie 
da lszym  c iąg iem  Rosji carskiej. W sk rze ­
szone p rzed  paru laty w  jej p o lity ce  w e ­
wnętrznej p o je c ie  o jczyzny  („rod ina ")

(iDokończenie na sir. 2)

W. WIELHORSK1.

I,zmu w  Rosji I n ie  troszczy s ię  o  rew o- 
lucję  św iatową; że  stał s ię  o jcem  w y łącz  
n ie  r.eo im pe ra lizm u  rosy jsk iego , n a rodo ­
w ego  i państw ow ego . Stalin  słał się nim 
n iew ątp liw ie , a le bynajm n ie j n ie  w y łącz­
nie.

Pog n ęb ił on w p raw dz ie  kap ita ł p ry ­
watny w Rosji, a le  od b u d o w a ł na iego  
miejsice m onopo l kap ita lizm u państw ow e­
go, s zczegó ln ie  d rap ie żny , k łóry  w yzysku  
je  p ra co w n k ó w  znaczn ie  bezw zg lędn ie? 
od  sw ego  pop rzedn ika .

Sła lin  n ie  potrafił- zn iszczyć pozatem  
n ie rów nośc i klasowych- C h ło p  I robo tn ik  
w  Rosji d z is ie jsze j mają b / f  c ięższy  I ‘ rud 
n ie jszy n iż w  Rosji carskiej. Natom iast 
m iejsce daw ne j bu rżuazji za ję ła  wyrasta­
jąca ch yżo  w naszych oczach nowa b iu ro  
kracja oraz poten tac i z h ie rarch ii pa rtii 
kom unistycznej; stanow ią on i klasę ujarzy 
w !le jowaną. O h rar spo łeczny , równ e jak 
gos x>darczy ZSRR w  d o b ’e dzis ie jsze j 
w  n iczym  n ie  p rzypom ina  w izerunku  sto­
sunków  socja listycznych, jak ie  kreś lił w 
swej feorri M arks a p rzystosow yw ał do  
w arunków  rosyjskich w  swych licznych  
pracach teo retycznych  Lenin.

P rzeć eż na leży  s tw ie raz ić  w  im ię 
prawdy, że n ie  d la  w yg od y  garstk i up-zy- 
w ile j'owanych b iu rokra tów  i d ygn ita rzy  
party jnych c ie rp ią  b ie d ę  robo tn icy  a praw 
dz iw ą  nędzę  ch łop i rosyjscy. „S ta lin izm " 
zna laz ł inne bożyszcze , ży jące  krw .ą 1 po - 
łem  lu dów  ZSRR państwo, O d b ie ra  ono 
obyw ate lom  lw ią część dochodu  kon iecz 
nego  d o  spożyc ia , by  budow ać nim w  za 
w ro inym  tem p e orzen.yst w o jenny i sta­
w ić na nog i annię, przekracza jącą  dziś 
juz znaczn ie  po tęgą  swoją —  s iły  m ilitar­
ne Rosji carskiej.

Rów nocześn ie  p rzec ie ż , na leży  to 
przyznać, p ie rw iastk i ośw iaty wpajanej po 
p -zez szkotę  i liczne  o rgan izac je  w ycho­
wawcze w  masy ró żno języczne  Zw iązku 
S ow ’e ck iego  są elem entam i edukac ii ko­
m unistycznej, stop.onym . p rzed z iw n ie  z 
p ierw iastkam i w ie lko rosy jsk ie j ku ltury i
nacjonalizm u

W szys ‘ ko przem aw ia za tym, że Stalin 
ż gen ia lnym  sprytym  zap-zągt d o  swych 
ce lów  św iatoburczych, jako komunista, I 
m ‘ ody, ząbku jący jeszcze nacjona lizm  ro

C z .  I .  E t f b s j u  i  A / f e j t i c q #
m ieści w  swej w yk ładn i życ iow e j na m'iej 
scu mniej treść socja listyczną, a znaczn ie  
w ięce j narodow ą, rosyjską; zaw iera idee  
Iwana G ro źn e g o  czy  P iotra W ie lk ie g o , 
Katarzyny ll czy  M ik o ła ja  1.

P od b ite  p rzez Rosję ludy: Uk 'a ,ńcy, 
B ia ło rus in i, C ze rk ie s i, G ru z in i, O rm  anie, 
Tafarzy itd. rusyfikow ane są chyżo  1 sku­
teczn ie . Języka rod z im ego  łych lu Jó w  
używa się je d yn ie  jako  średka, który ma 
zg o d n ie  z program em  of'cja lnym , kom u- 
m zow ać je, a le  k łó ry  p rzede  wszystkim  
rusyfiku je łe  narody w  tem p:e gw a łtow ­
nym m etodam i tak bezw zg lędnym i, jak,ch 
Rosja carska n ie znała daw n ie j I n ie  p o ­
tra fiłaby  nawet ap likow ać. Hasło  pow -

szechnego nauczan ia  w  ZSRR, to w prak 
tyce hasło  n ie  ty lko  n iszczen ia jadem  ko 
munisycznym  p ierw , sstków  odrębność, 
ku lłu ra ln o -e łn itzn e j łych  ludów , a le i ha­
sło  w lewania w zam ian d o  ich duszy treś­
ci ku ltura lnej rosyjskie j.

Język  rosyjski ’( rosyjska kultura du c lio  
wa uzyskały  łam rangę najwyższą: języ­
ka i ku ltury św iatowej w spó lnoty kom u­
n istycznej. W  tym języku  m ów ił i p isał 
p ro ro k— Lenin. Rosyjskość ma -ię  słać
sym bolem  z jednoczen ia  pow szechnego lu 
d z i w  „p raw d z ie " , g ło szone j przez tę dok  
łrynę, któ-a zdąży ła  p rzeob razić  S'ę już 
n ie  od  w c zo raj w  swoistą re lig ię .

Rosja Sow iecka  jest jednak pozatem

zaborcza  i jako  Rosja komunisfyczna, jako 
ośrodek  rew o lucji św iatowej. Z aoorcza  
w obec każde j duszy lud zk ie j, k łóra d o ­
tychczas sło poza  d z ia łan iem  jej d o k t­
ryny; zarów no w  gran icach ZSRR, jak I 
poza  nimi.

W  tym m iejscu na leży  w sposób  zd e ­
cydow any rozw iać u łudy , kłócę częsfo- 
gęsło  lęgną się w śród dem okracji eu ro ­
pe jsk ie j p o d  w p ływ em  p ropagandy  Troc­
k ie g o  i je go  adeptów . T rock i w  t> m pun­
kc ie  w yśw iadcza w ie lką  p rzys ługę  (świa 
dom a czy  n ieśw :adcmą?) Rosji Sow ieck ie j 
Stalina. U syp ia  czu jność Europy. G ło s i 
m ianow ic ie , że  w spó łczesny  dykta to r 
ZSRR zarzuc ił b e z  > reszty b udow ę  socja-

„ K a z iu k "  w  W iln ie

Utworzenie wydziału Rolniczego w U S B
uchwalił Sejm

\ 5' posi<'t,zt‘niu Sejmu w dn. 3 bm. Posłanka W . PEŁC ZYŃSK A  zre 
(io w a  a rządowy projekt ustawy o utworzeniu wydziału rolniczego 

w njwersytecie S|, fana Batorego w Wilnie.
. ! °^1 * ustawy wydzii la C katedr nauk rolniczych z wydziału mate-

i .  y zno przy lotniczego i tworzy z nieb na miejsce istniejącego studium 
rolniczego wydział rolniczy.

Gdy w swoim czasie zagrażało zlikwidowanie studium rolniczego, 
swołocze, stwo zgodnie wystąpiło w „bronie togo studi. m Obecna ustawa 
zapewnia tiawosć i ciągłość istnienia wydziału rolniczego i usuwa r .z  na 
zawsze obawy jego zlikwidowania. Utworzenie tego ryd/śału przyczyni 
Się nien ątpliwie do podniesienia stanu rolnictwa na zien.iaei. wschodnich.

Jedny ni z argumentów, przemawiających za utworzeniem samodzie 1 
nogo wydziału rolniczego iest fakt, że warunki ż.ycia regionalnego w y tw o- 
rzyły wyraźną potrzebę stworzenia p lac-wki naukowo-wychowawczej 
przygotow u jącoj rolników dla tej części Rzeczypospolitej, m ającej speejai- 
dc warunki gleby, klimatu i produkcji.

Sprawozdawczyni wniosła o przyjęcie projektu ustawy bez zmian.
Sejm przyjął projekt ustawy w 2 i 3 czytaniu.

Min. -Jeck 10 bm. złoży wizytę w Rzymie
^  kRSZAY (Palę) \y dniach od | warzyszyć będą dyrektor gabinetu 

7 cio 10 marca będzie bawił z oficjał- ministra p. M. Łubieński, wicedyrek 
ną wizytą w Rzyniic min. J. Beek i tor departamentu politycznego p. J 
wiaz z małżonką, p, ministrowi to Potocki oraz sekretarze

Po jednej nocy Krestinskij załamał się
Przyznał się tio wszystkiego, co mu zarzucano
M O S K W A  (Pat) —  Na pos iedzen iu  

w ieczo rnym  w  dn. 2 bm. Drzesłuchano 
dw óch  oskarżonych  H rynkę  i C zernow a. 
O ó a j n ie  ty lko  p o tw ie rd z ili zeznania, z ło  
zone  w  ś ledztw ie, lecz u zupe łn ili je  d o ­
b row o ln ie  jeszcze  nowym, obc iąża jącym i 
s ieb ie  zeznaniam i.

HRYNKO PRZYZNAŁ SIĘ 
d o  udz ia łu  w łrock istow skie j o .gan izac ji 
u k ra iń sk ie j op isu jąc swą dz ia ła lno ść  szko 
dn iczą  w gospoaa rce  narodow ej przez or 
gana finansowe, H rynko podtrzym yw ał 
kon takt z d z ia łaczam i ukraińskim i Kociu- 
bińskim , Szumskim , Sołohubem , M aksym o 
w^zem , Lubczenka  d o  r. 1925. O rg an iza ­
cja ukrainsk a by ła  w rogo  nasłro jo la w o ­
be c  e lem entu rosyjsk iego .

latach 1934/35 trock.stowska organ i 
zacja ukraińska p rze rod z iła  się w  organ i 
zację nacjonal-faszystowską, która stawia 
ła sob ie  za ce l oderwanie Ukrairy  od 
Związku Sowieckiego W  tym okresie  
H rynko naw iąza ł konfakf ze spisk iem  woj 
skowym , w którym bra li udz ia ł rów n ież

Jakowlew (członek rady m ejskiej), Ga- 
manik. Piatakow. Ryków, lakli 1 Krestiń 
s kij.

G d y  p ro ku ia lo r zapytu je  K resn i.sk ‘e- 
qo  czy to p raw da,Krestińskl zdecydowanie 
zaprzecza, ośw iadczając, iż  o d  godz. 12 
dn ia  d z is ie jszego  p rzem ów ie r ia  mów i 
p raw dę, czy li innyrr., słowy, że to, co 
m ów ił na ś ledztw ie, jesł n ieprawdą,

Prokurator usiłu je skton ić Kres‘ ińskie- 
g o  d o  oo fw ie rd zen ia  zeznań, z łożonych  
w śleaztw ie , zaząda ł od  H rynki, aby wy 
m ien ił swych w spó ln ików . H rynko wyra e 
n ił Rykowa, Bucharina, Jag cdę , Rosenho l 
ca, Ż e leń sk iego  i K restińsk lego, pro czym  
proku ra tor zapytu je  wym ien ionych, czy 
po tw ie rdza ją  zeznan ia Hrynki.

W SZYSCY POTW IERDZAJĄ Z WYJĄT­
KIEM KRESTIŃSKIEGO, 

który ,v/ dalszym  ciągu a le g o ry czn ie  za­
przecza  zeznam om  Hrynki, obciążającym  
je g o  osoDę.

W  dalszym  ciągu  zeznań H rynko oś­
w iadczy ł, iż d o w ied z ia ł się od  An tipow a,

A 1 1 tg H a s  r o z p o c z y n a  r o z m o w y  z  N i e m c a m i
LO N D Y N . lP »t;) Londyńskie kola 

oficjalne wyjaśniają v związku z roz­
mową, jaką ambasador brytyjski w  
Rei linie, sir IJcnclcrson odbyt
dziś z kanelrrzrm HiHor „  w obw._ 
nosei ministra spr. zagr. Ribbentrupa, 
że rozmowa ta odbyła sie z inicjaty-

kcyj udzielonych mu przez rząd bry­
tyjski przed cztcma tygodniami.

W  pierwszych dniach lutego prze 
widziane było, że około 1 marca rząd 
brytyjski złoży w Rertinie rodzaj pro 
jektu porządk u obrad, w którym w y­
mienione być mają poszczególne kon

Wy brytyjskiej i s|*?n° '? 1 "JL*»nanie kretne tematy zamierzonych dalszych 
przez a m b a s a d o r a  I * '11 '■sona instru roztuów. Jednym z tematów jest za­

gadnienie kolonialne.
Ambasador Henderson miał pole­

cenie ustalenia czy kaneterz. Hitler 
zgadza się na podjęcie rozmów wed 
ług porządku, opracowanego przed 
miesiącem w memorandum brytyjs­
kim.

Jak słychać w oficjalnych kolach 
brytyjskich, rozmowa dzisiejsza z

Hitlerem nie zaprowadziła pod tym 
względem daleko. Kanclerz Hitler nie 
wypowiedział się jeszcze wyraźnie, 
położył natomiast nacisk na stanowi­
sko prasy brytyjskiej i wysunął ko­
nieczność zmiany tonu prasy angiel­
skiej wobec Niemiec, jako podstawo 
wy warunek dalszych rozmów./

b y łe g o  p rzew odn iczącego  kom isji kontro 
li sow ieck ie j o projezcle zagarnięcia Krem 
la, uzupe łn ia jąc swe zeznan ia faktem nie 
u jawnionym  na śledztw ie, a m ianow  cie, 
że w p o ło w ie  r. 1937 po in fo rm ow ał go  n e 
żyjący dziś Gamarnik, iż przygotowywany 
Jest zamach na Jeżowa, jako g ło w nego  
pog rom cę  trockistów . Jakir, rów nież dz iś 
n ieżyjący, o o le c ił w ykonan ie  tego  zama 
chu funkcjonariuszow i lu dow ego  kom i­
sariatu finansów  O zyriańsk iem u . D r jg i za 
macii, rów nież w ed ług  inform acji n iezyją  
cego  Gam arntka, m iał b yć  wykonamy na 
Stalina przez * Bergarrincwa zas‘ ęocę 
Schmidta, nacze ln ika  g łó w neg o  urzędu 
pó łno cne j d ro g i morskiej.

O m aw iając zewnętrzne p race b loku , 
H rynko podk re ś lił, że trock iśc i b o jk o ło  
w a li pakt francusko-sow iecki. Bucharin ró 
w n ież stał na tym stanow isku. Poza tym 
H rynko zaznacza, że c spisku Tuchaczew- 
sfciego wiedzieli: Bucharin, R /kow , Rosen 
ho le  -i Jagoda.
CZERNO W  o SW YCH PRZESTĘPSTWACH
m ów ił z takim zapa łem  i obu rzę" iem, jak 
by  b y ł n ie oskarżonym , lecz p-okurato- 
rem Przyznał, że jako  by ły  m ienszew ik, 
a nastęon ie bo lszew ik , p racow ał u czc iw ie  
do r. 1937, łj. d o  chw ili w prow adzen ia  
zw iększonego  zb o żo w eg o  podatku , któ­
rego  ostrze sk ierow ane b y ło  g łów n ie  prze 
c iw ko  kułakom . C ze rnow  w ów czas d o ­
szed ł do  wn.osku, ze poda tek  łen dop ro  
w adz i w ieś do  ruiny. P og ląd y  łe D odz ie  
lal H rynko i Zatońsk i, kom isarz ośw iaty 
Ukra iny.

(iDokończenie na sir 2)
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Nowe ustawy uchwalone przez Sejm

PRZEDŁUŻAMY
T Y L K O  

D LA  PR ZY JEŻD ŻA JĄ C Y C H

HA UROCZYSTOŚCI

W A R S Z A W A . (Pat.) D ziś przed południem  
odbyło się plenarne posiedzen ie Sejm u po­

święcone debacie nad projektami ustaw, 
uchwalonym ! ostatnio przez kom isje  sejm o­

we.
W  posiedzeniu w zięli udział członkow ie 

rządu z p. prem ierem  gen. S ławojem -Sklad- 

kowskim  na czele.
Na wstępie w p ierw szym  czytaniu ode 

słano do kom isyj rządow e p ro jek ty  ustaw.

Na następnym punkcie porządku dzien­
nego było p;erwsze czytanie sześciu projek­
tów ustaw7, złożonych przez posłów, a doty­
czących

ZA D Ł U Ż E N IA  R O L N IC T W A .

W icem arszałek  Schaetzel dla za łatw ien ia 

tych p ro jek tów  ustaw zaproponow ał na pod 

sU w ie  art. 18 regulam inu pow ołan ie  specja l­

nej kom isji do spraw oddłużenia roln ictwa, 
w składzie 25 członków.

P rop ozy c ję  te p rzy jęto , a następnie p rzy ­

jęto zaproponow any przez w icem arsz. Scha- 

etzla następujący skład k om isji: pp. Baran, 
Bartczak, Dębicki, Długosz, Form cla , G ła­

dysz, Gromada, H otyńskl, Hutien-Cznpski 

Jabłoński, .Taznnls, Kociuba. K roen l, Krze- 
czunowicz. Krzywoszyń.slti, Łazarsk i, M ichał 

ski O lszewski, Płonka. Szum owski, Szym ań­

ski W acław , Św iatopełk-M irski, Tym oszen- 

ko, Zubrzyck i i Żyborskl.

P ow yższe  p ro jek ty  ustaw odesłano do tej 

now ej kom isji.
Pos. O stafiii z re fe io w a i 

Z M IA N Y  S E N ATU  DO N O W E L I E M E R Y­

T A L N E J .

N ow ela  ta napraw ia krzyw dę, jaka d. 

tknęła em erytów  przez w prow adzen ie p o ję ­
cia tzw. em erytów  zaborczych, zaś zm iany 

Senatu idą jeszcze dalej na ich korzyść. 

Sprawozdawca charakteryzu je poszczególne 

zm iany Senatu i podkreśla, że w yn ik łe stąd
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syjski i instynkt zabo rczy, w łaściw y tej 
rasie

Budu je  przy ich pom ocy a w oparciu
0  n ie zg łę b io n e  zasoby surow cow e Rosji, 
m ilifarystyczne im perium  kom unistyczne, 
k tó rego  cem entem  kultura lnym  jest za ­
czyn  kultury w ie lko ros/jsk ie j. M a  ona toz 
top ić  w sob ie  słabsze  in dyw idua lnośc i eł 
n iczne  „ ino rodcc-w " i stać się jedyny kul 
furą św iatową w yzw ó łonego  p rzez komu 
hizm  pro letaria tu. Do tak iego  lo  p-ymafu 
sięga rosyjskość!

A le  i b o ży szcze  państwa me jest w 
tej konstrukcji, jak w ;dz im y, najwyższym . 
Sto pon^d nim zaw sze n iewzruszona idea 
rew o lu cji św iatowej. D okonać się m oże 
ona —  w o p in ii Stalina —  jedyn ie  w opar 
cłu o po teżne  państwo sow ieck ie ; p o c z ­
nę n ie dob robytem  i poczuc iem  szczęśęa  
o sob is tego  obyw ate li, jako  siłą afrak- 
cym ą d la  zagran icy, a potężne przemys­
łem wojennTm I wojskiem sowieckim. A  
w iec: w szystko d la  arm iil O na  w yw oju je  
o ręzem  szcześt ie św iała. W  lym rozum ie- 
n j  170 m ilion ów  obyw ate li ZSRR cie ro i,
1 znos’, n iesłychane pryw acje po  lo , by  
stw orzyć n ie zw yc ię żone  w ojsko, k 'ó re  
zmusi g lo b  z iem ski d o  posłuchu  w obec 
doktryny  kom unistycznej i obda ru je  nią 
w srysfk ie  narody. W ów czas d o p ie ro  na­
stanie chw ila  g d y  m ożna bęazre  p  zep lsy  
ustrojowe p ro roka— Lenina w c ie lać w  ży- 
c ;e bez reszty, w  ca łe j ich k lasycznej 
w span ia łości.

Drugą stroną d z ia ła lno śc i S ta linow sk:ej 
Rosji, to p rzygo tow an ie  terenu zagrań cz 
nego  do p rzysz łych  d z ia łań  czerw onej ar 
m ii p rzez  w zm ożen ie  p ropagandy  rew o- 
lu cy i.ie j w Eu rop ie  oraz o rzez s‘ osow an ie 
coras ba rd z ie j pom ysłow ych  i w yrafino­
wanych iak rów nież przew rotnych  m ełod, 
gd y  chodz i o frucie m ora lne lu d z i i roz 
k ład-m ie e lem entów  cyw ilizac ji ś ródz;em 
nom orskie j w narodach europe jsk ich  M os 
kiewska m iędzyna rodów ka  zdw o iła  ostał 
n io swe śrńdk ' p ien ię żne  i lu d zk ie  i 'sta­
ra się p rzen iknąć n ie ty lko d o  organ za- 
cji gospodarczych  i spo łecznych  w kra 
jach >niebolszew!ck:ch a le i d o  świafa re 
lig ijn ego , usiłu je om ofać nawet s 'o w jrzy  
szenia w yznan iow e chrześc ijańskie  swymi 
w p iw a m i.

Potężna arm a na wewnątrz a potężna 
I skuteczna p ropaganda  kom unistyczna 
na zewnątrz —  oto w skrócie  program  po  
lityk i ZSRR w  d o b ie  b ieżące j

A  zatem w ypadn ie  o d p o w ied z ie ć  w 
ten sposób  na drugą część pytania, pos'a 
w ion ego  na w stęp ie: Rosja cze^-wo-a ies* 
dziś n iebezp ieczeństw em  dla nas i jako 
Rosja i jako ośrodek św”ia*owej rewolucji. 
N acjona lizm  iście rosyjski i k o m u n i’ m m ię 
dzynarociow y św ietn ie się lam potęgują 
w zajem nie i u zuoe łm ają  w swych zam ie 
rżeniach. O  o p rzed  czym  stoi Polska, ia 
ko przedm urze Europy od  W schodu . Tak 
w yg 'ąda  w spó łcze śn ie  napór Eurazji, k ‘ó- 
remu musimy staw ić skuteczm e c c s la  o 
ile chcem y zos'ać sobą i żyć

W  ostatnich czasach coraz w ię c " ’ sły 
chać g ło sów  wśród po lity kó w  francuskim i 
I ang ie lsk ich , k tó re  z pew nym  zd z iw ’e-

(LDokończenie ze str. 1)

niem stw ierdzają , że N iem cy  h itlerowsk e 
przestały m ów ić o „krw aw iące j ran 'e  ko 
rytarzs p o ls k ie g o "  a p rzen io s ły  swa n ie ­
p rze jednan ie  z 'e g o  punk 'u  m apy na A -  
ustrię i Suaety.

By to zrozum ieć, na leży  w e jrzeć w  
doktrynę  narodow o-państw ow ą naszego 
zachodn iego  sąsiada. Po lityka  „N a z i"  sta 
wia spb ie za ce l p rzede  wszystkim  z jedno  
czen e wszystkich d z ie c i w spó ln ego  n ie- 
m ie c L e g o  ogn iska  kultury —  p o d  *ed- 
nym dachem  państwowym . Państwo jest 
lu w  najściślejszym  znacze r u organem  
narodu.

N iem cy cesarsk ie  i repub likań sk ie  d o ­
by  pow o,enne j ży ły  nakazam i racji stanu, 
która w yp ływ a ła  p rzede  wszystkim  z łra- 
dycji Prus, jako  p rzodow n ika  p o lity c zn e ­
go Rzeszy. W zg lę d y  g eog ra tic zn o -g cspo  
darcze, p rzes łank i m ateria lnej po tęg i pań 
'.twa, b y ły  tam naczelnym : nakazam i w 
pofifyce. T rzecia  Rzesza inaczej ocen ia  
swe posłann ictw o, Na jw ażn ie jszym  jej za 
daniem  zda le  się b y ć  d oko nan ie  zupe łne­
go z jednoczen ia  narodow ego . Na drugjm  
p lan ie  stoi d o p ie ro  kwestia zaborów , 
po łączonych , b yć  m o ie , z gwałtem  nad 
n ie-n jem iecką ludnością  zdobyw anych  w 
przysz ło śc i obszarów  S jąd zm iana progra 
mu na czas najb liższy .

Austria , to 6,7 m liona rodow itych  
N iem ców . S u d e ty  czesk 'e , to zwarty o b ­
szar n iem ieck i z p rze sz ło  3 m ilionow ą 
ludnośc ią  rd zenn ie  germ ańską, do jrza łą  
ku itu rah .e  i p o lity czn ie  na jzupe łn ie j do  
po ą rzen ia  z m acierzą W łą czen ie  Austrii 
■ o k ro jen ie  C zech  r.a rzecz N iem iec fo 
kap ‘ i ln ę  zadan a, do  których p lanow o , 
system atycznie i u po rczyw ie  podąża kan­
clerz Hi łler w sw-?j p o lify ce  zagran icznej, 
W  św ie 'le  sp raw ,ed liw ości oderw anej, któ 
ra zna lazła  p o  w o jn ie  form ułę „p raw a lu 
dów  d o  sam ookreś len ic", pow yższe  dążno  
ści N itm in c  mają m ocny grunt p o d  noga 
mi, gd y  chod z i o rew incfykację w ym ien io ­
nych obszarów

51 inąd na leży  w tym m ie iscu zau­
w ażyć, ze na obszarze  R zeczypo spo lite j 
m ie-zka w spó łcześn ie  n ie  ca łe  800 tysię ­
cy N iem ców  i to w rozproszen iu . N 'e  two­
rzą Cni r ig d z ie  zwartych obsza rów  „n ie - 
m iecko śc i", g ran iczących  z Rzeszą. A n i 
'eden  pow ia t na ziem  ach zachodn ch Rze 
czypos zo lite j n ie pos iada  p rzew ag i nie- 
rr e rk ie i. Tak' slan^rzeczy sprzyja ł n iewąt 
p l w :e rów r ież d ecyz ji p rzen ies ien ia  fron 
tu rew indykac ji n iem ieck ie j w d o b :e b ie ­
żącej na po tudm e, w do rzecze  Dunaju.

Dalej, a to »eż n ie jest sprawą b łahą, 
A d o lf  H itle r jest sam rodem  z Sudetów 
z g ran icy  Bawarii ! C zech . T rudno się 
d z .w c  o rze io , że ch c ia łb y  on w id z ie  
swą b l z s z ę  ojczyznę  w gran icach Rzeszy, 
w yzw o loną  od  o b cego  panow ania  i, że 
c h e s łb y  wzm ódz w N iem czech  p rzez włą
czer.ie A 11 sf r i i i p ó łnocnych  C zech   
w p łvw v N iem ców  p o tud n ;o-vycS, p raw dz i 
wych Eu rope jczyków , w przec iw staw ien iu  
cło Prusaków, którzy są system atyczn ie u- 
suwan' z wszystkich d z ie d z in  życ ia  w 'o ó ł-  
czesnej Rzeszy na wyższych szczeb 'ach .

W  sto sunku d o  Po lsk ' kanclerz H ‘?!er 
jest cz łow iek iem  n ie cb a rc zo rym  żadnym  
kom oleksem  uczuciow ym  n iechętnym

nam, w  p rzecrw siaw ien iu  znow u do  ka- 
maryli W ilh e lm a  I li dygn ita rzy  czasów  
pow ojennych, w śród  których junkrzy prus 
cy pos iada li g ło s  decydu jący .

W reszc ie , nim trwa Rosja bo lszew icka  
—  R zeczypospo lita  Po lska —  lako  państ­
wo o silnym  trzon ie  id e i narodow ej, zd e ­
cydow an ie  p rzec iw staw ia jące  się  zarów no 
zachłanności rosyjsk iej jak  i trzec ie j m ię­
d zyna rodów ce  —  stanow i d la  N iem iec 
poży te czno  sąsiedztw o, p rzed z ie la ją ce  je 
od  ź rod la  trującej zarazy w schodn ie j. Z 
pow yższych  w -g lę a ó w  HiMer sk łonny  b y ł­
by od  czasu do czasu oszczędzać Polskę, 
M a bow iem  do  niej —  w p rzec iw staw ie ­
niu d o  Prusaków  —  zaufanie, jako  do  oś­
rodka rosnącej p o tęg 1 państw ow ej i na­
rodow ej, w yposażone j w  n iezłom ną w o ­
lę życ ia  i strzeżenia się b łę d ó w  p rzeszło ­
ści p r-ed roeb io row e j.

Bo lszew icy  po  w o jn ie  najw iększe na­
d z ie je  p o k ła d a li w  rew o lu i ji w  N iem ­
czech, gd z ie  isfn ieją na jliczn ie sze  w Eu­
rop ie  masy pro le taria tu  kultura*neqo i 
św iadom ego swych praw  T rudno się d z i­
w ić, że r.u rodow y socja lizm , m im o zw y­
cięstwa p o lity cznego  w  N iem czech  b ę d z :e 
zawsze z najwyższą pode jrz liw o ść  a pa­
trzył na ośrodek m oskiew ski, zanim  ten 
n ie  przestan ie  dążyć d c  ro li w y łącznego  
op iekuna  i k ie row n ika  mas robo tn iczych  
Eu ropy zachodn ie j, jak i ca łego  św'ata 
zresztą.

W. WIELHORSKI.

. ydatki ma |ą ca łkow ne pokryc ie  w budże 

cie. N ow ela  jesl n iew ątp liw ie  wymazem tro  
zum ienia spraw y em erytów  przez obie izby. 

jak i dobrej' w o li rządu i p. w iceprem iera. 
Jednak w ładze naczelne sn eszeń  em ervtal- 

nych w ciąż są n iezadow olone Z przykrością  

trzeba stw ierdzić, że w ładze te w yw ołu ją  fe r ­
ment wśród rzesz em eryckich, posuwając się 

nawet n iek iedy do inw ektyw  i kramstw. Dzi 

wić się trzeba tak ie j działalności ludzi dość 

w ysoko inteligentnych, gdyż nie wychodzi 

cna na dobre państwu. Jakżeż inaczej' po- 
siępują inw alidzi, ludzie w w iększości bar­

dzie j prości. Są oni zawsze gotow i do o fia r 

na rzecz państwa.

K om isja  p rzy ję ła  wszystkie zm iany Sena­
tu proponu je rezolucję, k tórą uchwaliła na 

wniosek p. S tarzaka: .Zważyw szy, że dekret 

em erytalny, skreśla jący 1/4 lat służby tzw. 
zaborczej zastosowany by ł i do pracowni 

kó.v przedsiębiorstw  państwowych, jak  k o ­

le je  i poczty, a Sejm  i Senat ucnylil ten de­

kret ty lko dla u rzędn ików  państwowych —  

Si '.n w zyw a m in istrów  kom unikacji i poczt 

i te legra fów , aby w  im ię spraw iedliw ości 

społecznej zna leź li środki finansow e do za 
stosowania te j ustawy i do m erytów  swoich 
prz edsiębiorst w “ .

W  głosowaniu  Sejm  p rzy ją ł zm iany Se­
natu w raz z rezolucją.

Pos. Sarnecki w yg łos ił następnie dłuższy 
referat

O R Z Ą D O W Y M  PR O JE K C IE  U S T A W Y  O 

P O W S ZE C H N Y M  OBOW Tą Z K U  W O JSKO ­
W Y M .

M. n. ustawa ta przew idu je artykuł, po­
w o ż ą c y  kobiety do służby pomocniczej 
wojskowej. Spełnia ona postu laty k ob :et 

zgłaszane od dawna. Rok r863, lata 1914-20 

dały liczne dow ody że kob ie ty  potra fią  peł­
nić zaszczytn ie służbę wojskow ą.

Zaciąg kobiet do pom ocn iczej służby w o j 

skow ej jest ochotn iczy, ale kobiety, które 

zło ży ły  dek larację  ochotn iczą i ukończyły 

przeszkolenie w o jskow e, jiodilegują ob ow iąz­

kow i odbycia służby, narów ni z m ężczyzna 
mi, pod lega jącym ' temu obow iązkow i. Cen­

zus w ieku obejm u je granicę od 19 do 45 lat. 

Rada M in istrów  m oże nałożyć  w  czasie p o ­

koju obow iązek  przeszkolen ia w ojskow ego 

na kon iety  w w ieku przep'SOwym które m a­

ją cenzus naukowy.

Pos. ks. D ow nar re fe row a ł ustawę 

O N A D A N IE  U N IW E R S Y T E T O W I K A T O ­
L IC K IE M U  w  L U B L IN IE  P E Ł N Y C H  P R A W  

państwowych szkół akadem ickich. Ustawę 

p rzy jęto  bez dyskusji w  obu czytaniach.
Sprawozdawca pos. Kociubą zre ferow a ł 

rządow y p ro jek t ustawy o ęszeięciu  przez 

skarb państwa 
W Y P Ł A T Y  D O D A T K U  NA M IE S Z K A N IE  

D L A  N A U C Z Y C IE L I 

publicznych szkół powszechnych.

O m awiany p ro jek t ustawy zm ierza do p rze ­

jęc ia  w yp ła ty  dodatku m ieszkan iow ego dla

w ciągu trzech kole j..ych  lat budżetowych. 

K ole jność p rzejęcia  dostosowana została d® 
sytuacji finansow ej poszczególnych  grup 

zw .ą zków  sam orządowych.

P rze jęc ie  w yp ła ty  dodatku nauczycielskie 

g i  przez skarb państwa n ie uchyla obow iąz­

ku gm iny dostarczania m ieszkań nauczycie­
lom.

Po dyskusji ustawę p rzy ję to  w drugim 

i trzecim  czytaniu.

O brady popołudn iowe Sejm  rozpoczął od 

wysłuchania sprawozdan ia pos. W a szk lew i1 

cza, k tóry  zre ferow a ł stanowisko kom isji 

pracy w spraw ie rządow ego projektu  ustawy 
O P R Z E D Ł U Ż E N IU  CZASO W EG O  O B N IŻE ­

N IA  S K ŁA D E K  ZA U B E Z P IE C Z E N IA  SPO­

ŁE CZNE .

W ed ług projektu  rządow ego obow iązu ją ­

ca na podstaw .e dekretu Prezyden ta R. P. 

do dn. 31 grudnia 1937 r. obniżka składek 
oh ow iązyw a łaby jeszcze do 31 marca 1939 r. 

W ed ług referenta —  pociągnęłoby to ważne 

następstwa dla kształtowania się ubezpie­

czeń em erytalnych i m ogłoby naruszyć inte­

resy ubezpieczonych. K om isja  pracy 

wyptfw iedziała się większością głosów  prze­

ciw ko dalszemu przedłużaniu okresu stoso­

wania obn iżonej składki za ubezpieczenia 
em erytalne i wypadkowe. W obec  pow yższe­

go sprawozdawca wnosi w  im ieniu kom isji 

o odrzucenie rządow ego pro jek tu  ustawy.
W n iosek  m niejszości zg łoszony przez pos. 

Sow ińsk iego idzie w  kierunku uchi alenia 

rządow ego  projektu  untawy.

P o  dłuzsszej dyskusji i p rzem ów ien iu  min. 

Koścla łkow sk iego, wniosek kom isji, k tóry  

proponu je odrzucenie ustawy —  odrzucono.

Następnie p rzy jęto  popraw kę rządow ą o 

zm ianie daty w  art. i ,  tj. zam iast „od  1 sty­

cznia 1938 r.“  ma być „o d  1 kw ietn ia 1938 

r.‘‘. Z tą popraw ką p rzy ję to  ustawę w  dru- 

g 'm  i trzecim  czytaniu.

W  dalszym  ciągu obrad izba wysłuchała 

refera tu  pos. Jasińskiego o pro jekcie  nowel* 

pos. Dosfycba, zm ien ia jące j ustawę
G Z A O P A T R Z E N IU  IN W A I  IDZK1M.

P ro jek t ten p rzew raca część uprawnień. 

Jakie inw alidzi utracili w  okresie k ryzyso­

wym w  dziedzin ie zatrudnienia, zagadnień 

społecznych oraz finansowych.

T T m U l MBIH III IIMWm— 1— —

Premier Litwy 
u eherołecznie chory

RYGA. (Pat.) Z Kowna donoszą o 
poważne) chorobie, na jaką zapadł 
bawiący w  Znrichu na urlopie pre­
mier litewski Tubelis.

Litewski minister spr. zaęfr Lożo- 
rajtis na wiadomość o chorobie pre­
miera wyjeeliał do Znrichu.

K r ą ż ą  pogłoski, że stan premiera 
jest beznadziejny. Przypuszczają, ie  

nauczycie li publicznych szkół powszechnych następcą jego będzie plitłll i Miron*

Bandyci obrabowali ambulans pocztowy
w Katowicach

E ił TO  W IC E . fPat.) W czoraj o goń*. 9.20 

wieczorem czterech nieznanych sprawców  
dokonało w  Katowlcach-Llgocle na nl. F ran ­

ciszkańskiej napadu rabunkowego na ręczny 
ambulans pocztowy, transportowany prze* 

dwóch pocatyllonów przy asyście przodow­
nika Jana W ałacha z miejscowego posterun­

ku policji.
Bandyci postrzelili bardzo ciężko przo­

downika W ałacha w  okolicę kręgosłupa 1 ne 

rek, po cźym sterroryzowawszy pocztyllo-

nów groźbą zastrzelenia, zrabowali kasetkę 
łr la sn t z zawartością #, 00 zł oraz dwa wer 

kł z pocztą- Po dokonaniu rabunku bandyci 

zbiegli.
Przodownik W alach, przewieziony do 

szpitala miejskiego w Katowicach zmarł ofc. 
północy. Z ł  zbrodniarzami wszczęto ener­
giczny puśclg i zarządzono w okolicznych 

lasach obławę, która do tej pory trwa. Do­
chodzenia prowadzą władze prokuratorskie 

ł policyjne

Po jednej nocy Krestinskij załamał się
Podczas sw ego  pobytu  w N iem czech  

na kuracji C ze rno w  otrzym ał instrukcje; 
od  Rykow a w  obecnośc i Tom sk iego , dziś 
n ieży jącego , naw iązan ia  konfakfu  z Da- 
nem, starym p rzew ódcą  m eńszew ików . 
7 a jego  pośredn ictw em  nawiazał kontakt 
z drugą międzynarodówką, kłói-a m iała 
doo om ó c do zmobilizowania opinii za­
granicznej przeciwko ZSRR oraz uzyska­
nia pomocy państw kapitaPstycznych dla 
organizacji prawicowa łrocklstowskiej w 
razie dojścia jej do władzy.

Czernow twierdzi, że druga międzyna 
rodówka Jesł na usługach poikji nlemiec 
klei

Czernow na polecenie wywiadu nie­
mieckiego prowadził akcję dywersyjną w 
rołnlcfwie, jak np. zarażał sp ch le rze  k le ­
szczem, szczegó ln ie  zapasy m obi^zacyj- 
ne. C ze r i.ow  w ed łu g  wskazów ek Suffera, 
korespondenta „Tageb la tt", p row adz ił da 
lej akcję szkodn iczą  w d z ie d z in ie  hodow

Za pracę szkodnicza Czernow otrzy­
mał 30 rys. rb. w markach niemieckich I 
ISO łys. rubti w walucie sowieckiej.

G d y  ko lek tyw izacja  zosła ła  uw leńczo  
na pow odzen iem  w o rgan izacjach  trcck i- 
stow rkich nastąp iło  rozcza row an ie  i pew  
nego -odza ju  panika, pon iew aż rachuby 
na w yw o łan ie  powstania ch łop sk ieg o  za 
w iod iy . W ów czas, tj. w r. 1932, Ry^ow wy 
sunął ken cep c ;e dokonania przew rotu  pa 
tacowego i prowadzenia akcji dyw ersy j-

( ^Dokończenie ze Str. /)

ne], aby spowodować klęskę ZSRR w ra 
ile  wojny.

Na tym p rzesłuchan ie  zosta ło  zakoń­
czone. Następne po s ied zen ie  jutro o g o ­
d z in ę  11 rano.

Podkreś lić  poza  tym należy, że Ja g o ­
da zosta ł aresztowa iy  w  roku  ub :eg łym  
Dod zarzutem  p-zesfępstw  natury krym i­
nalnej, a obe cn ie  oskarżony jest o prze 
łtęps lw a natury czysto po lityczne j.

M O SK W A  (Pałj —  W  procesie Bu- 
charina 1 tow. na popołudniowym posie 
dzeniu sądu w dn. 3 bm. wywołała sen-
tację
CAŁKOW ITA KAPITULACJA KRESTlN- 
SK liO O . KTÓRY PCTW FR D ZIŁ BEZ ŻAD  
NYCH ZASTRZEZEŃ ZEZNANIA ŹŁO ŻO
n e  n a  Śl e d z t w i e , o  k t ó r y c h  j e s z
CZE W CZO R AJ M ÓW IŁ JAKO  O  ZŁO 

ŻNYCH NIEDOBROWOLNIE. 
Krestińskij na zapytanie prokuratora 

wyjaśnił. Iż wczorajsze jego stanowisko 
było rczulłałem „wstydu przed opinią pu 
bite :ną, nie miał on odwagi przyznać się 
publteznie do swoich przestępstw, a poza 
tym stanowisko to było wywołane złym 
stanem zdrowia. Dzisiaj jednak przyznaie 
się całkowicie do winy i do tych wti 
przyznał się na śledztwie".

Kapitulacja Krestlńskicgo nastąpiła w 
czasie składania zezniń przez Rakowskie • 
go, który twierdził, że „Krestińskij był i [ 
pozostał „trockistą".

Rakowski] zeznał, ie  w r i927 w prze 
je id z ie  do Moskwy zatrzymał się w ®mba 
sadzie sowieckiej w Berlinie, gdzie odbył 
rozmosfę z Kamieniewem i Kreslinsidm. 
Kresrińskij wówczas miał zalecać „takty­
kę manewrowania", tzn. pozostawania w 
szeugach partyjnych, celem „łatwiejsze­
go orowadzenia działalności opozycyjnej. 
Co się tyczy kopii listu Krestińskiego z II 
stopada 1927 r. pisanego do Trockiego, 
w którym to liście, jak oświadczył wczo­
raj Krestińskij, zerwał w ostrej tormie z 
Trockim, to —  zaaniem Rakowskiego —  
list ten został napisany przez Krestinskle- 
go, celem stworzenia sobie na wszelKl 
wypadek alibi. 'List ten Trockij pokazał 
Rakowskiemu Kopia tego listu, jak wy­
jaśnił prokurator —  wcale nie została do 
łączona do akt sądowych, ponieważ nie 
miał on bezpośredniego związku ze spra 
wą. Obecnie jednak zostaje dołączony. 
Z urywków tego listu, odczytanych przez 
prokuratora wynika, że Krestińskij nie zry 
wał z Trockim, a tylko krytykował takty­
kę „trockistów"

M O SK W A  (Pat) —  Sprawa Osińskie­
go, Jakowiewa, Mancewa. Karolina, Kam 
kowa, Siukowa, Artłemienkl, Zaporożca, 
Sawałajnienla, Czlenow i, którzy również 
zamieszani są w akcji trockistowskiej, zo- 
stała wydzielona z obecnego przewód# 
sądowego i będzie rozpatrywani i od­
dzielnie.
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Od Mir kia wicia da.. Pita
„Constitucionel coś raz pisał o Ifit- 

w inach“ . Iron iczne słowa, k tó łe  M ic­
kiew icz, Polak litewski, wkłada w li­
sta warszawskiego kamerjnnkru, rdc 
me straciły na swej aktualności. Mo 
że dzięki temu, że teraz tylu mamy 
wśród nas o krok od granicy litew s­
kiej ludzi z innych prowansyj me 
znających L itw y , ani chcących pa­
trzeć na tamtą stronę tej granicy bez­
stronnie i sumiennie. W ięc  w ychodzi 
na to, że „m n ie j \yiem o lritv>ie, niż o 
Chinach1'. A le komu zależy na tym. 
żeby jątrzyć? Żeby przesadzać, jakby 
rzeczywistość nie była a i nazbyt smu 
tna i gorzka, i trzeba było jeszcze ją 
mącić fa łszyw ym i wiadomościami, 
układanymi tendencyjnie, drażniąco? 
Nazyw ając taką robotę pour le roi de 
Prusse, nie będziem y dalecy od praw

W szystko to odnosi się do pewne­
go taktu, który m iał m iejsce kilka 
miesięcy temu. M ianowicie gazety wi 
leńskie pomieściły w iadomość z Row 
na, że studenci tamtejszego uniwersv 
tetu zwołali wiec, w  którym  uchwało 
ho potępienie Polaków , usunięcie icli 
z uniwersytetu, zamknięcie wszyst­
kich organizacyj polskich, nie tylko w 
zakresie wszechnicy, ale i szkolnictwa 
1 w ogóle. W  odpowiedzi na to, w  
W iln ie zwołano w iec protestacyjny i 
obrzucono L itw inów  wTyrazam i naj­
głębszego potępienia.

Zasięgnęłam wiadomości u źródła, 
czyli u rektora kowieńskiego uniwer­
sytetu. Stanowisko to wyklucza błęd 
ność czy niedokładność. Otóż takiego 
wiecu akademików w Kow nie wcale 
Wgdy nie bido. Miała miejsce inna 
uchwała. M ianow icie: studenci L itw i­
ni. otrzym awszy w  jesieni wiadomość, 
że w ładze administracyjne wileńskie 
zabroniły organizacjom  akademickim

C i e l i c  s& a !
W dniu dzisiejszym  obchodzi im ien iny 

nasz drogi kolega redakcyjny K azim ierz L e  

czycki, słusznie zw any na grancie tu te jsz jm  
Prusem  W ileńsk im , zaś w  Buenos Aires pro 

m ykiem  Argentynę. T rzeba  oddać spraw itd li 

wość zarów no miastu jak  i  organ izacjom  

społecznym , zdołano osiągnąć n a leży ty  po­
ziom  i dystyngow any um iai w  fetow aniu  
Solenizanta

N iezliczona ilość w ycieczek , a w łaściw ie 

ho łdow n iczych  delegacyj w ie lb ic ie li Solen i­

zanta ju ż od dn- paro p rzybyw a do W i.na , 

korzysta jąc  z licznych  popularnych pocią- 

gOw uruchom ionych przez Zw iązek  P rop a ­

gandy Tu rystyk i i Orbis; hasło „w szyscy  na 

Kaz.uka“  (Leczyckieigo, oczyw iśc ie ) porywa 
m iliony. W czo ra j w ieczorem  przeć ągnąl ti­

ram i miasta capstrzyk w ygryw a jąc  ulubio­
ne p rzez solen.zanta argentyńskie tanga. Na 

Zam kow ej Górze jaśn iał w span iały transpa 

łen t Żarów k i tw o rzy ły  dwuw iersz:

C zy  T ryn opo l, czy Szyłany,

Zawsześ, Kaziu, nasz kochany
T o  dyr, Glatman w ten sposób pragnął 

Uczcić autora K ron ik i T ygodn iow e j.

W  skrom nym  kaw alersk im  pokoiku  spra 

,W( y uroczystości było  gw arno i ro jno. To  

Jtrzedsta-w iciele w ładz oraz p rzy jac ie le  Le- 

*y tk iego , nie m ogąc się doczekać ścisłej da 
ty  Jego im ien in  ju ż w  w ig ilię  śpieszyli zło- 

tyć  mu życzenia... Jako p rzygr Jny w spół­

pracownik  P. T . „K u r je ra "  m iałem  możność 
Wziąć udz.ał w  tej podn iosłej uroczystości i 
podzie lić  się wrazen.am i z Czyteln ikam i.

W śród  zebranych zauw ażyłem  obok 
przedstaw iciela  władz adm in istracyjnych  de 
łega c ję -R ad y  M iejsk ie j: prez. Nagurski i dr 
W ysłouch , jak  R astor i Polluks, obok życzeń 
Złożyli Solen izantow i aktualny upom inek 

M iasta; w span iały okaz szczura. D elegacja 

Zw iązku  L ite ra tów  wystąpiła z laurką z 

h erszykiem , u łożonym  przez Józefa Maśliń 

•k iego; pon iew aż w ierszyk  był aw angardo­

wy, kol. Łęczyck i dał delegacji Z. Z. L . ty lko 

po k ieliszku wódki.

Z  prywatnych  o fia rodaw ców  dr. Sukien- 

h:cki ze znaczącym  uśmiechem obdarzył So- 

len zanta książeczką pt. „N a  Skalnej P e r ć

K o led zy  z „K u rje ra  W ilcń sk 'ego “  oprócz 

Życzeń przyn ieśli sporą baterię alkoholi.

—  A leż ja  nie p iję  —  tłum aczył się wzru 
*zonv Solenizant.

—  A le  m y  p i j e m y  —  odpow iedzieli zgod ­
nym c.bórem koledzy.

Fczta tak p ięknie sprow okow ana przez 
" sPólpracow n ików  K urjera, dobrze pu in for 
Itl°w a n tch  o tym, iż Solenizant niedawno 

p' d ją l 20 zł zaliczkę, trwa jeszcze w  chwi 

1 obecnej gdy oddaję rękopis na maszynę
^ T a ś n i e  k o l .  K a z i m i e r z  c zy  la  n a m  I I  a k t  

, " e J' n o w e j  k o m e d i i .  W i ę k s z o ś ć  g o ś c i  z  ro z  

b o l e n i a  z a s n ę ła .  D y r .  S z p a k i e w i c z  r w i e  z 

t l l ? P a c 7 y  w ł o s y  n a  g ł o w i e ,  g d y ż  w ie  : -ż „ 0 

8 ie  o m i n i e  m u s  w y s t a w i e n i a  td j  s z tu k i . . .

W  d n iu  d z i s i e j s z y m  d a l s z y  c i ą g  u r o c z y s t o  

6ci : t r a d y c y j n y  p o c h ó d  p r z e z  m  asto .  a k a d e  

*ł>ia w S a l i  M i e j s k i e j  i k i l k a  o k o l i c z n o ś c i o -  

V 7ch  p r e l e k c y j  p r z e z  ra d io . . .
M. M. M.

P  S. Z a p o m n i a ł e m  dodać, o  n a j w a ż n i e j -  

l i b a c j ę  u S o l e n i z a n t a  u ś w i e t n i a  o d d a n a  

Mi b a  ś m i e r ć  i ż y c i e  K a s k a d a —

litewskim noszenia odznak, od wielu 
lat dozwolonych i używanych, (cho­
dziło zdaje się o t. zw „słupy gedym i 
newskie ), bardzo to wzięła do serca 
Że przy tym  dochodziły ciągle w iado 
mości o likw idowaniu  całego życia 
kulturalno - charytatywnego litew ­
skiego w starej stolicy gedym inowej, 
więc wzburzenie było coraz większe. 
(Oczyw iście system retorsji, brania za 
mor... i represji, musi wydawać zatru 
te owoce po tej i tamtej stronie gra­
nicy). Otóż młodzież akademicka w  
Kownie, zgrom adzona w  kilku stówa 
rzyszemach, złożyła na ręce rek. Mi 
chała Romera zbiorowy memoriał, w 
którym prosiła, aby kowieńskie wta 
dze uniwersyteckie, zw róciły się do 
Organizacji Kongresów Międzyuniwer 
syteckich, ze skargą na takie skrzyw ­
dzenie m łodzieży litewskiej w  W iln ie 
i z prośbą o interwencję. W  dalszym 
ciągli m em oriału było wyrażone ży ­
czenie, by w razie nieskuteczności tej 
in terw encji zareagować przez zakaz 
publicznego używania odznak stowa­
rzyszeń akadem ickich polskich w  K o­
wnie, j nieczynienia żadnych ulg oraz 
udogodnień tym  stowarzyszeniom. — 
W szakże ani o zamknięciu stowarzy 
szeń polskich, ani szkół i gamnazjów, 
czy prasy nie było mowy. Memoriał 
wniesiono do senatu akaderJekiego 
Ten uznał zwracanie się do m iędzyna 
rodowej organizacji uniwersyteckiej 
za niewłaściwe, gdyż ta organizacja

prócz sporadycznych kongresów nic 
dotąd nie przedstawia, a powtóre, że 
to nie w ładze akadem ickie Uniwersy­
tetu W ileńskiego zabroniły studenlom 
L itw inom  noszenia odznak, aie w ła­
dze adm nistracyjne, państwowe.

Co zaś do wniosku o odwetowym  
zakazie (używania publicznego od­
znak przez członków stowarzyszeń 
polskich akademickich w  Kownie), to 
senat polecił prorektorow i do spraw 
studenckich, wyjaśnić autorom me­
moriału, że takie zarządzenie odweto 
we było by niesprawiedliwe i przeciw 
ne zasadom, o które młodzież litew 
ska walczy. Na tym  się wszystko skoń 
czyfo. Żadnych i owych konsekwencyj 
żadnych wieców, ani uchwał nie było 
W  stosunku do m łodzieży stowarzy 
szeń polskich nikt n igdy nie reagował

Cała więc wiadomość podana z 
„w iarogodnych źródeł11 (?) jest i był;' 
wyssana z palca, podana przez ludzi 
których karierą i bardzo wątpliwą za 
sługą jest jątrzenie i tak przykrych 
stosunków, a jedyny fu rezultatem jest 
niszczenie coraz dokładniejszego ży­
wiołu polskiego w Litw ie, co jest dla 
polskości w  ogóle i dla Państwa Pol 
skiego daleko w iększą szkodą i stratą, 
niż istnienie i rozw ój tej nikłej gar 
ści L itw inów  w  granicach potężnego 
Państwa Polskiego, cboćbv każdy z 
nich był stuprocentowym konspirato­
rem. Hel. Homer

Marszałek $mlgły-3yriz 
honorowym obywatelem gminy Rudnmino
W czora j Rada gm. Rudomino (pow. 

wileńsko-trocki) na nadzwyczajnym  
posiedzeniu na wniosek radnego Ja­
na lło p k : postanowiła jednogłośnie 
prosić Marszałka Rydza-Sm igłego o 
p rzy jęu e honorowego obywatelstwa

gminy.
Im ię Marszałka Rydza-Śmigłego 

jest, jak wiadomo, ściśle zw iązane z 
walkam i na terenie gm. rudomińskiej 
z bolszewikami.

f l A  W I D O W N I
DR PU TEK  T W O R ZY  

N O W t: STRO N NICTW O
Wykluczony na kongresie Stronnictwa Lu  

iłowego b. więzień brzeski dr. Józef Potrk  

nosi się z zamiarem utworzenia nowego 

stronnictwa chłopskiego. W  najbliższym eza 

sie ina się już. ukazać pismo tego nowego 
stronnictwa pt. „Polska Ludowa*.

ZJAZDY STR. LUDOM  I.CO
Stronnictwo Ludowe urządza cały szereg 

zjazdów wojewódzkich, 1 powiatowych na 

terenie całej Polski. Będą to zjazdy sprawoz­
dawcze z kongresu krakowskiego oraz przy­
gotowania do wielkiego Zjazdu w Racławi- 
i-aeh, który ma się odbyć w  dniu 18 kwietnia 
br.

TARCIA W  P. P. S. W  KRAKOW IE.
Odbyło się w Krakowie doroczne walne 

zebranie PPS, na którym dokonano wyboru  

nowych wtadz. Skład OKU —  PPS nie uległ 
większym zmianom. Weszli doń bowiem za- 
ińwno b. posłowie Żuławski, dr Cinlkosz, 
Szumski, Cyrankiewicz, Gross, dr. Cinikoszo 
wa i In. Fakt, że do OKI? powołano także 

radnego Cekierę komentowany jest jako pe­
wien akcent radykalny. W  najbliższych 

dniach OKU odbędzie posiedzenie konstytu­
ujące dla dokonania wyboru prezesa. Stanu 
wisko to zajmował dotychczas b. poseł Zn 
lawski. W  pewnych kotach PPS mówi się o 

wysunięciu prezesury b. p«s. Clolkosza. By 
loby to wysoce symptomatyczne a wybór ten 

—  zdaniem sfer politycznych —  uważać by 

należało jako wynik rozdżwięków w partii.
Powracając do ostatniego walnego zebra­

nia PPS dodać należy, żc uchwalono na nim 

pozdrowienia dla przebywającego w wlęzie 

nin d-ra Drobnera oraz postanowiono wys­
iać depeszę do rządu w sprawie ordynacji 
wyborczej do miast. Wresecie należy zanoto 

wać, że prezesem rady socjalistycznych zwia 

zków zawodowych został —  radny Bator, se 

kietarzem —  p. C.udrys.

AKT OSKARŻENIA PRZECIW K O  
B. P O S Ł O W I C IO LK O SZO W I

Prokuratura Sadu Okręgowego w Tarno 
wie kończy prace nad przygotowaniem akm  
oskarżenia przeciwko b posłowi Cinikoszo-
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G o d z , 8 —  M s z j  św. w  Ostrej Bratnie. 
11 —  U roczysta  suna  w  k o le  iw  Ka-

zirmerza.
12,30 —  Tradycyjny pochod , który 

p rze jd z ie  u licą Kró lew ską, p rzez  p i. Ka­
tedralny, M ick iew ic za  d o  p i. im. M ir s z a ł 
ka P iłsud sk iego  —  m iejsca k ierm aszu —  
ul. T rzec iego  M aja  d o  kośc. św. Jakuba, 
M on tw iłłow ską , M ick iew ic za , W ''eńską , 
N iem iecką d o  p l. Ratuszow ego, W ie lką  I 
Zam kow a a w  og ro d z ie  Bernardyńskim  
nas‘ąp i ro zw iązan ie  pochodu

W  częśc i h istorycznej po chodu  będą 
c ią gn io ne  trzy w ozy. Na pierws: ym bę ­
d z ie  8 metrowa pos iać  św. Kazim ierza. Na 
d rug im  w o z ie  b ę d z ie  an io ł z pochodn ią  
na irz e c :m —  an io ł z m ieczem  ognistym . 
Dale j b ę d z ie  5 w o zó . o  charakterze re 
g iona lnym , a w ięc w óz z palm a.iv, w óz 
z K a z ik ie m  i Kaz iukow ą, w ó z  z p ie rn iku  
mi w ileńskim i, w óz z zabaw kam i w ileńsk i 
mi i w óz z palm am i w ileńsk im , fw  Innej 
interpretacji).

Na cze le  pochodu  p o je d z ie  p lu ton  trę 
baczy  ułanów. Ce lem  ut-zymania po rząd  
ku w ozy  bedą  o Jd z .a lo n e  od  chodn ików  
szpaleram i, u tw orzonym i p rzez junaków . 
Rów n ież  m ięa zy  poszczegó lnym i w ozam i

będą k roczyć junacy z transparentam i. Na 
p isy  na łransoaren łach będą  następu jące1 
1) „Je ś li rwą duszę smutek p rzen ika , za­
w ieś na p ie rs i serce z p e m ik a " ,  2) Z ap a ­
m iętaj trud n iew ie lk i: „K a z iu k "  ko i smu­
tek w sze lk i" , 3) „W itam in  b e z  liku  w  ka- 
z iu ko w ym p ie rn iku ", 4) „O bw a rzan ek  w 
m arcow y poranek —  le czy  żo łądek , wzma 
ga rozsądek". N ad  ca łośc ią  pocnodu  o b ­
ją ł kom endę d-ca  junaków  mjr W alczyń­
ski.

In icjatywę do  tego  rodza ju  pochodu  
d a ł prot. L im anow sk i C zęść h istoryczną 
pochodu  op racow a ł słuchacz w ydz. szfuk 
p ięknych  N ow ick i, a część reg iona lną  Po 
n izow krna, W asilew ska  i H ryn iew ick i, słu 
cjhacze teęo ż  w ydz ia łu .

17 —  U roczys łe  n ie szpo ry  w  Ostrej 
Bram ie i kośc. św. Kaz im ierza.

17— 19 —  Przemarsz ork iestr w o jsko ­
wych p rze z u lice  miasta.

18 —  Almanach Wileński —  w .eczó r 
literacki, p o św ię cony  tw órczośc i p isarzy 
w ileńsk ich S łow o  w stępne w yg ło s i Józe f 
M aślinsk.. Recytacje  a rłys łów  Teafru M ie j 
sk iego. Sala Zw iązku  L iteratów , O stro­
bramska 9.

20 —  P rzeds 'aw ,en ie  w  teatrach. U -

czesfn icy zjazdu  m asow ego i jjo c ia g o w  
popu la rnych  uzyskują specja lną zn iżkę.

5 marca.
Zb ió rka  w  lo ka lu  Zw iązku  P rouagan- 

d y  Tu r/s fy c in e j M ick iew ic za  32, n* zw ie 
d że c ie  miasta.

Uw aga —  w  dn iach  3— 5 marca w  go 
dżinach  w ieczo rnych  ilum inacja zabytków  
i gm achów.

PO CZTA NA KIERMASZU.
W  czasie trwania ,armarku św. Kaz i­

m ierza na p lacu  im. M arsza łka  J. P iłsud ­
sk iego  b ę d z ie  czynny w  godz inach  8— 19 
k iosk  p oczto w o  telekom um kacyjiny o na- 
stęoujacym  zakresie  dzia łan ia :

1) Sprzedaż znaczków  p o c z łow ych I 
d ruków  p łatnych;

2) P rzy jm ow an ie  te legram ów , paczek 
zw ykłych  j  żyw nośc:owych, oraz w sze lk ;a 
g o  rodza ju  p rzesy łek  listowych;

3) P rzy jm ow an ie  zam ów ień na rozm o 
w y ‘ e le fon iczne .

Ko respondencja  nadana w  wym en io - 
nych k ioskach b e d z ie  stem plowana oko  
lic zn o ścow ym  datow nik iem  z napisem : 
„W 'in o  —  K ierm asz K az iukow y".

*

ni z 1*1*8, w którym zostaje oskarżony o 
iiwlaczi-iiie czei Pana Prezydenta I?. P. oraz 
rozszerzenie niepokojących wiadomości.

RED. M ITZNER  W  W IE Z IE N IU
28 lutego br. red. „Dziennika Ludowego" 

Zbigniew Mitzner osadzony został z potece 

nia władz prokuratorskich w więzieniu Cen 
tralnym w Warszawie.

Zarządzenie prokuratorskie zostało wyda 
ne w związku z wyrokami prasowymi, ciążą­
cymi na red. Mitznerze z tytułu jego pracy 

Uzicnnikarskiej w  ..Tygodniu Robotnika".

ZJAZD STR. PRACY W  TO R U N IU
W  dniu 3 kwietnia br. odbędzie się wiel 

ki zjazd Stronnictwa Praey w  Toruniu. Na  

zjazd ten przybędzie gen. Haller, Karol Po­
piel, pełniący obowiązki prezesa Zarządu 

Głównego, b. prezydent ni. Poznania Cyryl 
Ratajski, pułk. dr. Modelski, prezes Zw. Ro­
botników Rolnych i Leśnych Leśniewski, Sta 

r.isłow Ratajczyk i szereg wybitnych działa- 
rzy Stronnictwa Pracy z W arszawy. Katowic 

Lodzi I Poznania.

KONFERENCJA  
W  ZW , GM IN W IEJSKICH

2 marca rb. odbyła się w Związku Gmin 

Wiejskicb konferencja prasowa, która miała 

na celu poinformowanie prasy o pracy i za- 
niit rzeniacb na przyszłość lej organizacji. Z 
ramienia Z. G. W . wygłosił na konferencji 
referat prezes Zarządu Głównego' p. marsz, 
Polakiewicz. Szczególnie szeroko omawiane 

bjły  projekty ustaw i nowel, dotyczące spraw  
samorządu wiejskiego.

Ze sprawozdań i rzediożonych na konfe­
rencji wynika, że po okresie pewnego zasto 

ju Związek znajduje się dziś w stanie dnże 

go rozmachu organizacyjnego. W arto  przy 

tym nadmienić, że zlikwidowana już została 

Di-tateeznie sprawa głośnych swego czasu 

niedopatrzeń kasowych. Sąd umorzył śłedzt 

wo, zaś Komisariat Rządu dal marsz, Pola  

klcwiezowi mandat dla przeprow adzenla we 

ryfikaeji ważności wyDorów członków Rady 

Naczelnej.

ŻYDZI NA  W ZAJE M  POSĄDZAJĄ  
SIĘ O KOM UNIZM .

Jak donosi ag. „Kabel" z Warszawy, na 
lecenie W zajem nej Pomocy Studentów Ży- 
ióc  U. J. P. toczy się obecnie nieprzebiera 

jąca w środkach walka, związana ze zbliżają 

cym; się wyborami. Żydowskie studenckie or 
ganizucjp lewicowe występują w  ostrej for­
mie przeciwko kierowanemu przez syjonis­
tów zarządowi zarzucając mu zgłoszenie 

zmiany statutu i ordynacji wyborczej bez po 
rozumienia się z ogółem członków, W  odpo­
wiedzi Akademicki Związek Rewizjonistycz­
ny H. A. R. „Jahne W e  Jodetet" wydał uloł 
kr, w której nazywa akcję ugrupowań lewl- 
rowych dalszym ciągiem „bezwstydnej i osz 

ezerczej polityki agentów Koininternn, żeru­
jących na nieświadomości młodszych kole­
gów". Dalej mowa jest o „nędznej kreaturze, 
mieniącej się Izw lewicą akademicką". IJ- 
lotka kończy się wezwaniem do ..walki o 

nie dopuszczenie do przekształcenia Wzajem  

nlaka w ekspozyturę krwią ociekającego 

Kremla i wprowadzenia metod Staiinowsko- 
Jeżowowych".

E lektrow n ia  M ie jska, jak co roku, ilu- 
m '" rywala p l. M a-sza lka  J. P iłsudsk iego .

O rgan iza to rzy  im prez k 'e rm aszow yrh  
p rzew idu ję , że kierm asz w  tym roku wy­
padn ie  okaza le j i b ęd z ie  liczn ie j o d w :e- 
d za ry . W ię ce j w łym roku p rzy jecha ło  o- 
' o d  poc iągam i popu larnym i, w ozów  ch łop  
skich le ż  jest dużo , a p ocho d  b ęd z ie  u- 
rzadzony w  w iększych  rozm iarach.
m am m m m m m um m m

Pod protektoratem J .  E. Ks, B iskupa 
Mariana Fu lm ana i przy specjalnym  
błogosławieństwie J. Em, Ks. Prymasa 
Kardynała D ra Augusta H londa

P IE L G R Z Y M K A  do 

12. iV. —  20. IV. R Z Y M U  «  149.- P ie lgrzym ka weźmie udział w u roczysto 'c iarh  
kanonizacvinvch Błogosław. Andrzeia Boboli. 

W A G O h S  -  L l f S  l i  C O O K ,
Warszawa, KreKowskie P rzeJrr. 4 5 i oddziały
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Pogaduszki mejszagolskie
99 FU RM A W*

Bywa, że na człow ieka przychodzi 
taki trafunek, co m yśl jego przenosi 
się w czasy dawniejsze, grubo przedw o 
jenne, a patrząc na dzisiejszy świat, 
owiat rekordów  i interesów, bomb 
i gazów trujących —  wspomina mi- 
nieme, praw ie sielankowe życie, nie 
zamącone ani odgłosami 3vaik o byt - 
wanie, ani jękiem  ofiar, zdeptan\c i  w 
pogoni za mamoną. Nie znano v owe 
czasy ni umów zbiorowych, ni enit 
rych przepisów socjalnych —  a 
nak naród wiejski całym i pokoleniam i 
pracował na tym samym miejscu, 
rósł, żenił się, chował dzieci i um ie­
rał. Inszy był duch w  ta pora, insza 
wiara i poczciwość, insza delikatność 
w obejściu a często możno było napot­
kać i takiego prostaczka u którego 
pod grubą, nie szlifowaną fałszywym  
blaskiem, skórą —  kryła się wielka, 
wspaniała dusza, co jak ramieniem 
otaczała mali iiki; własny światek i ko 
chara go głęboko, bez reszty i do 
śmierci.

Taką duszę m iał i Kaziuk Kono- 
pienis, furman dworski w  majątku 
pana Zamińskiego, człow ieka ważne­
go i bogatego, marszałka szlachty 
i dziedzica na Lojciach, Ołknnach 
i Git raciszkach. Pan Zanunski gospo­
darzył sam —  m imo że, jako honoro­
wy dygnitarz, codziennie prawne jeź­
dził do pobliskiego miasta, a każdy 
jego wy jazd zaczj nał się zw ykle od 
tego. że do dworskiej kancelarii p rzy­
chodził stary Konopienis, stawał przy 
drzwiach i pytał:

—  „Nu, to gdzie jedzim ?11.

— „D o  miasta11 —  odpowiadał pan 
Zam iński11 —  „ale, słuchaj-no, K azi­
mierzu, zaprzęgniesz czwmrkę i to do 
fajetonu, bo dziś duży zjazd i trzeba 
pokazać się jak należy!

—  „Fanaberia ! Założa do bryczki 
—  i dość będzi para koni!11 decydo­
wał Konopienis i w ychodził z kance- 
lan . 1 n ijak iej rady na to nie było —  
bo za kwadrans pod ganek zajeżdżała

parokonna bryczka a na kozłach, w 
szarym jenniaku, z batem, —  para­
dował sam Kazim ierz Konopienis, fur­
man i zaufany pana Zamińskiego, od 
lat czterdziestu piastujący stu jenne 
i wszelkie, do Birmańskiego facliu na­
leżące, obow iązki. Był to człowiek 
niski, krępy, niespotykanej siły Nos 
miał czerwony, wąs siwy, krótki a w 
zębach ćm ił ogromniastą fa jkę na 
krótkim, zakrzyw ionym  „cybuku11. 
Do w yp itk i też był nie dureń bo sam 
chwalił się, że „kw arta  wódki jak za 
ucho zarzucał11 a jeśli, bywało, zda­
rzyło  m li się wypić ponad kwartę —  
spluwał, siedząc na kozłach, na obied- 
wie strony i coraz częściej powtarzał 
słowo: „Fanaberia !11.

Konopienis znal dobrze swego pa­
na i w iedział, że pan Zanunski boi się 
koni jak  ognia, ale że pani dziedziczka 
gustowała w  ostrych koniach i bystrej 
jeździe —  znakiem tego postanowił 
i pana dziedzica na manier dziedzicz­
ki przekabaezyć. Umyślnie tedy pę­
dził z góry, jak szalony, aż pan Za- 
miński, b ladv ze strachu, łapał rękam 
furmana za sz\ję i krzyczał:

—  , Kazim ierzu! Stój! na Boga! 
Czy ty chcesz, szatanie, żebym  ja tu 
kości zostaw ił?11.

A Konopienis w yjm ow ał fajkę z gę 
by, obracał się pół bokiem i m ówił:

— „Fanaberia ! Sam lękasz się 
i drugich straszysz!11...

I w alił batem jeszcze więcej.
P łynęły lata. W e dworze dorastał 

już panicz. Pan Zamiński. z obawy, 
żeby mu konie s> na nie zabili, ułożył

z małżonką w  ten sposób, że mło­
dy Adaś poczni uczyć się konnej jaz­
dy w ta pora jak skończy osiemna->cie 
lat. Znakiem tego —  jednej j( sicr.i, 
kiedy panicz, ukończywszy szkoły, 
przebywał w domu, pan Zamiński za­
wołał sj na do kancelarii, a sprowa­
dziwszy Konopienisa, —  taka mowa 
mówił

—  „Adasiu l oto kupiłem ci nowe 
siodło i czaprak. Jest to prezent ode 
mnie i od matki —  dziś bowiem  ukoń 
czyłeś lat osiemnaście. Proś tedy Ko- 
nopienisa, żeby cię konnej jazdy 
uczył, bo każdy m ężczyzna a tym 
bardziej szlachcic i ziemi inia —  mu­
si umieć polować i konno jeździć Ty, 
Kazimierzu, uważaj, żeby paniczowi 
czegoś się nie zdarzyło i ucz go na fo*> 
nał skich, starych koniach — pod kart| 
śmierci nie ruszając stajennych a 
szczególnie bułanka, bo to wariat i mo 
że chłopca zab ić!11...

M łody Adaś ucałował ojcu ręce na 
podziękowanie a Konopienis cość mru
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oskarżonych w procesie moski awsfcim
f t o z c n h o l t :  p o c h a  z

B U C H A R IN

Na cze le  listy na leży  Dostaw ić „sta­
rych b o lszew ikó w ": Bucharina, Rylcowa, 
K res iinsk iego , Jag o dą  i Rakow sK iego. —  
Ten ostatni lic zy  o be cn ie  55 lat. Z  naro ­
d ow ośc i jest Rumunem (M o łdow ian inem ), 
z zaw odu  lekarzem  W  lat=ich 1889— 1917 
d z ia ła ł na teren ie  Bu łgarii, Szw ajcarii, N :e 
mien:, Francji, Rum unii. Pos iada ł n ie  “ty lko  
roz łog te  stosunki osob iste , lecz i znacz­
ne w p tyw y  w ko łach  rew o lucy jnych , ja­
ko teo retyk marksizm u. A rty ku ły  w  p rzed  
w ojenne! rewolucyjne ’ p rasie  eu rope jsk ie j 
p od p isyw a ł pseudon  mem „Insarow ". —  
Ten „s ta ż" od razu  utrwalił sytua*"'?! Ra­
kow sk iego  w ZSRR p o  p rzew róc i*  paź­
dzie rn ikow ym , W  1918 r. stał on na cze 
le  ukra ińsk ie j „C z re zw y cza jk i" , w  19 i9  r. 
by t p rezesem  tam tejszej rady kom isarzy 
ludow ych, zaś w latach 1923 —  1927 pe ł 
n ii lu n k c ą  am basadora sow !eck ie g o  naj- 
p ienw w  A n g lii,  p ó źn ie j we Francji Z  par 
li i kom un istyczne j w yd a lon o  go  w roku 
1928 za ho łd ow an ie  lew icow e j opo zyc ji. 
Parę lat sp ę d z ił na resłaniu. XV|| z ja zd  
partii (styczeń 1^34 r.) zrehab ilitow a ł Ra­
kow sk iego , lecz usunął go  od  p racy  po  
liłyczne i. P ow ie rzo no  mu d z ia ł persona l 
ny w  Kom isa riac ie  O ch rony  Zd row ia , 
skąd be zpo średn io  p o szed ł d o  w ią rien ia , 
abv  obe cn ie  zająć m ie jsce  na ław ie  os­
karżonych.

D zia ła lno ść ł rola, odg ryw ana w par­
tii kom  m istyczne j p rzez  Mikołaja Bucha. 
rtna (ut. w  1£88 r.) są do ść  znane, W ia d o  
mo, !ż Len in  uw aża ł g o  za (ecJnego z naj 
zd o 'n ie1szych swych w sp ó łp ra co y "  ików . 
Do partii Buctiarin w stąp ił w  190A t ., zaś 
p o  p rzew roc ie  pa źd z ie rn ikow ym  zajm o­
w a ł n a lw yzsze  szczeb le  w  h ie rach li par­
tyjnej, jako cz łon ek  C en tra ln ego  Kom :ł. 
parti bo lszew ików , cz łon ek  „Po litb .u ra ", 
k ie row n ik  Kom  n łernu  „b o jo w n ik  p rze c iw  
ko  trock izm ow  ", jak g o  je szcze  w  1932 r 
o k rę can o  w  o fic ja ln ych  b 'og ra fiach . Bu 
charln p rznd  swym p ie rw szym  za?arq:em 
re  Stalinem  w  1928 r. b y ł nacze lnym  re­
daktorom  „P raw d y " , zaś p o  p o w ro c ie  z 
ze s łm ia , t. j. o d  r. 1932 aż do momentu 
aresztowania w  s ie rpn iu  1936 r. b y ł redak 
torem „ lzw 'e s tn " . Zn aczen ie  rozp raw y są 
dow e j, k tóre j łednym  z na jg łów n ie jszych  
b oh ahó w  stał s ię  Bucharm , n ie  w ym aga 
kom entarry. Z  p ocho d zen ia  jest Rosja­
ninem szlachcicem .

M m e j w ięce j to sam o n a le ża ło b y  p o ­
w ie d z ie ć  o Aleksym Rykowłe (ur. w "881 
r.), cz łonku  partii o d  1902 r., adw oka c ie

Z zaw odu , który w  d z ie d z in ie  p raktycz­
nych posun ię ć  w ład zy  b o ls zew ick ie j n le- 
w ątp .iw ie  o d eg ra ł o ie rw szo rzędną  ro lę  
W 1918 r., ja ko  prezes g łów ne j instytucji 
gospodarcze) (WSNH), d o zo n a ł nacjona­
lizac ji w szystkich  zak ła d ów  p rzem ys ło ­
wych na te ren ie  b. Im praium . Pow ie rzono  
mu stw o rzen ie  spec iah ie j kom isji d o  spraw 
zaopatrzen ia  czerv.onej arm ii. O d  r. 1919 
Ryków  b y ł c z łon k iem  „Po litŁ iu ra " . Jesz­
cze  za życ ia  Lenina za jm ow ał stanow isko 
zastępcy p rezesa Rady Kom isarzy Ludo ­
wych, zaś w  larach 1924— 1929 stał na 
cze le  rządu  sowiecie.©go. Kariera Ryko­
wa załam ała się w 1928 r., k ie d y  1o wraz 
z Bucharinem  zosta ł oskarżony o  „ o d ch y ­
len ie  p raw icow e ". W  r. 1931 po w ie rzo ­
no mu afanowfoko kom isarza łączności... 
Fak ł charaktery styczny, iż  p o  a re szfow j- 
nhi Rykow a w  s ie rpn iu  1936 r, stanow isko 
to w kró tce  o b ią ł Jagoda  —  obesony to ­
warzysz R ykow a  na ław ie  oskarżonych.

jagoda (z narodow ośc i Żvd), b y ły  
w szechpotężny szef G P U , rów n ież  na leży 
d o  ka tego rii „starych bo ls zew ikó w ". U ro 
dz ł się w  r. 1891. W  roku  1907 b y ł już 
cz łonk iem  parni, ca ła  zaś je g o  kariera 
b y ła  zw iązana z  „ C z e k a "  I G PU , Rzeczy 
Wistym k ie row n ik iem  G P U  b y ł już za ży­
cia M ien żyń sk iego , o k tó rego  o truc ie  jest 
posad zony  w raz z lekarzam i, k tó rry  za­
s ied l. o b o k  n iego  na ław ie  oskarżonych  
D z ia ła lno ść  Jagody , je g o  wptywy, jego  
b lisk ie  osob iste  stosunki ze Stalinem  wre 
szc ie  h o łd y  sk ładane  na je g o  cześć p rzed  
okresem  n ie łask i —  stanow ią znam ienną 
ka iłą  d z ie jow ą , g d yż  b e z  p rzesady m oż­
na p jw ie d z :eć, iż  Jagoda  b y ł n tjjaskraw  
szym w c ie len iem  zasad ustroju b o h ze w lc  
k iego . U sun ię to  g o  w  r. 1936 ze  stanow i 
ska p od  zarzutem  m alwersacyj finanso­
wych.

Spośród  „starych b o lszew K Ó w ", figu ­
ru jących w  ooecnym  p roces ie , n a le ży  w y 
m iea ić  Krestińsklego (ur. w  1883 r.), c z ło ­
nka partii od  19u3 r. i Roze.iholca (ur w  
183? r., cz łonek  partii o d  1905 r.), k*órych 
d z ia ła lno ść  b y ła  zw iązana z p o lity ką  za 
gran iczną ZSRR. KresHńskl —  syn nauczy 
clela gimnazjalnego z Wilna —  jeden  z 
twórców  Raoa lla , sow ieck i am basador w 
Be rlin ie  od  1921 d o  1930 r., w latach zaś 
ostatnich w icekom isa rz spraw  zagr. (prze 
n ies iony w  r. ub. na stanow isko w icekom i 
tarza sp raw ied liw ośc i).

B. kom isarz hand lu  zag ran iczn ego  Ro- 
zenhok, syn zamożnego kupca żydowskie 
go z Wilna —  należy d o  sow ieck ie j „ e li­
ty' łe g o  rodza ju , co zm arły p iz e d  10 laty 
Krasin. Ctdgryw ^ ł w yb itną ro lę  w  rozbu  
dow ie  lo tn ictw a sow ie ck iego , p row adząc 
pertraktacje z firmami zag ian iczn ym i w 
latach 1925— 1927. Po krótk im  p o b y c ie  w 
Londyn .e  w  charakterze  ambasadora, zo - 
ttał kom isarzem  hand lu  zag ran icznego , 
kfóre to  stanow isko za jm ow ał d o  momen 
k i aresztowania na w :osnę 1937 r.

W reszc ie  naieży w ym ien ić  F^Jzullah* 
Chodiajewa Jest t o  jeden  z na jm łod ­
szych oskarżonych  w  obecnym  procesie . 
U ro rlzB  się w* r. 1896 w  Bucharze, O d e g ­
rał w ie lką  ro lę  w  ruchu rew o lucy jnym  łe ­
g o  kraju. P o  de fin ityw nym  D o d b o ju  Bu- 
chary p rzez cze rw oną  arm ię w  r. 1922 
D ył on p ierw szym  p rezesem  iam tejszej 
Rady Kom isa rzy  Ludow ych . W  r. 1925 zo 
siał p o w o łan y  na stanow isko prezesa Ra 
dy  Kom isa rzy  Ludow ych  Uzbek istanu , a

czaprak i siodłu i we drzw iach burk­
nął głośno:

—  „T o  m y jeszcze obaczym... F a ­
naberia!"

Tego dnia Konopienis z Adasiem 
przepadli jak kamień w  wodę. Pan 
Zamiński. w  śm iertelnym strachu, co 
raz to posyłał kogoś na poszukiwanie 
1 tylko pod wieczór, wyszedłszy na ga­
nek, zobaczył Konopienisa, złażącego 
z konia. Zawołał go tedy do siebie 
i pyta:

—  „G dzie pan icz?".
—  „Fanaberia ! Do miasteczka po­

jechał. Na poczta"...
—  A  na jak im  koniu?
—  „N a  bu łanku ir...
Panu Zamińskiemu serce Lić pize- 

stało.
—  Czy nie m ówiłem  ci, szatanie, 

żebyś nie śmiał ruszać stajennych ko­
ni a teraz...

Jezus, MariUlI Jezus, M aria".
I  chwytał się za głowę pan Zamiń­

ski, i krzyczał, i jęczał i wyrzekał, a 
Konopienis spokojnie pykał swoją fa j­
kę i tak praw ił:

•—  ,.Ot, fanaberia 1 Co tu jego te­
raz jazdy uczyć —  kiedy on od sied­
m io lat, jak szli koni na wodopój, to 
na kużdym oklep jeździł!"...

To posłyszawszy, pan Zamiński 
uspokoił się zupełnie i nawet rad był

w  d u sz y , że s y n  je g o  ju ż  t a k  d o b rze  
k o n n o  je ź d z i.

S z e d ł r o k  z a  r o k ie m . A d a ś  ju ż  b y ł  
s tu d e n te m  i  t y lk o  n a  w a k a c je  p r z y ­
je ż d ż a ł  d o  d o m u .

Na kolei, jak zawsze, czekał Kono­
pienis na parce kuni, w  szarym  jer- 
miaku i* z  nieodłączną fa jką  w zę ­
bach. P rzyw itaw szy się i  upakowaw­
szy panicza do bryczki —  stary fur­
man gram olił się na kozły, strzelał 
z bata i ruszał, a pan Adaś poczynał 
w ypytywać o rodzicach, o dworze, 
o gospodarce i  wszystkim  co może in­
teresować człow ieka długi czas w  do 
mu nieobecnego. Konopienis jednak, 
poza stajnią, mało w iedział, wszystko 
krytykował, z niczego nie był zado­
wolony i co chwila m ówił: „Fana
berial".

—  „Pow iedz mi, kochany Kazim ie­
rzu, dlaczego ty n igdy nie przyjadziesz 
na dworzec „k rakow sk im " zaprzę­
giem- dwójką, koń przed koń —  tak 
lud de jeżd żą?".

Ale Konopiems nic nie odpow ie­
dział. Zbyt ciężkie, zbyt bolesne było 
dla niego to pytanie On, który od lal 
kilkudziesięciu używ ał t ’, Iko ruskity 
chom ontów i nie znosił żadnych no 
wośAi, m iałby teraz porzucić w szjstLo

0

B sd a rria  n a d  m ó z g ie m  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o

Badanie m ó z g u  Marszałka Piłsuds I prof. M ichejdzie, prof. H illerow i i  
k ie g o , przerw ane wskutek śmierci o ro f M ozołowskiem u, z ram ienia zaś 
prof. B o se g o , pow ierzone zostało • wojskowości —  płk. K iakszto.

2 6 .0 0 ’ 1 n r J fc
zwlfcdztto Białowieżę w dąsu roku
Obszar Parku Narodowego w Białowieży wciąż wzrasta

R Y K Ó W

zarazem  b y ł jednym  z 9 p rzew odn iczą ­
cych C en tra ln ego  Kom ite tu  W ykon aw cze  
go  ZSRR. C h o a ża jew  b y ł o d zn jc z o n y  
orderem  „C ze rw o n e g o  Sztandaru". By ł to 
jeden  z  n a jbardz ie j zasłu żonych  dygn ita  
rzy wśród p rzedstaw ic ie li zw iązkow ych  
repub lik  n a rodow ośc iow ych . M o .nen t na 
rodow ościow y jest rep rezentow any w  o - 
becnym  p ro ce s ie  poza  Chodzajewe-m  p rze z  
Ikramowa —  sekretarza Cen tra ln ego  K o ­
m itetu pa rtii w  U zbek is tan ie  i Szarangow i 
cza, kóry  w  r. 1937 b y ł sekretarzem  Cen  
tra lnego Kom itetu  parfii kom unistycznej 
B iałorusi

.W okres ie  od  1 pa źd z ie rn ika  1936 r. 
d o  30 w rześn ia  1937 r „  a  w ię c  w  c iągu  
roku zw ie d z iło  Park N a rodow y  w  B ia ło  
w ieży ogó łem  26.529 usób. z c z e g o  na 
szko ły  p rzypada  133/6, w yc le c zk  w o j­
skow e —  935, p o c ią g i p opu la rn e  —  921 
osób, ró żn e  w yc ieczk i rb io ro w e  —  1.919, 
w reszcre p o je d yn czo  zw iedza jących  b y ło  
9,267 osób  W  tym samym czas ie  og ląda  
10 B ia łow ie żę  633 cud zo z iem ców  z 25 
państw, p rzy  czym  p rzew aża li N iem cy w  
lic zb ie  235 osób .

STme w zros ła  Rość turystów przyj©*, 
d ża jących  autami, pow iększa ją c  s ię  z —  
2.638 d o  4.545 o só b  w  om aw  anym ok re  
ste czasu, w  porów nan iu  d o  pop rzed  s iego  
roku sp raw ozdaw czego . Z  łe g o  też po

w odu  w ybudo w ano  w  B ia łow ie ży  now o 
czesne garaże, za opatrzone w  warsztaty 
o raz o d p o w ;ed n ią  ,lość b oksów

Rok  u b ieg ły  d a ł d a lsze  pow iększen ie  
ca łkow ite j p ow ie rzchn i Parku N a rdow e- 
g o  w  B ia łow ie ży  o  p re sz ło  23 ha d o  łącz 
ne i pow ie rzchn i z górą 4 716 ha.

H O T E L

ST. G£0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach
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Teatr Muzyczny „ L U T N I A
D Z 1?*' 2 przedstawienia: 

o godz.

l i

4 p .  p ,

o godz. 8 15 w

Księżniczka ~zar*tasza
z Nochowlczównt,, Dembowskim , Dowmuntem, Szczawińskim  lin .

H o s s  —  G l o r i e
z Xen ią  Grey, Martówną, Szczaw ińskim . Dembowskim  1 In.

Jutro o godz, 8.15 wiecz. —  Êf-faSntM UŚ̂ Stmechu
z Ncchowtczównę, Halm trską, Dembowskim , lzykowsKim  1 in.

Uczestnicy wycieczek korzysta ą z 'ndyw dualnych znizek 25 proc.

Polsce trzeba więcej Steinkellerów...
Dzieje Polsk! porozbiorowej, to nre tylko 

histeria pisana mieczem i krwią. Obok tych. 
co nieśli ofiarne życie w ztj wach powstań 

naroJuwych, mieliśmy 1 obrońców na in 

nych terenach. Blokhauzami fabryk i zakta 
dów przemysłowych pragnęli ci Indzie Urato 

wać słabnący organizm ojczyzny, wstęgami 
dróg i szos silnie go rw iązać i scementowaC

Przed stu laty na ziemiach b. Królestwa 

Polskiego w  chwilach dla ówczesnego życia 

gospodarczego niezmiernie trudnych, działał 
człowiek którego godnymi spadkobiercami 
są dzisiaj twórcy Gayni, Moście, Chorzowa 
czy Centralnego Okręgu Przemysłowego. Jest 
to mniej znana ogółowi sylwetka Piotra Stein 

faeilera. Ukazał się on na horyzoncie życia 

polskiego w dobie popowstaniowej 1831 ro 

ku.
Był to człowiek o wybitnych zdolnoś­

ciach handlowych i rzadkim wyczuciu ko­
niunktury. Um ysł niezmiernie lotny, przedsię 
biorczy i pełen incjatywy, obdarzony rozma 

rl-em —  tworrvł w  tych ciężkich chwłlach 

przedsiębiorstwa na wielką skalę. W  dużej 
mierze zawdzięcza Piotr Steinkeller swe zdu 

m ewająco śmiałe, pełne przenikliwej inicja­
tywy plany kredytowi i poparciu Banku Pol 
(kiego, który, mimo pewnej, zrozumiałej tre 

tztą nieufności do ryzykownych przedsię 
b.orstw jednostki nie odmawiał mu kredytu 

udzielając poważnych pożyczek. I choć ta 
nieufność i cofnięcie w pewnym momencie 

kredytów sp zwodowały bankructwo Stein- 
kcllera jednak ruch przez dzielnego przemy­
słowca zapoczątkowany m iał dla kraju decy 

dujące znaczenie Rozbudził on handel, roz­
winął i wprowadził na nowe tory przemysł.

W produkcji zaczęto ntoaować wielkie wy­
nalazki ówczesne doby z dziedziny techn.cz- 
..cj. W  fabrykach rozpoczęła ię gorączkowa 

praca, będąca przedświtem późniejszej me­
chanizacji i wielkiego rozkwitu przemysłu. 
D. ęki Steinkellcrowi nzgodniono produkcję 
przemysłu s potrzeb»mi rolnictwa, powstał 
również śmiały naówcs&s plan pierwszej ko 
lei żelaznej w  Polsce. Nawiązano ścisły kon­
takt z krajam i zachodu.

Kilkunastoletnia działalność SU nkellcra 

bfitowała w  mnostwo kapitalnych pomys 

lów. Zaledwie .przybył k Krakuwa do W arsza  
yy i założył tu dom handlowa, już zawarł z 

rządem kontrakt na dosta je  soli I rozpoczął 
budową flotylli rzecznej na W iśle. W spó ł­
działał wówczas z Konstantym Wolickim  I 
Karolem Scholtzem. kredytu i ponarcia udzie 

la? im Bank Polski. Na wielką skalę zaczął 
działać od roku 1835. Nabywa wtedy Żarki 
gdzie rozpoczyna produkcję przemysłową i 
rolną w  wiełkim stylu. Równocześnie zawie 

ra kontrakt z Bankiem Polskim na skup cy­
ny s hutach rządowych okręgu zachodnie-

W  dlngle zimowe wieczory 
książki z

B:b';otelti Nowości
W ilno , ni. Jagiellońska 10. Tcl. 13 70, 
O STATNIE  N O W O ŚC I —  klasyczne 

literatura szkolna —  naukowa. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

Abonameni miesięczny —  i  zl 60 gr. 
Kaucja 3 zł.

W ysy łka na prowincję.

rc któr" z powodu nienaolnośri władz przy t 
oosily deficyt. Wszedłszy w  porozumienie z 
angielskimi kapitalist -mi otwiera walcownię 

cyny. Budowa dróg bitych zainicjowana 
przez Pank Polski skłania Słeinkelłem do za 

łożenia fabryki powozów, które kursowały  
juko popularne t cieszące się Wówczas Ju- - 
żym powodzenie dyliżanse, pod nazwą „Mem  
kellerek". Wikrótce zaś potem poo dy­
rekcją Steinkeltora zawiązuje się „Kom pa­
nia1*, mająca na celu budowę kolei żelaznej 
od W arszawy do kranicy austriacki“j. W  ten 
„posób powstaje droga warszawako-wle- 
drAst *

Niestety, w  tym momencie - nrsłępuje 
krach. Kryzys ekonomiczny n \ m e ry r : od­
bija wę ze -łrasztiwą siłą na rynkach euro 
pcjsikich, Ste.nkeiler nie może znaleźć iiabyw  

ty na swoje akcje kolei wiedeńskiej, a jedy­
ny reflektant na te akcje, wiedeńska f..ina  
„Stttner et Co“, bankrutuje. Spółkę Steinkeł 
le rawska rozpada się. Steinkełlor po zapłacę 

niu należności w  Banku Polskim w wysoko 

‘ ci około 2 milionów złotych staje się kom­
pletnym bankrutem. Ginie dzielna jednost­
ka ale jej rozmach udz,ela się innym pow 
slajc wielki przemysł bawełniany i  I m b , 

a cały Szereg pomysłów Steinkellera rralizu  

ją WKrótce inni.
Dzielny pionei przemysłu polskiego opu 

szczo-ny przez wszystkich, umiera w parę lat 
późn ej w ubóstwie i zupełnym zapomnieniu.

Hotel EUROPEJSKI
"terwszorządn* — Ceny przystępne* 
Telefony w poko‘.acK Winda osobowa

i brać się do jakiejś nieznanej, zamor­
skiej uprzęży? N igdy HI

Chcąc jednak naprowadzić pani­
cza na drogę własnego rozumu, obró­
cił się na kozłach i tak tłómaczył:

—  „Fanaberia ! Ja jeszcze panicza 
ojca do panienki w oził to i teraz w io­
zą tak jak trzeba.

A  „k iszk o " n igdy nie jeździł i do 
śmierci nie po jada!".

Musi czuł jednak Konopienis, żc 
panicza nie przekonał bo dodał po 
chwili:

—  „Jak panicza matka z pani­
czem chodziła, to i jo  ja na spacery 
woził a teraz „k iszk o " jeździć będa? 
Panicz musi napatrzył sie tam w m ie­
ście na rozm aite facecje, to i sam nie 
wiesz czego chcesz".

I  Konopienis ściśle dotrzym yw ał 
słowa —  czego dowodem było kilka 
par doskonałych krakowskich cho­
montów, od szeregu lat wiszących w 
wozowni na ścianie i nie użytych ani 
razu.

Pewnego lata, kiedy pan Adam już 
iako adwokat przy jeżdżał do rodzi­
ców —  zadał Konopienisowi takie py­
tanie:

—  „Słuchaj no, kochany Kazim ie­
rzu, dlaczego ciągle nazywasz mnie
paniczem "? Ja już jestem ad woka­

lem i mam 3J lata, —  mógłbyś więc

i  „panem " czasem nazw aćl?".
Konopienis by ł całkiem zaskoczo­

ny. Długo milczał, spluwał na obie 
strony kozłów  (w idocznie w yp ił po 
nad kwartę), paznokciem popraw iał 
ogień w  fajce, ale żadnej odpowiedzi 
nie dawał. Nareszcie —  po długiej 
przerw ie —  rzekł z uśmiechem:

—  „Fanaberia ! N ie lękaj sie. Jak 
pomyślą —  to pow iem !".

A le wiorsta m ijała za wiorstą a Ko­
nopienis nic nie gadał. Pan Adam  za­
czął się nudzić, potem niecierpliw ić —  
w końcu zadecydował:

—  „N ic  ty nie wym yślisz i możesz 
wcale nie odpow iadaćl".

Konopienis nie dał się zbić z tropu:

N ie gorącuj sie, poczekaj! A  ja taki 
w ym yśla ł" —  rzek ł i zaczął myśleć 
znowu

Myślał do samego d woru —  kiedy 
nagle obrócił się w  kozłach i krzy- 
knoł:

—  „Fanaberia ! Pan —  to pow id- 
nirn być gruby i żonaty, a panicz —  
i-i< nki jest i kawaler. T o  jak ja moga 
ciebie tak przezyw ać?"

Jeszcze tej jesieni um arł stary pan 
Zamiński, a w  kilka dni po pogrzebie 
do dworskiej kancelarii przyszedł, 
^mieniony do niepoznania, Konopie-' 
nis i zaczął skarżyć się panu Ada tiro­

w i: „N ie  ma już naszego pana! Do na­
szego dworu przyszła śmierć Fana­
beria! Nawet —  dw ie „śm ierc i!!“ .

—  „Co ty pleciesz? Jakie dwie 
śm ierci?" —  pytał zdumiony pan 
Adam.

—  „"'"iu dom o— D W IE  śmierci. Fa 
naberia! Bo i pan i  panicz już 
um arlil".

—  „J a k lo ? " —  dziw ow ał się pan 
Adam. „P rzec ież  w idzisz sam, że ja 
jestem, dzięki Bogu, żyw  i zdrów !"*

—  „Fan aberia !" —  jęczał Konopie 
nis. „P a n ic z " uniar razem z  panem 
a narodził sie nowy „p an ", bo od tej 
pory ja  panicza —  „p an em " już nazy 
wać będa!“ .

I przestrzegał Konopienis swojej 
obietnicy bardzo srogo. Jeżeli ktokol­
wiek ze służby, z nałogu czv zapom­
nienia, nazwał pana Adama „pan i­
czem " —  Konopienis obruszał się nie 
nażarty: —  „T o . musi nie wiesz z kim 
gadasz, ci (4r? N ie ma tu nijakiego 
.pan icza"! Fanaberia! Już dawno 

w>zyslkie „pan em " pana nazywajo—  
tylko ty jeden nic pam iętasz!"

W e  dworze powoli wszystko w ra­
cało do porządku bo pan Adam, ob­
jąw szy spuściznę po ojcu, —  małe 
tylko w prow adzał re form y i, m iędzy 
innymi, postanowił uprząż rosyjską



„KURJER." {4380| 5

T o  nic, że zachm urzone jest n ie­
bo, że błoto n iem iłosiernie chlapie 
pod bucikami, że nogi grzęzną w  cieś 
cie, że ktoś pod nosem ruga się nie­
przyzw oicie, że zgubił w  gęstjun b ło­
cie kalosz; nad P lacem  Marszałka P ił 
sudskiego. zam kniętym  z jednej stro 
nv m asywnym, przysadzistym  gm a­
chem Tem idy, a z drugiej profilem  
kościoła św. Jakuba i przydługą ścia­
ną ogrodzenia kościelnego unosi się 
radosny, w iosenny rozgw ar w ileńskie 
go „K aziu ka ".

K ierm asz odbędzie się dopiero 
dziś, lecz już w czora j pełno było tam 
wilnian, a nie zabrakło też i przy jezd  
nych, którzy zdążali pociągam i popu 
larnym i i w  pojedynkę, korzystając z 
normalnego ruchu ko le jow ego  p rzy­
być do W ilna.

Popu larny ,,Ivaziuk“  rozłoży ł się 
szeroko. Zajął cały P lac  Marszałka 
Piłsudskiego oraz obecny Rynek Łu- 
kiski.

P rzy  zbiegu uiic T rzec iego  Maja i 
Mackiewicza Rozgłośnia W ileńska u- 
slawiła potężny m egafon na wysokim  
trójnogu, k tóry  dodaje jeszcze gwaru 
i lak gwarnem u Kaziukow i

N A  K IERM ASZU .
Już od rana panow ał na ul M ic­

kiew icza ożyw ion y ruch. Szerokim i 
strumieniam i posuwała się publicz­
ność w  kierunku kiermaszu. Autobu 
Hf p ierw szej lin ii zw iększyły  często­
tliwość ruchu i by ły  przepełnione. 
Można sobie w yobrazić co się będzie 
działo dzisiaj!

Już zdaieka w idać m row isko ludzi 
zapełn iających chodnik koło  placu o- 
raz zarysow ujące się kontury straga 
nów K rzyk i sprzedawców , głosy pu­
bliczności, m uzyka radiowa —  to 
wszystko zlewa sie w  iedną sym fonię 
która ma już dla w iln ian swoją trądy 
cyjną w ym ow ę, chociaż radio stosun 
kowo n iedawno .zabrało głos’* w  uro­
czystości.

W łaściw ie m ówiąc, to p raw dziw y 
regionalny „K az iu k “  rozłoży ł się da­
leko w  głębi —  na obecnym  Piacu Łu 
k.skim, na p ierw szym  natomiast p la­
nie prócz stoisk ze słynnym i obw a­
rzankami sm orgońskim i, stanow iący­
mi chlubę i atrakcję kiermaszu, znaj- 
dujt, się najrozm aitsze stoiska z „pa 
miątki m i“  z W ilna, balonam i, zab iw 
*.am Ha dzieci, zarówno w yrobu  rę­
kodzieln ika jak i fabrykanta W  tej 
dziedzin ie jednak przeważa fa b rycz ­
ny landela D alej idą stynne serca Ka 
ziukowe, od bardzo dużych do na j- 
mniejszego kalibru, by  zakochana mo 
gła podarow ać go wybranem u, a tam 
ten dyskretnie przechować go do na 
!'tępnego Kaziuka w  kieszeni kam izel 
k w yroby garncarskie, rozm aite sta 
metki dom ow ego wyrobu, stragany 
rozm aitych „w yn a lazk ów ", rek lam o­
we stragany niektórych w ytw órn i, jak 
Pasty do obuwia, jakiegoś płynu do 
bezpiecznego czyszczenia szkła itd. 
*** na alejach pełnych obywateli, bło 
ta, tłoku i szumu uwi ja ją  się sprze­
dawcy, krzycząc na głos:

„T E Ś C IO W E J  JĘ Z YK I,
Ż Y W F  K O G U C IO "  

dp., „śp iew ające ba lon ik i". Tak i 
sprzedawca wydm uchnie przed no- 

„ ję zyk  teśc iow ej" i zażąda zań ja 
kieś 20 gr, a p rzy  targu cena ta s k u r­
czy się o połowę. Rzuca się w  oczy 
moc sztucznych kw iatów  Babinki 
trzym ają te kw ia ty  ułożone w  szero­
kie wachlarze, sprytnie um ocowane
gyaum  ia nu r- mu

zam ienić „krakow skim i * chomonla- 
mi, nie przeczuwając, ze z tego powo­
du w yn ika ją  całkiem  n ieoczekiwane 
konsekwencje.

Pewnej n iedzieli zechciał pan 
Adam pojechać do kościoła i, zawo­
ławszy Konopienisa, kazał zaprząc 
czwórkę do „krakow sk ich " chomon- 
łdw Stary furman wysłuchał pole­
cenia, nic nie odpowiedział, ale był 
b l  idy J fa jk i nawet nie palił. Po  czym  
Wy szedł z kancelai ii, wyciągnął po- 
w <jz z wozowni, dał owsa koniom  —  

zaprzęgać nie myślał.

Pan Adam, odświętnie ubrany, co 
chwda wyglądał oknem, w idział p rzy­
gotowany powóz, w idzia ł ruch w sta (- 

ale koni doczekać się nie mógł. 
.yni.-zasem ni inęlo południe, zbliżała 

^  obiadowa pora, skończyło się na- 
'°żo i:stw o w  kościele —  i pan Adam 

Pozostał w domu. Rozgniewany okrop 
nie> posłał po Konopienisa i, zamknąw 
*Zv się z niin w kancelarii, chciał już 
^ 'k r zy c ze ć  akuratnie, ale w idząc całą 

Zl'adność starego furmana, zm iękł 
Ja!s Wosk i łagodnym już głosem za­
pytał;

„ D l a c z e g ó ż  to Kazim ierz kom

na szerokich k ijach h v  mty te grają 
wszystkim i barwam i tęczy. Byw ają 
kw iaty naprawdę pięknie wykonane.

Zwracam  się do jednej ze sprze­
dawczyń, mało podobnej do k ierm a­
szowej baby:

—  Skąd to, paniusia, przyniosła 
tak piękne kw iaty?

—  Ano, z W arszaw y —  pada odpo 
wiedź w ypow iedziana akcentem znad 
W isły

—  Jakto, z W arszaw y?!

„Z N A M Y  K A Z IU K  A W  W A R S Z A ­
W IE "

—  Ano tak, proszę ja w ielm ożne 
go pana, z W arszaw y. Czyż to w W il 
nie zrobią tak piękne kw iaty? P o ­
patrz pan, w yglądają  jak praw dziw e! 
M y w  W arszaw ie  znam y dobrze w i­
leńskiego „K az iu k a ". Ub. roku leż 
przyjeżdżałam  tutaj i sprzedałam 
kw iatów  blisko za 300 zł.

D alej dow iaduję się od mej inler- 
lokutorki, że nie jesl ona jedyną w ar 
szawianką, przybyw ającą  na „Kaziu  
ka“  w celach handlowych. Przyjecha 
ła ich cała kupa.

W arszawska sprzedawczyni p rzy­
była do W ilna  w czora j rano p ierw ­
szym pociągiem  popularnym  Zapłaci 
ta 20 zł. za bilet i 3 zł. za kartę tury­
styczną, Ma nadzieię, że i w  tym  co 
ku zarobi, chociaż pogoda nie dopisu 
je.

Zegnam gościa znad W isły, a od­
dalając się słyszę jeszcze je j rzeźki, 
śpiewny krzyk:

—  Kupujcie kw ia ty  sztuczne. p ‘ ęk 
niejsze od naturalnych..

S Ł O N IE  1 SERCA

P i ócz serc rozm aitej w ie lko n i, 
często wprost artystycznego wyrobu, 
rzuca się rówm eż w oczy w ielka ilość 
słoni, wykonanych  z gliny, z drzewa 
i rozm aitych  stopów.

Słonie przynoszą szczęście. Cieszy 
ły się też one pow odzen iem  niemal na 
równi ze sm orgońskim i obw arzanka­
mi, których  obfitość im ponow ała O 
kazało się jednak, że nie wszystkim  
Jak iś ośm ioletni bąk, czepiając się w y 
stro jonej w  fo k ; m łodej blond mamy 
wyrażał obawę: —  Mamusiu, kup o!) 
w arzaneczków  więcej, jest ich tym  ra 
zein tak mało .

Znaw cy kierm aszów  tw ierdzą, że 
w tym  roku istotnie m n iej jest tego re 
gionalnego smakołyku. N ie przejm u- 
my się, na dziś jeszcze wystarczy. Na 
leży jed y r ie  stw ierdzić, że w ezoraj 
ceny obw arzanków  by ły  istotn ie w y ­
sokie.

I  za" serca też żądano w  tym roku 
drożej.

Podroża ły, w idać, dobre serca w i­
leńskie

M E T R  K W A D R A T Ó W *

Prócz kupujących i uw ija jących  
sie bez zam iaru kupienia czegoko l­
wiek w ilnian, prócz w łaścicieli stoisk 
[ „k az iu k ow iczów " przybyłych  na k ier 
masz, uw ijają  się również po placu 
dozorcy m iejscy, k tó rzy  ściągaj? orda 
ty od „k az iu k ow iczów " i  w łaścicieli 
stoisk'.

Cena 50 gr od metra kw. Na tym 
Ile wybuchają ustawiczne utarczki 
pom iędzy handlarzam i, a wysłannika 
mi samorządu. Sprzeczają się o roz­
m iar zajętego miejsca.

W  ro li mediatork i występuje i  na 
wystawcy.

—  W  gazetach czytałam  m ów i ko

dzj c ł ? “ .ls nie zaprzągł.
Konopienis, skulony jak dziecko, 

2* c>Ą ł się tłumaczyć:
„Ja już pięćdziesial lat jak 

**<*ich panów woża. ale ni „k is zk o "

ni po „k rak ow sk u " n igdy w  życiu 
nie jeździł to 1 teraz nie po jada !".

—  „A  ja  chcę i proszę żebyś po 
„k rakow sku " czw órkę koni zaprzągł: 
Dwa w  dyszlu i dwa na przedzie !".

—  „M oży  być i pięć —  ale jedea 
kole drugiego. W  jednym  rzędzie. Fa 
naheria! Ja pańska matka na szpace- 
ry w oził a teraz"...

Chciał Konopienis m ów ić dalej, 
ale pan Adam przerwał:

  „Po ra ź  ostatni pytam Kazim ie­
rza: będzie zaprzęg po „krakow sku1 
czy nie będzie??“ ■

—  „Pięćdziesiąt lat jeździł j i  w 
chomontach ruskich —  i dobrze było 
a teraz"...

I mało nie rozpłakał się stary
Pan Adain chodził po kancelarii 

w ielkim i krokami i m ów ił:
—  .„No, kochany Kazimierzu, na 

twój upór nie mani nnogo lekarstwa, 
jak tylko nowego wziąć stangreta. Z 
tobą nie dam rady".

Konopienis v, y prostował się jrk  
struna

—  „T o  już, znaczy sie, będzi . sztan 
gret" —  nie furm an? Fanaberia1 A 
moży i w liberii?".

—  „M oże i w  liberii"..; ;
—  „T o  już pan mnie pędzi w on 1?"
—  „N ie  pędzę —  ale ponieważ wv 

służyłeś pięćdziesiąt lat —  dam ri do­
żywotnią pensję i ordynarię ale pod

biecina —  że m etr kosztuje 50 gr. Chy 
ba że gazety w iedzą co piszą. Tutaj 
jest nie w ięcej jak trzy metry. Płacę 
panu 1 zł 50 gr i nie ma się czego kló 
cić.

Poborca udawadnia, że chodzi o 
metry kwadratowe. Kobieta jednak 
nie umie tego zrozum ieć. W reszcie 
proponuje 2 zł...

B A R W N O ŚĆ  I  RO ZM AITO ŚĆ
Czy można w krótkim  reportuiyku 

oddać całą barwność i rozmaitość w i­
leńskiego „K az iu k a "?  W ykracza to 
poza m ożliwości pióra reportera. —  
Czego tutaj nie ma? Po  lewej stronie 
sprzedawane są samodziały i t tndet- 
ne w yroby w ielkich fabryk w łókien­
niczych. W zd łuż ściany kościelnej roz 
lokowano rozm aite zabawki. Jakiś do 
morosły „w yn a lazca " prezentuje spo­
rządzoną przez siebie zabawkę przed 
stawiającą procedurę rozpiłowywania 
klocu. Jeden z piłujących stoi na klo­
cu. drugi na dole, p rzy pokręcan.u 
korbką obaj tracze zginają się, w y ­
prostowują i piła idzie w  dół i w górę. 
Dzieciarnia rozdziaw ia buzie. W iszą 
na ścianie rozm aite serwetki z samo­
działu z napisami: „Zacisze ogniska
dom owego", „ P i j  na zdrow ie" i t. p 
To już są . niem ieckie m ody Tamże 
i z tej samej serii wstrętne oleodruki: 
Niemiec w  bawarskich portkach strze 
la do sarenki

P R A W D Z IW Y  K A Z IU K

Praw dziw y Raziuk z praw dziw y­
mi kaziukowiczam i schował się, jak 
zaznaczyliśmy na rynku Łukiskim

Pełno jest tutaj przede wszystk im 
ozm affyćh w yrobów  bednarski :h. —  

Stosy niecek, balij, cebrów, sanie, du- 
hi, toporzyska, łyżk i i w idelce z drze 
wa oraz t. p. w yroby wsi wileńskk-j

C: kaziukow icze pochodzą w  du- 
żt j części z pow  święciańskiego. Od 
dziada - pradziada trudnią się oni wy 
rabianiem rozm aitych przedm iotów z 
-drzewa.

W ieśn iak niewysokiego wzrostu w 
długim kożuchu, trzym ający w  ręku 
dopiero co kupione na rynku olbrzy 
mie buty, będące w wyraźnej dyspro 
porcji do jego drobnej postaci, in fo r­
muje:

—  Tak  panoczku, w tym  roku jest 
mniej tych wyrobów . Ub. roku z na 
szei w ioski przybyło sześć furmanek, 
a teraz tylko trzy. N ie ma się czemu 
dziwować, panoczku. Drzewa nie i>v 
ło, nie by ło  z czego robić. Obywatele 
nie sprzedają, a kupcy —  chcą drogo. 
Nie opłaci się. W id z i pan ten wóz? 
Same drzewo kosztowało 90 z ł„  żela 
zo 30 zł A ileż ja, panok kochanień­
ki za niego dostana? M ały wieśniak 
z ogrom nym i butami machnął reka,

W idać jednak, że tak źle, jak mó 
wił nie jest, gdyż kilku ludzi chciało 
nabyć coś z jego wyrobów, ale w ieś­
niak grosza nie opuszczał z ceny.

—  Jarosza nie targow ać sia. I tak 
darm o sprzedają...

M N IE  T N A  U N IW E R S Y T E C IE  
ZNAJĄ

Osobliwością „K aziu ka ", a i nie 
tylko „K aziu ka ", lecz wszystkich ryn 
ków i kierm aszy Wileńskich są sprze 
dawczynie ziół.

I  tym  razem  zara2 na skraju 
rynku Łuklskiego przy drewnianej 
ścianie płotu rozm ieściły się handlarki 
ziołami

Jedna z nich nazywa się Jarmoło-

warunkiem, że nie będziesz się do 
stajni wtrącał".

Konopienis zachwiał się na nogach 
i cały oparł się o ścianę. Zapanowała 
w kancelarii cisza, przerywana łkają­
cym szeptem starego furmana:

—  „Z a  łaskawy chleb dziękują, a 
od koni nie odejdą"...

Pan Adam dodał mu jeszcze pu­
ste.-;z jednowłoczną pod lasem, łago­
dził go i prosił —  jednak nic nie po 
magało. Konopienis by ł niepocieszom 
W  końcu otarł łzy  rękawam i i rzekł:

—  „ I  pustoszy nie wezm ą i na ła 
skawy chleb nie p ó jd ą !" —  I wyszedł 
z kancelarii...

/a dni parę przybył do dworu no 
w v slangret, a Konopienis cichutko 
wyprowadzi.! się do pobliskiej wioski, 
gdzie posiadał własną chatynkę i trzy 
morgi ziemi. Na drugi dzień jednak 
znowu zjaw ił sie w  stajni i niemiło­
siernie zw ym yślał nowego stangreta 
za niodhałość. nieporządek i niedosta 
toczny karm dla koni. Dochodziło do 
lego że now y slangret ze służby chciał 
mdekać i na skargę do kancelarii cho 
dzik ale pan Adam kazał nui robić 
swoje i nie zważać na kaprysy stare­
go furmana. Koncpionis przychodził 
co drugi dzień i w izyty  fc trv.ałv oko­
ło lat dwunastu, aż jednej jesień' u- 
macł poczciw y furman, zapisując, zao

Rada Zm .Straży Pcżarnyrh
W  dn iu  3 bm. o d b y ło  się p o d  p r z e ­

w odnictwem  p w o jew o d y  Ludw .ka Bo- 
c iańsk iego  p o s ied zen ie  Rady O k ręgu  W i 
leń sk iego  W o j. Zw iązku  Straży Pożar­
nych R. P.

Na p o s ied zen ia  p rz yb y li p rezesi za ­
rządów  od d z ia łó w  pow ,o faw /ch , instruk­
torzy p o w ia io w i S. P. oraz p rzedstaw ic ie  
te w l i id i  i sam orządu.

Po za tw ie rdzen iu  p ro tokó łu  z p op rzed  
n iego  pos iedzen ia  złożu-ne zosta ły ko le j 
no spraw ozdan ia: 1) z w ykonan ia  uchwał,
2) z działalności Okręgu za rok 1936— 37,
3) rachunkow o-kasow e i 4) kom is ji Rew i 
zyjnej.

Z e  z ło żo n e g o  sp raw ozdan :a za rok ub, 
wynika, że d z ia ła lno ść  Za rządu  W :,eńskie 
qo O k ręgu  W o je w ó d zk ie g o  kontynuow a 
na by ła  w ramach now ych form e g a n iz a  
cyjnych słrażactwa, p row adzone j przez 
Zw iązek, p racy  uspraw nien ia  ob rony  p rze  
c w poża row e j w  zakres ie  sp raw ności orga 
n izacy.nei. b o jow e j i zaopatrzen ia  Straży 
Pożarnych

Śrorfa Literacka

W  dążen iu  d o  utrzymania sw< j d z ia ­
ła lnośc i na wym aganym  ustawą poz iom ie , 
Za rząd  O k ręgu  op ie ra ł się na ścisłej 
w spó łp racy  z w la d za m  państw ow ym i, sa 
m orządow  i pokrew nym i organ izac jam i 
spo łecznym i, k ładąc jednocześn ie  nacisk 
na zachow an ie  w całej pe łn i swego cha­
rakteru o rgan izac ji spo łeczne j i utrzyma 
n e jak najśc iś le jszego kontaktu ze spofa 
czeństwem

N ad  z łoconym i sp raw ozdan iam i wyw ią 
zała s.ę dyskusja, w w yn iku  kórej pow zię 
to k ilka  uchwał

Z ko le i' Rada O rk . przystąp iła  d o  dy 
skusi! nad o lanem  d z ia ła lno śc i oraz pre 
lim m arzem  budże tow ym  na rok l93u— i9  
któ.-y się zajnyka sumę zł, 21 ,9 l0 . Po 
p rzep row adzone j dyskusji p lan  pracy, jak 
ró w n ie ż 'n o w y  budże t zosta ły  przyję te  je- 
dnog ło śn ie .

Na zakończen ie  ob rad  dokonano  u iu  
pe t.iia ią cych  w ybo ró w  de lega tów  do  Ra 
dy  Nacze lne j, Sądu H o no row ego  i Sądu 
D yscyp lina rnego . Sktad  cz łon ków  Kcm i- 
s, R ew izy jne j pozosta ł n iezm ien iony.

t M c i ł y ó ,  z i e m i a  u r o d z i w a
W ie le  ostatnio m ów i się w Polsce o W o  

łyn u. N ie  za ła tw ione p rob lem y polityczne, 

przypom inane badź to przez b ieg w ypadków , 

bądź to przez czu jn ie jszych  publicystów (np. 

z grupy .Po lityk i" ), a ostatnio polem ika, 

którą w yw iąza ł reportaż Ks. Pruszyńskiego 

*t „W iadom ościach  L iterack ich ", wszystku 

to stwarza dużą prasę krain ie, m ogącej głusz 

nie uchodzić za kolebkę n a jrom antyczn ie j­

szych zdarzeń  naszej h istorii i za kraj m? 

c ierzysty  w ielu  najw yzsaej p róby Polaków  

Ludzi z W o łyn ia , „k reso w có w " naznaczo­

nych dziedzictw em  w ielu  pokoleń  niosących 

polskość na te ziem ie  i w a lczących  w  tej
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wieżowa. Już od 50 lat sprzedaje ona 
ziofa.

—  Znąją mnie, panoczku, bardzo 
dobrze i na uniwersytecie! Nawet z 
W arszaw y też przyjeżdża jo do mnie 
po zioła P rofesorzy przychodzo i do- 
chtory. W szystkie lekarstwy moje 
skutkujo.

—  A jak targujecie? —  Chcę o 
was do gazety napisać...

—  Panoczku kochanieńki, a moża 
nie trzeba, bo mnie jeszcze, uchowaj 
Bóg, w ielkie nałogi każo płacić...

W  R E S TA U R 4C JI 
„P O D  N A M IO T E M ".

Na sam; m rogu Placu Marszałka 
Płsudskiego przykucnęła pod nam o 
tern „po ltiw a " restauracyjka p.n. „W e  
s-oły Kaziuk". Nazwałem  ją  „po łow ą  
bo mieści się pod namiotem. Można w 
niej otrzym ać zim ne i gorące zakąski 
lanie obiady i piwo.

Po środku nam iotu stoi lam powe 
radio, które baw i gości m uzyką z * 
lent.

Obok gmachu K lin ik i L itew sk ie j 
usadowiły się karuzele. Karuzele te 
mają licznych klientów.

W ieczorem  plac k itrm aszu  zosłal 
rzęsiście ilum inowany. .

szczędzony przez całe życie, tysiąc ru 
bli na dokarm ianie koni bo (jak się 
skarżył w testamencie) „n ow y  sztan 
gret i karm i rzadko i mało owsa sy- 
pi“ .

Pan Adam  nie p rzy ją ł tego spadku, 
ale przez wdzięczność za życzliwość i 
w ielkie serce zacnego Konopienisa —  
postawił mu piękny pomnik z napi­
sem i żelaznym i sztachetkami,

Dziś o takich Konopienisach mó­
wi się tylko w  książkach i pogadusz- 
kach Scliytrzał, standeed się świat, i 
tylko w  dalekiej' Anglii m ogliby jesz­
cze pow iedzieć o nim, że był to: w ła­
ściwy człowiek na w łaściwym  m ie j­
scu.

— oOo—

E ł a d  d r u k a r s k i

W e w czora jszym  odcinku o d ‘Annunzio 

zaszedł fata lny błąd. M ianow icie  pow inno 

by. wi wstępie o chorob ie  poety:

„W te m  słyszę słowo Patr ia . W ie lk  

dreszcz p rzelatu je przez um ęczone ciało. 

7nów ktoś m ów i Patria,, I ten sam dreszcz 

biegnie mi przez szpik kości. Z m ego odręl 

wienia, z mego polu, cierp ienia, upadku, z 

rozpaczy, rodzi się szczęście, k tórego nie 
sprsób wyrazić. Źrenica oka. czv n ie m ów i 

się tak o tym. co mam y najdroższego? D a­

łeś źren icę swego oka Tej, którą kochasz.. 

:t,t.

polskości obron ie poznaje  się łatwo, a tym 

ła tw ie j jeszcze, że n igdy n zapom inają oni

0 stronach rodzinnych , a w yraz jak i dają 

sw ej m iłości odznacza się szlachetnością fo r ­
m y i szerokością horyzontów  m yślowych.

D yr. Tu rkow sk i znany jest jak o  dobry 

mówca, ale przem ów ien ia  swego nie ubie­

ra ł w  wyszukane efekty. Można by jr  raczej 

nazwać popularnym . Niewym uszona, prosta, 

pełna uczuciowych ale opanowanych dygre- 

syj. p łynęła opow ieść o ziem iach Rusi po­

łudn iow ej, o je j bogactw ie ro ln iczym  i ko­

paln ianym , o je j m odelach historycznych, 

które w ykuw ały m ocny „k reso w y " typ P o ­

laka. O pow ieść ta była tym  bliższa odczuciu 

słuchaczy w ileńskich, i e  rysowała wyraźn ie 
zw iązk i tamtych ziem  z W ilnem . B yły  w-szak 

cne p rztz  dwa w iek i ziem iam i przyna leż­
nym i do W  Ks. L itew sk iego , a statut litew ­

ski b y ł na nich obow iązu jącym  praw em  aż 
do po łow y  ub. w ieku ! Un iw ersytet w ileński 

Ly! dla n c li m etropolią  kulturalną, a tu tej­

sze drukarnie obsługiw ały nawet potrzeby 

praw osławnych , stając się m imo w oli rozsad- 

n ikiem  kultury łacińskiej. L iceum  Krzem ie­

n ieck ie było  n iem al filia  wszechnicy w ileń ­

skiej a w yk łada li w  nim  W o lyn iacy , k tórzy  
w W iln ie ukończyli studia. N a jw iększym  z 

lućzt, k tó rzy  w y ro ili na te j sym biozie  dwu 

dzie ln ic  b y ł S łow acki, p iew ca h eroicznej Uk­

rainy. W  ślady S łow ackiego szła „szkoła  uk 
ra-ńska": —  M alczewski, Goszczyński, Za­

leski.

Gdy św iadom a celu m yśl rusyt katorska 

M ikołaja I  zn iszczyła W iln o  i Krzem ieniec, 
by z podupadłego dotąd K ijow a  stworzyć 

ośrodek w a lk i z polskością zaczął się now y 

okres w  życiu  o w e j połudn iow ej Rusi. K il- 

l.uw iekow a szkoła charakterów  nie zaw iod ­

ła —  K ijó w  zaczął —  w*brcw intencjom  

swego hojnego opiekuna —  w ychow yw ać P o ­

laków  w ie lk ie j klasy. Zapoczątkow ana w 

W ilnie tu ro zw ija  s.ę teraz etnografia  i ar-

1 heologia ; środow isko lekarsk ie staje się 

ogniskiem  nauk przyrodn iczych; w ie lk i hi 
storyk  A leksander Jabłonowski pisze swe 

fundam entalne „D z ie je  Rusi połudn iow e j", 

pow sta ją  nowe ośrodki kulturalne (teatr 

ttp ) w  Żytom ierzu  i Kamieńcu. N ie  zatraca 

się też kontakt z W ilnem  w  opuszczona™ 
l  ncku przez la t trzydzieści d z :ała pisarz 

•v leńsko-wrołvńsiki. J. Ign. K raszewski, nie 

ty lko  tw orząc swe n iez liczone pow ieść5, ale 
pracą wydaw-niczą, naukow-o-badawczą nraz 

p rzedziw n ej pracow itości korepondencją 

spełniając ro le  swego rodzaju  instytucji kul­

turalnej.

W ybu dow an ie  ko le i łączy w-reszcie ziem ie 
wołyńsk ie i podo lsk ie  z W arszaw ą I— W a r­

szawa w .e le  rob i dla W o łyn ia , ale rękami 
W otsn iaków . Ten uprzem ysłow iony już i bo­

gaty k ra j produku je nie ty lko rudy, cenne 
kam ienie i pszenicę, ale i ludzi o silnych 

mózgach i szczodrej na cele kulturalne ręce 

Trudno tu w i-nren iać p rzyk łady ich o fia r ­

ności. Ze znakom itych  „k reso w có w " wspom ­

nim y ty lko  Szym anowskiego i Paderew sk ie­
go. W  tym  okresie stają się te ziem ie  g łów ­
nym źród łem  insp iracji artystycznej —  że 
wspom nieć ty lko  Sienkiew icza oraz m alarzy; 
Podkow ińsk iego, Chełm ońskiego, Urandta, 
Kossaka, K ow alsk iego i in.

Recytacje u tw orów  poetyck ich  pośw ięco­

nych tym ziem iom  m ugłybv stać się dosko­

nałą ilustracją p ięknego stviu i w ysok ie j tem 

pera lury uczuć, k tóre na takie j g leb ie  rosły, 

recy ta tor jednak  na dostateczne przejęcie  

sic pow ierzon ym  mu zadaniem  nie m iał po­

dobno czasu, co zapiszem '- jako okoliczność 

łogc dzącą. Również przem ów ien ia dwócli 

śn  iadków  następnych m ające charakter ze- 

zrań  na okoliczność polskości tych ziem  nic 
nowego do przew odu nie wniosły. jin i.

— oO:>—

za prjffwika
Kupiec Kraśnic, zam. w  Baranowiczach 

zam eldował poi c ji, że otrzym ał przesyłkę 
pocztową nadaną w  B iałym stoku, która za­

wierała... b ibułę kom unistyczną i rewolwer.

(c)
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K R O N I K A
Dziś Kazim ierza Kr.
Ju tro  Ad riana  i Euzebiusza

Wschód słońca —  <}. 6 m. 03 
Zachód słońca —  g. 4 m. 59

•spostrzeżenia Zakładu Meteorolog! USB 
w W iln ie  z dnia 3 Ul. 1938 r.

Ciśnienie 761

Tem peratura średnia +

Tem peratura najw yższa +  ‘2
Tem peratura najn iższa —  1
Opad 1,1

W ia tr  północny

Tend . wzrost

U w agi: pochmurno, d robny des.zcz

B A R A N O W I C K A

—  Sekcja Robotnicza C  Z. N. w Ba­
ranowiczach. W  di. 28 ub, m. zosta ł oprą 
c o w jn y  program  spo łe czno -go spo da rczy  
p rze z Sekcję  R ooo tn iczą  O . Z. N. w  Ba 
rano /vczach  na m iesiące m arzec i kw ie ­
cień r. b.

Program  p rzew idu je  pow o łan ie  d o  ży 
cia na teren ie  miasta za robkow ych  spo ł 
d z ie ln i ch rześo jańsk.ch , brukarsk ie j, mu­
rarskiej, szew ców , kraw ców , fryz je rów  1 
ślusarzy.

Na cz łon ków  sp ó łd z ie ln i będę  p rzy j­
m owań fy lko  chrześc ijan ie.

—  Z życia spółdzielni „Społem " w 
Baranowiczach. Pod  p rzew odn ictw em  Ig- 
la ła An ton  ego  o d b y ło  się zepram e

Drywatne Koedukacyjne

Kursy Kierowców  
Samochodowych

Związku Strzeleckiego 
Powiatu Lida

rozpoczynają się w cn iu  7 marcd b.r. 
o 'godz. 18. ej.

W ykłady teoretycznie codzienn ie 
pr tez n iedzie l i świąt w loka lu  przy 
ul. 3-go Maja 3ć, o goaz. 18— 20. 

Zapisy i Informacje tamże.

Pramie PKO
Dnia 28 lutego 1938 r. odbyło  się w  PK O  

p erwsze publiczne p rem iow an ie na wkłady 

oszczędnościowe prem iow ane serii V  grupy 
B.

V-
W  prem iow an iu  b ra ły  udz ał książeczki, 

na które wn iesiono wszystkie- wkładki za u 
b iegły kwartał w  term in ie do dnia 31 stycz 
nia 1938

Prem ie  po zł 300 —  padły na nrnr: 601.606
617.494 618.806.

P rem ie  po zł 250 — padły na N r N r
fC 1.752 602.375 602.377 604.331 607.939
609.640 612.075 618.250 619.321 621.518
625.877 628.865 632.788 637.486 037.701.

P rem ie  po zł 100 — padły na N r Nr:
601.533 601.875 602 364 602.733 602.907
CO", 663 603.494 604.074 604.528 604.573
605.731 605.768 606.753 606.761 607.017
607.144 607.811 609.425 609.687 609.939
611.394 611 719 611 754 611.955 613 382

613.883 614.248 614.703 619.019 619.087

61 i) 702 620.371 620.818 622.209 622 947

823.780 627.117 627.301 627.735 627.870

628.361 629.320 629.377 630.951 632 800

633.624 633.709 634 628 635.362 635.670

636.444 636.662 637 461 637.520.

P rem ie  po zł 50 — padły na N r N r:

600.094 600 107 600.450 600.682 600.825

601 900 601.433 601.588 ' 60, 629 602.015

602.290 602.563 602.579 602.744 602.955

603.219 604.342 604.422 604 827 605.027

695.651 601.008 607 049 607.427 607.697

607.822 608.295 608.549 609.111 609.147

609.516 609.660 610.214 610.408 610.479

610.942 610.993 611.276 611.629 611.800

611.816 612.242 612.248 612.530 612.605

612.773 612.815 612.883 612.933 613.067

613.168 613.495 613.640 613.748 613.974

614.097 614.420 614.443 614.838 615.944

616.049 616.056 616.100 616.580 616.829
6!6 015 617.153 617.384 617.451 618.292

618.302 618.704 618.988 619.552 621.035

621.221 621.302 621.460 621.636 622.627

622.665 622.833 623.121 623.311 623.435

625.523 623.529 623.879 624.010 624.015
624.134 625.404 625.683 625.819 625.897

625.949 626.510 626.737 626.790 626.967

627.627 627.763 627.831 628.011 628.151

628.776 629.455 629.672 630.028 630.426

630.775 631.093 631.319 631.434 631,498
631.507 632.129 632.158 632.269 632.332

632.531 632.669 632.834 633.869 632.873
633.189 633.310 633.423 633.770 633.985
634.435 634.5999 634.689 634.732 634.854
634.995 635.370 635.594 635.955 637.002
637.658 637.712.

O gółem  padło 214 p rem ij ńa sumę zł.
17.750.

O w y losow anych  prem iach w łaściciele 
książeczek są pow iadom ien i listownie.

N a leży  zaznaczyć żc zasadą w k ładów  o 

szczędnościowych p rem iow anych  serii V -ej 

jest stały w zrost liczby  p rem ij w  m iarę wzra 

" in ia w k ładów  na książeczce, p rzy  czym  

po otrzym aniu  prem ii książeczk i nie tracą 

swej wartości, lecz nadal b iorą  udział w na 
stępnych prem iow aniach , pod warunkiem  re 

gularnego opłacania dalszych wkładek.

cz łon ków  spó łd z . Spo łem  w Baranow i 
czach.

Na zeb ran iu  o m jw ia n e  b y ły  sprawy 
w ynajęc ia  lo ka iu  p o d  św ie tlicę  i b iD lio -  

Iwkę i p renum eraty pism . N astępn ie  d o ko  
nano uzupe łn ia jących  w yborów . W yb ra ­
ni zosta li na bucha ltera N ow akow sk i A n  
toni, oraz jaKo p ra cow n icy  sp ó łd z ie ln i lg- 
lat A n łon i, W o n c zy łk o  M ik o ła j i S zybu1 
Piotr.

—  Bójka nożcwnkz*. Na za ­
b aw ie  w  dom u Szaw ela M iko ła ja  w  os 
Sab.new szczyzna, gm. dob rom ysk ie j, pow  
stała onegda j bó jka  p o m ięd zy  m łodz ieżą , 
w czasie  które j został p rzeb ity  nożem  Sza 
morulsk. A p ton i, m ieszk, wsi M oczam sz- 
c ie .  O d w ie z io n o  g o  d o  szp ita la w Bara 
now iczach. Poszkodow any  zeznał, i e  po 
ran ony zosta ł przez Szawela Piotra, —  
świ sakow le  zaś tw ierdzę, że nożow ni- 
k.cm  b y ł W ifo ld  D obroń .ck i. O b a j pode j 
rzan: zostali zatrzym ani.

WILEJSKA
—  Budżet W.leiki w  d z ia le  admłnistra 

cyjnym  wzrost w stosunku d o  roku ub ieg  
le g o  o  2,000 zł. i wynosi rów no 80.U0U 
D zia ł p rzeds ięb io rstw  w yg lęaa  nas^puji, 
ro :  rzeźn ia  —  12,000 zł. {w roku uh 
9,000), e lek trow n ia  —  50 000 zł. (w roku 
ub. 47,C00). W  nowym  bu d że c ie  przew i 
d z iano  p odw yższen ie  pensji n iekfóryn. 
p racow n ikom  zarzędu miasła i w oźnym  ze 
szko ły  . pow szechnej, Oraz obn iżkę  ceny 
p rę a j.

W  dz ia le  m wesfycyj p rzew id z iano  wy 
budow an ie  budynku  go sp o d a rc zeg o  przy 
szko le  pow szechnej, z rob ien ie  śc ieków  
betonow ych  w  rzeźn i, w ybudow an ie  5 
zb  orn ików  p rzeć 'w pożarw oych , z ro b ie ­
n ie  60 ławek d o  szko ły , u regu low an ie  rze 
ki P lesn ianki, u k ładan ie  ch odn ików  i zmi-a 
na zn iszczonych  płyt, u rządzen ie  kw ietn i 
ków  p rzy  ul, 11 listopada, ro zpo częc ia  bru 
k ow a ira  d ro g i a o  koszar i w ykończen ia  
bruku na ul. O rło w sk iego .

—  Zaorywanie łęk. W  ub. sezon ie  na 
teren pow iatu  zosta ł sp row adzony  trak­
tor d o  zao ryw an ia  łęk. O ka za ło  S'ę je d ­
nak, że zapo trzebow an ie  jest zb y ł duże 
i trzeb i je zaspoko ić  p rze z  w zm ożen ie  
tempa pracy. Postanow iono  w ię c  ob o k  
traktoru w p row ad z ić  na w .osnę w  n iektó 
rych gm inach kom p le ty  w o łów , p rzezna ­
czonych  d o  tej czynności. W yb ran i przez 
sam o-zad p rzeds ięb io rcy  dostanę za liczk i 
na kupno  w o tów  i p ługa.

—  Powiatowy komitet pomocy dzie­
ciom w yasygnow ał z pos iadanych  przez 
s ieb ie  sum zł. 4,000, ro zdz ie ła jęc  fe p ie - 
n jd ze  m iędzy  78 szkó ł p row adzęcych  d o  
żyw ian ie . O g ó łe m  w  p o w ie c ie  w ile jsk im  
akcję do żyw ian ia  o b ję ło  ponad  3.000 
d z ie c i szko lnych.

—  Pułk strzelców mińskich zakupił 
biblioteczkę w raz z szafkę 1 p rzekaza ł ;a 
szko le  pow szechne j w  W yw ie rach . Księż 
k : d o  b ib lio te c z k i zosta ły  dob rane  w ed ług  
w ykazu  dosta rczonego  p rze z  inspektorat 
szko lny  w  W ile jce .

/

ludność woli usługi pośredników,,
W  b iu rze  Tow  K ra jo znaw czego  w  Ba 1 fach?

,-anowlczach w  ostatnich dn iach  p rzed  wv 
ruszeniem  poc iągu  popu la rn ego  na „Ka  
ziufca" d o  /tćilna panu je  og rom ny ruch 
C o d z ie n n ie  odw .edza ję  b iu ro  setki osób, 
in form ujęc się co, jaK, k iedy , ile  kosztuje 
ifp.

O bserw u jem y nasltjpujęcę scenę1. —  
P rzychodz i urzędn ik z inspektoratu szkol 
nego w  Baranow iczach. P rzed  chw ilę  ot­
rzym ał zam ów ien ie  te le fon iczne  o d  ko le  
gów  z inspektoratu w N ieśw ieżu  w spra­
w ie  nabyc ia  b ile tów .

—  W y ja zd  o  godz. 8 /ano w  dn iu  3 
marca iłum aczy  sekretarka Tow.

U rzędn ik  łam ie  soo ie  g łow ę , w  jak i 
sposób dostarczyć na czas b ile ty  d o  N ie  
świeża, —  A le  o fo  w ychy la  się z tłumu 
-ob ranych  sytwetka pośredn ika .

—  Jestem K om iw ojażer Charlap  z N ie  
św ieża, co d z ienn ie  bywam  w  Baranow i­
czach, jeś li pan z g e d / i s:ę dać p o  80 gr. 
od  b ile tu , to  „ ic h "  dostarczę  psńsk im  
Kolegom  z inspektoratu w N ieśw ieżu .

—  Co? —  oburza się urzęom k —  pan 
chce za rob ić  3 zł. 20 gr. na cz łe rech  b ile

—  Żyw a gazetka znowu odbyw a się w  

św ietlicy Zw iązku  S trzeleckiego gdyż z sali 

w ydziału pow iatow ego nie m oże korzystać. 

7m 'ana lokalu  odb ije  się bardzo ujem nie na 

wydajności p racy pon ieważ świetlica Z. S. 
może pom ieścić za ledw ie 130 osób i nie 

inożna tu będzie w ykorzystać  film u.

Przedostatn i raz na żyw e j gazetce w  wy 

dziale pow iatow ym  było  ponad 300 osób i 

w yśw ietlono k iiknnastom inutowv film , o fia  

rowanv bezpłatnie przez Tow . R ozw o ju  Ziem 

W schodnich.
—  O dczyty ,Zw. M łodej Polsk i W  niedzie 

lę Zw. Mł. Polsk i zorgan izow a ł odczyt na te 

mat „M v  i kwestia żydow ska". Drug. odczyt: 

.Zagadnienie b ia łorusk ie" odbędzie się 6 mar 

ca w  snti wydziału  pow iatow ego.
—  W yk ła d y  na uniwersytecie powszech­

nym. Na m arzec uniwersytet powszechny 

przew idu je dwa w ykłady:
6 marca mgr. Cz. Zgorzelsk iego na temat: 

Rozdroża litera tu ry sow ieck ie j" i 20 marca 

prof. d r C zeżow skiego: „N ow e  kieru.nk’ filo  

zi fiozne". W . R.
  P rogram  turnieju św ietlicow ego. Dru

g: doroczny „ tu rn ie j" św ietlicow y Zw iązku 

Strzeleckiego odbędzie się według następu 

jącego program u
11 i 12 marca od  godziny 9 e lim inacje

zespołów.
12 marca o godz 20 w ieczór dla pubbez 

ności.
13 marca poranek transm itowany przez 

radio w  wykonaniu w ybranych zespołów .

0 S 7 M I A R S K A

—  Kurs kroju I szycia. W  dn. 1 bm.
we wsi W as iew ce , pow . oszn rańsk iego , 
został zo rgan izow any przez Pow iatowa 
O rgan iza c je  K ó ł G o sp o d yń  W ie jsk ich  w 
O szm ijn ie  p rzy  w ydatnej pom ocy  fi lan so  
wej W yd z ia łu  Pow ia tow ego  6 tygodn io ­
wy kurs kro ju  i szyc.a d la  cz łonk iń . O p ła ­
ta za ca ły  kurs nauki w ynosi 6 z ło tych .

Taki kurs zosła ł już zakończony  we 
wsiach W ie lb u fo w ie  i Kozarew iczach .

K u r / e r  S p o W o w g

Zebranie piłk-irzy WKS Śmigły
O gólne zebranie członków  sekcji p iłk i 

nożnej odbędzie się 6 marca br w  lokalu 

w łasnym  p rzy  ul. Zygm untow sk iej 20 o godzi 

nie 10,30.

Zap sy  nowych członków  do sekcji piłk* 

n jżn e j p rzy jm u je  sekrełarz we w tork i i piąt 

ki od godz. 18,30 do 19,30.

Zarząd sekcji p iłk i no-żnej zawiadam .a

członków , że tren ingi i zaprawa o d b jw a ją  

się w myśl tygodn iow ego program u w yw ie  

szonego na tablicy w  lokalu k lubow ym  pod 

k ieruwnictwem  trenera p. Sella Stefana.

Zarząd sekcji p rzypom ina, że z dniem  15 

b □. up ływa term in składania fo to g ra fij w  

celu w ystaw ien ia  leg itym acji.

Władze Wil. 0ZPR
Zarząd W il. Okr. Zw. P iłk i Ręcznej nkon 

stytuował się następująco:
P rezes —  H ołow nia , I  w iceprezes —  L i­

siecki, II wiceprezes —  Radziui, sekretarz 

—  Światocho, skarbnik —  Daukszanka, re­

ferent prasow y —  P  uszka rzew ioz, członko­

wie zarządu —  Łapińsk i, K olatorski. Sien- 

k iew iczów na, Kluk.
K om isja  rew izy jn a : W ierzb ick i, Now ick i, 

Paduch, B łażew icz.

Jak widać, są to m łodzi ludzie, n iek tórzy

p iaw ie  początkujący, ale pełni w ia ry  w  sie­
bie, pełni zapału do pracy, pełn i poczucia 

odpow iedzia lności za nałożone na nich obo ­

w iązk i N ie zn a jdziem y ani jednego głośne 
go nazw iska, ani jednego tytutu ani jedn ej 

figu ry w p ływ ow e j (jak  się praktykuje p ra­
w ie  w  każdym  zw iązku . Jakie będą rezu ltaty 

—  okaże przyszłość.
Na m arginesie w arto  zaznaczyć, że praca 

now ego zarządu pó jd zie  po lin ii ścisłej współ 

p rac j1 z prasą.

Trener Kłyszejko pracuje
Sala Ośrodka F iz., ćw iczy  grupa kursu 

instruktorskiego.
Zgrabne sylw etk i p rzyszłych  lusłruklo 

rów  posuw ają się m iarow ym  krok iem  doko- 

11 sali. Gwizdek. W szyscy  stają. T y lk o  

snrawca tego wyczynu  „pan  w  n ieb iesk iej 

b uzie“ , z n ieod łącznym i oku laram i na nosie 

i  bujną czupryną na głow ie  spaceru je sw o­

bodnie środkiem  sali. T o  trener Polsk iego  
Zw iązku P iłk i Ręcznej —  K łysze jko. Jest to 

osoba tak popularna wśród entuzjastów  ko 
szyków ki, jak  p. Kałuża wśród zw o len n ików  

pTki nożnej. ,Raz, dwa, raz, dwa, raz, dwa—  

w yże j nogi, w yże j no-gi, swo-bo-dnie, swo- 
b ■ dnie". T rzeba przyznać, że ma głos dosyć 

„ fo togen iczn y ", a w ięc w szyscy sprawnie ćw i 
czą.

Zaprawa piłką lekarską, potem  ćw iczen ie

poastayrowe p iłką koszykow ą (podanie, 

s liza ł, k ozłow an ie) wszystko fachow o tłuma 

czone i instruowane przez trenera. Ten  „pan  

w n ieb iesk ie j b lu zie " posiada n iew ątp liw ie  
dar nauczania.

Zapraw a skończona, zaczyna się p raw dzi 
wa gra. Jeden zespół bez koszulek, drugi w 

koszulkach. Podczas gry  często padają wska 

z-.wki trenera: „s ze rok o ", „n a  lu k i", ;,całą 

p iątką atakow ać", ale n a jlep ie j w ychodzi ta 

k' rozkaz: „b iez  koszu lek ". Ten  w yraz „b ie z "  
ma ty le  w  sobie wdzięku, że jakoś c iep lej, 

weselej rob i się na sali, a nawet w idzia łem , 
jak jeden z graczy  chciał s fau low ać przeciw  

nlka, ale gdy usłyszał charakterystyczne 
„b iez  koszu lek " bezw iedn ie ręka mu opadła, 

pow strzym ał się. T a ic e  m agiczne działan ie

—  E, co  ło  —  k rzyw 1 się Ż ydek , ja 
a “akich warunkach mam już 100 b ile tów  
‘ o N ieśw ieża, m nie łam wszyscy znają.

G ło s  obu rzen ia :

—  Nu, jak d la  pańskich ko legów , ło 
:rob ię  w yjątek i dostarczę  p o  50 gf. od 
bilfelu.

A le  u rzędn ik  z inspektoratu machnął 
ręką na p ro p o zy c ję  i opuśc ił b iu ro .

W  zw iązku  z pow yższym  dow iadu je  
my się od  p rezesa Tow . K ia jo znaw czego  
p. F r io iian a  P o d le o k ie g o  w  Baranow i­
czach, że w  N ieśw ieżu  istn ieje od  szere- 
ku la ł o d d z ia ł Tow. K ra jo znaw czego , za 
daniem  k łó reg o  jesł w p ie rw szym  rzędzie  
u łatw ian ie m ie jscow ej ludnośc i b ran ie u- 
d z ia lu  w w yc ieczkach . Ludność m N Teś 
w ieża korzysta jednak chętn ie, z d ro g ie go  
pośredn ictw a Żydka . W  czasie, gdy p o ś ­
redn ik  potrafił zebrać o ko ło  120 zam ó­
wień na ud z ia ł w  w yc ieczce  z N ieśw ieża 
—  O d d z ia ł Tow  K ra jo znaw czego  w  N ie 
św eżu nadesłał... d w a  zam ów ien :a.

C zyż  to n ie  jest wym owne?

O Z I Ś N l E f i S K A

—  Rada Powiatowa uchwaliła preli­
minarz budżetowy Pow. Zw iązku  Samorzą 
d o w sg o  w G łę b o k le n i na rok 1938— 39 
w  w ysokośc i zł. 643.863, z czego  w ydał 
ki zw yczajne  w ynoszą zł. 351,696 i nadz 
w yczajne zł. 292,167 W  porów nan iu  do 
roku ub. budże t zw iększono  o zł. 292.667. 
Podw yższen ie  sumy budże tu  spow odow a 
ne zosta ło  kon iecznośc ią  podn ies ien ia  
w ydatków  w  d z ia le  d rogow ym , zdrow ia  i 
roln ictwa.

—  W  Głębokiem odbyła się konfe­
rencja rolników z pow iatu  d z iśn ień sk iego  
p rzy  ud z ia le  p rzedstaw ic ie li T-wa Lniar- 
sk iego w  W iln  ie i W ile ń sk ie j Izby Ro ln i­
czej, pośw iecona  spraw ie  m echanizacji 
p rze róbk i lnu. po w ysłuchan iu  reteratow  i 
p rzep row adzen iu  obszerne j dyskusji, zeb 
rani pow z ię li jednom yśln ie  następujące 
uchw ały w  ce lu  p rzed ło żen ia  ich na zjeź 
d z ie  q o sp o d a rc7ym w  G le b o k ie m : W  ce 
lu z rac jona lizow an ia  m echanicznej prze­
róbk i 'nu na obszarze  pow iatu , d ą żyć  do  
pow stawania zak ładów  p rze róbk i lnu zao 
patrzonych w  paku la rkę  oraz trzepaki me 
chaniczne. S tw orzen ie  w arunków , w  któ­
rych ro ln ik  m ia łb y  w ybó r do  p rze róbk i 
s łom y ln ianej na paku la/kach lub na trze 
pakach m echanicznych, za leżn ie  o d  p rzy  
datności słom y na la rgan iec a lbo  ’en trze 
pany. Z a k ła d y  p rze róbk i lnu pow inny 
m ieć charakter d ow ozow y , f. zn. ro ln ik 
op ła ca łb y  w ła śc ic ie low i zak ładu  za w /k o  
rzystanie narzędz i d o  p rze róbk i lnu. —  
O b o k  u tworzen ia zak ładów  m echanicz­
nych p rze rób k i lnu, zaopatrzonych  w  pa­
kuła 'kę  i łrzepak i m echaniczne, pow inna 
być nada l p row adzona  praca  nad u lepsze 
niem suszarń w  gospodarstw ach ro lnych I 
■raopabywanie tych suszarń w  m ięd la rk i 
I frzepak i ko ło w e  nożne.

Na co cbornla n  WiWsiczyH*
Inspektor lekarsk i w ojew . w ileńsk iego  

soorzactził w ykaz zachorow ań ł zgonów  
na cho roby  zakaźne  I łtn e  w ys tęp jją ce  
nagm ir.nie za czas od  20 d o  26 ub. m. w 
pow itach w o jew ództw a  w ileńsk iego . Za ­
notow ano 90 w ypadkó w  od ry  (w tym 1 
zgon), 93 w ypadk i jag licy , 28 —  duru pla 
m is lego , 29 —  g ru ź licy  (w tym 4 zgony), 
22 —  p ło n icy , 10 —  b ło n ic y  (w  tym 1 
zgon), 10 —  krztuśćca, 7 —  duru brzusz 
nego, 5 —  zakażen ia  p o ło g o w eg o , 5 —  
ospuwki, 4 —  róży , 3 —  n igm . zapa len ia  
opon  m ózgow ych , 2 —  g rypy  1 p o  1 wy 
padku  św ink i, nagm. zapa len ia  przyusznej 
i pokosąn ia  p rze z zw ie rzę  pode jrzane  o 
w ściek liznę ,

• j u u u < ł u i i i i i u u i i i U i u i u i . u u j ą i i u / ł

Kino „ A P O L L O "
w Baranowiczach

wyświetla po lsk i film  historyczny

Ułan księcia Józefa
 ̂ W  rolach głównych:

' imcsćsrska i Brodniewicz
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posiada to „b iez koszu lek ". M ija druga go- 
d z :na ćw iczeń, czas do domu.

I tak dzień po dniu, m ija kursantom na 

żm udnej, system atycznej pracy. U derzył 
mnie jeden fak t n ie w idzia łem  na żadnym  

kursie ty le  pracow itości —  jak  na tym

I to obustronnej —  trenera i kursantów. 

W ystarczy  spo jrzeć  na zadow olone, pełne ży 

c ia tw arze kursantów, aby m ieć pewność, że 
p iaca trenera K łysze jk i n ie idzie  na marne, 

ż ;  w ojsko, akadem icy, p rzysposobien ie w ojs 

kowe. m łodzież m iejska i robotn icza o trzy ­

ma w zorow ych , stuprocentowych instrukto­

rów  p iłk i ręcznej.
K . Puszkurzew icz.

' WIL,-TROCKA
—  Agronomowie. Do każde j gminy 

w pow . w ileńsko -łro ck im  został zaangażo 
wnny ogronom  ro lny. A g ron om o w ie  c ob 
jeżdża ją  już swoje łereny, zaznajam iając 
się z ludnośc ią  i stanem ro lnym  w poszczę 
gó lnycfi ws.ach.

—  Wyzbywanie śię żywego mwenta 
rza. Susza, oraz p rzym rozlu  r. ub spow o 
duw ały 40 p /oc zn iszczen ie  w zas.ewach 
w obec czego  n iek tórzy  g o spoda rze  zmu 
szeni są ieraz zm nie jszyć swój żyw y in­
wentarz d o  m inimum

—  Ośrodki weterynaryjne W ydz ia ł 
Pow iatow y zam ierza uruchom ić w pow ie 
c ie  11 ośrodków  w eterynaryjnych, co przy 
czyn i się d o  lep szego  sianu hodow i" kon? 
i byd ła  roga tego

—  Obniżenie taksy aptekarskiej i lecz 
nlczej. Luaność z w ie lu  gmm prosi w ładze  
sam orządow e o poczyn ien ie  zab iegó w  l  
czynn ików  m iarodajnych w spraw ie obn i­
żenia łaksy ap ieka isk ie j i leczn icze j.

  Meldunki o zgonie nlemowiąt. Le
karz pow ia tow y zarządził, a żeby sołtysi 
p rzestrzega li | j d ność o  obow ią zku  m eldo 
wania o zgon ie  niem ow ląt. Z a rzą J ze n :u Ie 
mu r.alezy m ocno przyk lasnąć

—  Stypendia dla dziewcząt w szko 
łach położniczych Lekarz pow ia tow y 
zw rócił się d o  gm in z ape lem  o przyzna 
n ie s typend iów  d la  dz iew czą t kończących  
szko lę  pow szechną, które wyrażą chęć 
wstąpienia d o  szkó ł po ło żn iczych .

—  Wskazówki starostów dla wójiów 
gmin. Starosta na odpraw .e  w ó jtów  p i­
sarzy za le c ił: 1) w stosunku d o  s.vo jegc 
urzędu —  pode jśc ie  w yb itn ie  go sooda r 
cze  i s łosow an:e najdale j idące j oszczęd­
ności, 2) w  stosunku d o  ludnośc i —  w ra- 
|emne zaufanie,, stosowan ie bezw zg  ęd 
nej zasady bezstronności, p ode jśc ie  wy­
b itn i spo łeczne , 3) w  stosunku do w ładzy  
nadzorcze j —  lo ja lność, otwartość i s-rcze 
rość, zw racania się o w yjaśn ien ia  i pom oc 
w  każdym  trudniejszym  w ypadku .

Te trzy zasady p. starosty znają już 
w ó jtow ie  na pam ięć. I dob rze .

—  Zwiększenie liczby gromad W ó j­
tow ie opracow ują  obecn.e  nową S'eć gro 
mad, których lic zb a  b ę d z 'e  zw iększona na 
teren ie gm iny p rzec ię tn ie  o 5.

W  zw iązku  z tym zostan ie też zw ięk 
szona liczba  sołtysów , co  um ożliw i lepszą 
obs.ługę leernu. Jan Hopko

D t f iU l iK -M  Z w . P r f r p a jw d y  

Tarystykł» WiW*
Odbyło się w  sali posiedzeń "Zarządu Mia 

sta doroczne walne zebranie Zw  Propagan 
dy Turystyki. Istn ienie i ro zw ó j działalności 

tej instytucji w  W iln ie  posiada szczególne 
znaczenie dla miasta i ca łej W ileńszczyzny. 

R :crąe pod uwagę w a lo ry  ziem  północno- 

wschodnich należy uznać je  za bogactwa na 

turalne, sp rzy ja jące  ro zw o jow i przem ysłu tu 

rystycznego. Zw iązek  P ropagandy Tu rysty­

ki z roku na rok  ro zw ija  w ydatn ie swą in 
c.atyw ę w  2 zasadniczych kierunkach —  

wzm ożenia ruchu letn iskowego na ziem iach 

północno wschodnich i organ izow an ia  im 

p iez stałych i doraźnych celem w ytw orzen ia  

masowego ruchu turystycznego

Jak podkreślił w swym  przem ów ien iu  wi 

cr prezydent Nagurski Zw iązek  jest pewnego 

rodzaju syndykatem  in ic ja tyw y  jak  nazywa 

ją Francuzi tego rodzaju  instytucję. Środ­

kiem do p rze jaw ian ia  te j in ic ja tyw y  jest pro 

psganda W iln a  i W ileń szczyzn y  w  drodze 

w ydawnictwa p rzew odników , prospektów  o 

raz ogłoszeń i p lakatów  o zam ierzonych  im 

prozach turystycznych. W  roku bieżącym  

jyrtewidziaa** są następujące im prezy: 1) K a ­

ził L z pochodem  w  dniu 4 marca, 2) Ogól- 

tlo - Po lsk i Z jazd  M iern iczych  Przysięgłych  

w W itn ie , 3) O gólnopolski Z jazd  Chem ków, 

1) W ystaw a i konkurs fo to g ra fik i obejm ują 

ca arch itekturę pejzaż, stro je  i typy W iień  

sz.czyzny, 5] K ierm asz Sw. P io tra  i Paw ła  i 

€) Zrduszki.
Z drugie j strony Zw iązek  Propagandy Tu 

rystyki czyni w ysiłk i v- kierunku organizo 

wania terenu celem podniesienia jego  siły 

atrakcyjnej dla odw iedza jących  turystów.
Bardzo pow ażną dziedziną działalności 

Zw iązku jest współpraca z Min. Kom unika 
cji w organ izow an iu  u lgowych p rze jazdów  

masowych w  t. zw. pociągach popularnych 

I zn iżek indyw idualnych na pobyty letnisko 

we w  ciągu lata. P relim inarz budżetowy Zw, 

na r. 1938-39 zam yka się sumą 24 U00 i ł  I 
dzieli się po stronie w ydatków  na trzy  za­

sadnicze dzia ły  w  przyb liżen iu  po 8.000 zł. 

każdy: personel —  obsługa i trzeci inwesty 

cyjny, k tóry obejm uje wydaw n ictw a i akce 

s( ria do stałych im prez, regionalnych  jak  np. 
dckcracje i kostium y do pochodów  Kaziuko 

wych.
D ochody swe opiera Zw iązek  Propagan 

dy Tu rystyk i na składkach członKowskich, 

wpływach z w ydaw nictw , sukwemcjach, pro­

w izjach i w szelk iego rodza ju  opłatach.

P ow ażn y  dorobek  Zw iązku stanow ią wy 
cieczki n iedzielne pod hasełm W iln ian ie  po 

znajcie W iln o , k tóre cieszą s,ę stalą frek ­

wencją i dużym za interesowaniem , tydzień  

propagandy m uzeów w ileńskich, który lię  
odbył w kwietn iu ub r, —  w ciągu tego ty ­
godnia muzea w ileńsk ie zw  edziło  11.738 o- 
sób i w reszcie konkurs pam iątek  reg ion a l­

nych, na k tóry  zgłoszono 300 prac —  na gro 

dzono z nich 10, co p rzyczyn iło  się wyaał 
nie do podniesienia poziom u artystycznego 

w jro b ó w  ludowych.
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Popularność „ftaiiuks*
Kierm asz Kaz iukow y zasłynął szeroko 

n ie ty lko  w  ca le i Polsce, g d z ie  już od  daw  
na ma ustaloną pozycję , lecz rów n ież i 
za gran-cą. D ow odz i tego takt., że dw ie  
fabryk i n iem ieck ie  m otocyk li B. M . W  i 
D K. W ., oraz znana fabryka w iedeńska 
PuCha zw róc ity  się d c  Zarzadu  miasta W il 
na z prośbą o inform acje, czy firmy te mo 
g ły b y  wziąć ud ź ia l w kiermaszu, g d z ie  za 
m ierzają w ys iaw ić m ode le  swych m oto­
cyk li, a nawet zap iod e kow ać  auto-żyro. 
O czyw iśc ie , Za rząd  M ie jsk i n ie  w yraził 
sprzeciwu. Ze  w zg lędu  jednak na spóź­
n ioną ko respondenc ję  udz ia ł tych fabryk
W
w  „K a z iu k u "  w  ro k j b ież a o  skutku nie 
do jdź.e .

O H E S H H M iM B n n H B B K a B a N m P 1
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przy PPZtZiEBIENtU  
GF Y P lE iK A IA R lE

Pariun przygniótł 
dwię dziewczynki

Nieszczęśliwy wypadek wydauył się 
wczoraj przy ul. MonWiHowskiaj. Zawalił 
się parkan I przygniótł dwie bawiące się 
oook dziewczynki.

Jedna z nich, 6 letnia Halina Kuszkit 
fewiczówna, doznała ogólnych ob aień I 
złamania nogi. Pogotowie ralur “.owe 
przewiozło ją do szpitala.

Druga dziewczynka, Halina M ik lisów  
na [Cedrowa 5) doznała lżejszych obra­
żeń. (c)

Napady kastetowe 
na Ż*dów

Onegdaj wieczorem miały miejsce w 
Wilnie dwa napady na przechodniów. 
Przy ibiegu uik W  Pohulanka i Słowacku 
go został napadnięty I uderzony kaszfe 
fent w głowę 24 letni buchalter Hlrsz Ce 
pelewicz, zam. przy ul. Mackiewicza 25.

Nieco później zesłał uderzony kasie 
rem w głowę na ul. Żeligowskiego 18 
letni mechanik Abram Peneusow.

Pogotowie raunkowe opatrzyło posz 
kodowanych, (c).

a K A H H B c n H n n

KRONIKA [ OLESK*
—  Zjazd przewodniczących Oddzia­

łów O . Z. N. Okr. Poleskiego. W  Brześ­
ciu  n. Bugiem  odby ła  się odpraw a wszyst 
k ich p rzew odn iczących  O d d z a ło w  O ZN . 
O kręgu  Po le sk iego . O dp raw a  została zw o 
lana w  zw iązku  z ustaleniem  form orga 
n iza c y jn yd i O Z N , Z ja zdow i p rze w o d n i­
czy ł dyr. H. T ręb ick i, p rzew odn iczący  
O Z N  O k r Po iesk .ego .

—  Odznaczenie srebrnym krzyżem 
zasługi. Za zasług i p o ło żo n e  na po lu  pra 
cy spo łeczne j W o jew o da  Po lesk i K o s ‘ ek- 
B ernacki o d znaczy ł srebrnym  krzyżem  za- 
ług i p rzew odn iczącą  Pow . Ko ła  Zw, Pra 
cy O byw . K ob ie ! p M e rc ikow ą  oraz w ice  
p rzew odn iczącą  p. starościnę Ł y s ic zk o w  

.ską.
—  Dar Kuratorium dla T-wa PBPSP

Kuratoriom  O k r. S zko ln . B rzesk iego  p rze  
kaza ło  T-wu Budow y S zkó ł Powsz. kwotę 
zł. 20.000 z p rzeznaczen iem  na zakuo  po 
mocy naukow ych d la  szkó ł pow sz. w  O k
ręgu.

J e s ic ie  w br szko lnym  Za rząd  O k rę ­
gow y T-wa p rzyd z ie li szkó ł on zakup ione  
pom oce  naukowe.

Fa l fen notu jem y jako  da lszy d ow ód  
łroski Kurzfortem  O  S B, o  szybk ie  łem 
pc ozw o ju  szkoln cwa Dow szechnego.

Wahły zjazd delegatów T-wa Pop 
Bud. Publ. Szk Powsz. O n egda j o d b y ł 
«ię w ełny z ja zd  T-wa P- B P. S. P, z udzia 
łem de;egatów  z wojew . p o le sk ieg o  I b ia 
to stodoego . Ze soraw czdan ia , „o g ło s zo ­
nego  d ru k iem " w yn ika, iż O kręg  Brzeski 
h leży do  p rzodu jących  w swej' pracy,

D e legac i om ów ili szereg  żyw otnych  
tpręw, a zw łaszcza  p lan  oracy na r. 1938 
G łó w n y  nacisk k ła d z ie  się na budow ę  

szkó ł —  pom n ików , oraz oudow ę 
*zkół n? pog ran iczu  polsko-pruskim .

D o now ego  zarządu  <na okres 3-le fn i
dostali 'yyo ran i: pp prezes Poseł, K o l-

usz, W  marski, Kucew .cz oraz K opyc iń - 
ski

N ow o  w ybrany zarząd p o w o ła ł 4 ko 
misje: buuow laną, pom ocy  naukow ej, im 
p rezow ą i p ropagandow ą, w  sk ład  kfó- 
ry-h  weszl pp . in i.  S to larczyk, dyr Fum 
fi szu Pracy. m i. M łyń sk i, dyr. Nanowski, 

tnsp. R ćduck i, k ier. M ',recki i kpt. Sułek.
Pańsmowe Wydawnictwo Książek 

« da,ze szkołom poieskim. Państwowe 
W ydaw n ictw o  Książek S zko lnych  w e Lwo 
w ie z ło ż y ło  w da rze  Z a rządow i G łó w n e  
mu T-wa Pop. Bud Pub. Szk. Powsz kil 
ka Tysięcy czy tanek, śp iew n ików  I tablic  
resków  katedry orm ., i  c ze g o  wszystkie 

ob w od y  w ok ręg  i brzesk.m  o łrzym ały  p o  
śp iew n ików  I 150 oorazów ,

—  C oywatelski czyn pracowników
Ko™ s K lasy fikacyjne j. W  pracy nad lik
w  ą re onów  bezszko lnych  na Polesiu
przez . W Szli p rzysz li jej z w ydatna po
mocą p  c vnrcy pow ia tow e j i w o jew o 
d zk ie , Kom is,! K i « ^ kacyjn • G rtm tów
Izby Skaroow e, w Brześciu  n. Bugte, _  
Zadek la row ał, on i 1o r f _ rzn  0 ng
u frz i/ ira n e  s iły  nau czyc ie lsk ie j co umoż 
l,w, uruchom ,unie szko ły  pnw  :e, , ej 
F M  S w  re jon ie  -ezszkolnym  w K o p a ­
niu, pow . sto iinskiego.

D zięk i obyw ate lsk ie j in ic ja tyw ie  p. inż. 
R ad 'iń sk iego , nacze ln ika  Kom. Klas szkó 
lę  tę zaopatrzono  w  now e urządzen ia  
szko lne i pom oce  naukowe. O J  dn I 
marca br. 43 d z ie c i korzysta już z nauk i 
codzienne j Przy szko e uruchom iona zo 
stanie b ib lio teka , w ie tlica  i kursy w ie ­
czorow e d la analfabetów .

—  Po lesk i O k ręg  Wojew. L. M . | K. 
dz ięk i s p r ę ż y s t e j  i energ iczne j d z  ałalno 
%>i obe cnego  zarządu z p. dyr. K w a s i k i e m  
na cze le  w ykazu je b. dużą aktywność. —  
S z c z e g ó l n a  uwaga zw.ó^ona j e s t  na ak -  
cię  p ropagandow a  i werbown..Ie nowych 
cz ło  ik ó w  O statn io  we wszystkich obw o 
dach pow ia tow ych  L ig ' z it .u d r ie n i zosle 
L  d7 :ęk i o o m ccy  finansowej Funduszu

Pracy, p lam i p racow nicy , których praca 
w ydaje  du że  w yn ik i. W yg łasza ją  on i od  
czy iy , p re lekc je  i w erbu ją nowych cz łon  
ków, których ilość stale wzrasta. Np. w  cią 
gu ub. m iesiąca ilo ść c z łon kow  L ig i w 
Brześciu nad Bugiem  zw iększy ła  się o  508.

Bardzo  in tensyw nie p racu je  lów n le ż  
obw ód  kobryńsk i, na tero-iie k tó rego zor 
gan izow ane zosta ło  ostałm o 7 now ych  
o Jd z ia łó w  L. M . i K  w  m iejscowościach: 
A n topo l, Żab inka , H crodec, N ow os ió łk i, 
O z ia fy , D zia tkow icze  i P odo les ie

N ow y o d d z ia ł L ig i M o rsk ie j pow stał 
ostatnio w  Be^ezie Kartuskiej.

—  Z  życia Młodej Wsi. W  Kosow ie  
Polesk im  o d b y ł się zjazd p rezesów  Kó ł 
M ło d e j W si. Z ja zdo w i p rzew odn iczy ł p 
Strażacki. W  Z je zd z ie  w z ię ło  ud z ia ł 28 
p rezesów  kó ł z ca łe g o  pow iatu. W y g ło  
szono k ilka  referatów . Na zebran iu  zosta 
ł> pow zię te  uchw ały o  kon iecznośc i zak- 
fadar-n ap teczek w eterynaryjnych  po 
wsiach. Z eb ran i postanow ili rów n ież przy 
stąpić w e w łasnycn gospodarstw ach  do  
zak ładan ia  kom postów  oraz urzadzać w ie  
czo*y pożegna lne  d la  k o le g ó w  odchodzą  
cych d o  wojska. Uczestn,cy Z ia zdu  ze b ­
rali 5,20 zi. jako  o fia rę  na uniwersyte l 
ludow y na Polesiu.

—  POŻAR. W e wsi Zadołże, gm Ku 
chocka.Wola z nieustalone] przyczyny wy 
biicńł pożar w zabudowaniach Mlkoła|a 
Kurasiewicza. Ogień przerzucił się na są­
siednią zagrodę Filipa Kurasiewicza. O  
liarą żywiołu stały się stodoły I obory 
tych właścicieli, przy czym prócz paszy 
w ogniu zginęto 16 owiec. Łączne strafy 
sięgają do 4000 zł.

—  OSTATNIO W  PIŃSKU M N O ŻĄ  
SU WYPADKI ROZBIJANIA SZYB w do­
mach modlitwy I zakładach przemysło­
wych żydowskich. Policja zatrzymała 2 
wieśniaków, którzy w nietrzeźwym słanie, 
zaczepiali przechodni - Żydów, grożąc 
Im pobiciem.

Na ul. Kolejowej na słupie przewo­
dów elekrrvcznycn wywieszono afisz o tre 
cci antyżydowskiej, przy czym nieudolne 
wykonanie (ołówkiem na papierze kancel* 
ryjnym) pozwala przypuszczać, że autora 
ml .-fiszu były dzieci szkolne.

V ' związku z lyml wypadkami, zakaz 
sprzedaży napojów wyskokowych, wpro­
wadzony po zabójstwie Szatynskego, nie 
został jeszcze odwołany.

—  boZywlanle dzieci przez policję w
Jonow ie. Po lic ja  w  Janow ie  Po lesk im  do ­
żyw ia 1o d z ie c i na jb iedn ie jszych  spośród 
m ie jscow e ' 'udnośc i z fund-uszow Rodz in y  
Po licy jnej.

—  Renab i!iłacja. Skazany sw ego czasu 
prze* P iński Sąd O kr. za n iedba lstw o  służ 
bow e  urzędn ik  m ie jscow ego U rzędu  Skar 
b ow ego  p. H. N icke r zosta ł w  ape lac ji 
zw o ln iony  o d  w iny i nadal pracu je w 
wspom nianym  urzędzie .

—  Zamach samobójczy roDOtnicy. —  
Zo fia  Cw alińska, robo łn ica  zatrudn iona w 
fabryce Państw. M cn o p n lu  Sp iry tusow ego 
w Brześi u n. Bugiem  w zam iarze Samo­
bójczym  zażyta k ilka  tab le tek weronalu. 
W  stanie groźnym  odstaw iono denatkę do  
szp lala. P rzyczyna ro zpaczhw ego  kroku 
n ie została ustalona.

—  Zanach samobójczy Do szpita la 
w nrużan ie p rzyw ie z ion y  został M ik o ła j 
Pukita, lat 1<?, m ieszkan iec wsi B-ody, 
pow  p rużańskiego , k ió ry  us iłow a ł pozba  
w :ć się życ ia  strze 'a jąc d o  s ieb ie  z kara 
b inu  rosy jsk iego  w  pierś. Stan Pukity jest 
be znad z ie jn y

—  Zuchw ała  k radz ie ż  W  Brześciu  n. 
B. przy u li W o je w ó d zk ie j nr. 3 w sk lep ie  
spożyw czym  należącym  do  Je rzego  But­
k iew icza, została dokonana  kradzież. Łu 
pem kradz ie ży  p ad ły  różne low a-y ko lo  
n ia ine, wartości ponad  100C zł.

Skazanie działacza ZZZ
W czo ra j Sąd A p e la cy jn y  w W iln :e roz 

pozna ł sprawę b. sekretarza Z Z Z  Abo:rt'- 
ka, ik aZau cgo  przez Sąd I instenc" na 6 
m iesięcy w ięz ien ia  za podbu rzan ie  słraj 
kujących robo tm ków  m eta low ców  d o  ak

KRONIKA
n

WILEŃSKA
Przepow iedn ia  pogody wg P IM 'a  na 4.111.38:

Pogoda o zacnm iirzen iu  zm ienni in m ie j­

scami drobne deszcze.

C ieplej.

DYŻURY APTEK.
Dziś w n o cy  dyżuru ją następujące ap- 

lek i: S o ko ło w sk ie g o  (Tyzenhauzowska 1); 
S-ów C hom tezew sk iegc (W . Pohulanka 
25); M ie jska  (W ileń ska  23); T u rg it la  
I P rzedm iejsk ich  (N 'em iecka 15); W ysoc 
k iego  (W ie lka  8).

Ponadto  stale dyżuru ją  apteki: Paka
(An toko lska  42); Szanfyra (Leg ionów  10) 
I Za ją czkow sk iego  (W ifo ld o w a  22)

- i u u  u  u  > u u :>
Pierwszorzędny &

Hotel .SokotowsKi" |
Wilno, N im ie tka  1, teł. 12 25 i 26-1-9 ► 

Wykwintne pokoje z telefonam i. -  
Ceny przystępne. F
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MIEJSKA

—  Radn i żydow scy  opu śc ili p o s ie d ze ­
n ie  Kom isji Ku ltu rdno -O św la tow e j. W czo  
raj o d b y ło  się p o s ie d zen ie  radzieck ie , Ko 
m.sji Ku ltu ra lno-O św ia tow e j, pośw ięcone  
rozpatrzen iu  n ow ego  pre lim inarza budże  
łow ogo  w  d z ia le  ku ltury i ośw iaty Poste 
d zen ie  m ia ło  p rzeb ie g  burzliw y. Radni 
żydow scy  dom aga li się p rzyw rócen ia  sub 
w encji na pow szechne  szkołn ierwo zydow  
skie a o  normy zeszło roczne j (70 000 zł.), 
podczas, gd y  jak w iadom o. M ag istrat sub 
wencję łę  okro i! do  38.000 zł. Kom isja 
jednak opo w ied z ia ła  się za stanow.sk iem 
M ag is lra iu  i subw encji r ie  podw yższy ła .

N astępn ie  p rzed s ław l- ie le  radnych ży 
dow skich  zażąda li wstaw an ia  .do budże ­
tu m iasła co roczne j subw encji rr,iasła na 
p row adzen ie  ko lon ij leP-ich T. O  Z , z 
których korzysta 250 b iedn ych  d z ie c i. W  
nowym  budżec ie  pozycja  ta została rów 
n ież skreślona. W icep re zyden t Nayursk i 
o dpow iada ją c  na żądan ie  radnych żydow ­
skich ośw iadczy ł, że  na tę sumę M ag istrat 
me ma pokryc ia . W  w yn iku  g łosow an ia  
I ten w n iosek  radnych żydow sk ich  upadł, 
w obec c zeg o  p rzedstaw ic ie l frakcji ży ­
dow skie j w  osobach dr, W y g o d z k :eq o  I 
mec. C ze rn ihow a  d la  w yrażen ia  protestu 
opuśc ili pos iedzen ie .

AKADEM ICKA
—  A kadem ick ie  K o ło  Studentów 

Z iem  Zachodn ich  USB. Z eb ran ie  o g ó ln e  
z referałem  p. I. „S zk ic  d z ie jó w  p o lit /c z . 
nych N iem ców  na z !em ,ach za cho d rich  
Po lsk i"  o d b ę d z ie  się w  n ie a z ie łę  dn ia  6 
bm. o godz. 17 w  tokalu p rzy  u! Zam ko­
wej 10 m. 2. Rów nocześn ie  p rzyjm ow ać 
się b ę d z ie  zap isy  na w yc eczkę  św ią łecz- 
oą d o  Poznan ia , Ka tow ic i B ydgoszczy

—  Akadem ick ie K o ło  M ls jo log iczn c  i So. 
dr lic ja  Mariańska Akadem ików  zaw iadam ia 
in, że w dniu 4 marca o godz. 8 zostanie od 

pm wioną przez ks. d r K azim ierza  Ruchar 
skiego Msza Św„ na k tóre j obecność cbu or 
gan izary j jest obow iązkowa.

S PR A W Y  S ZK O LN E

  N a le ży  z awczasu postarać s ię  o
metryki. Zb liża  się okres zap isów  d o  szkó ł 
pow -zechnych , W  zw iązku  z tym w ład ze  
szko lne  p rzypom inają  rodz icom  i o p iłk u  
nom, że  p rzy  zap sach n e^będne jest skła 
dan ie  metryk d z ie c i.

W  ub. la,ach pow staw ały z rego p o ­
w odu n ie jednokro tn ie  trudności w pun­
ktach zap isow ych , un iem ożliw ia jące  d o ko  
nan ie w te rm in ie  zapisu.

A b y  uniknąć fych trudności w ładze  
szko lne apelu jn o  u p rzedn ie  p rzygo fow a 
nie dokum entów .

—  Dyrekcja  (ursów M atu ra lnych  Sek 
cjl Szko ln ictw a Ś redn iego  Z H P  w W iln ie  
zaw iadam ia, że  zap isy  u zupe łn ia jące  na 
Kurs Starszy będą  p rzyjm ow ane od  4— 12 
marca w loka lu  gimn. Zygm unta Augusta  i 
w W iln ie  w g o d z  17— 18.

ZERKANIA i ODCZYTY
—  K l u b  W ł ó c z ę g ó w .  D z i s i e j s z e  z e b r a n i e  

k lu b u  z p o w o d ó w  o d  z a r z ą d u  n i e z a l e ż n y c h  

n i e  o d b ę d z i e  s ię .

—  K. H. Rostworowski, najw iększy w ip ć ł.  
d ram alurg p o lsk i— to lemat p re lekc ji ks. 
dra M . K lepacza , prof. USB, urządzane 
staraniem S K M A  „O d ro d z e r ie "  w A u li Ko 
lum now ej Uniwersytetu w sobo tę  5 bm. o 
godz. 18 30. Recytac ie  utw orów  n iedaw ­
no zm arłego poety  w  artystycznym  opra 
cowaniu. W stęp  50 1 30 gr.

—  Z  Tow prrystw a P rzy ja d ó ł Ms-uk w 
W iln ie . W  sob o lę  dn ia  5 marca rb o g 
18 (6 w iecz ) o d b ę o z ie  się 105 o g ó n s  
lau.cowe o o s ia d zen ie ' Towarzystwa, na

tywnych w ystąp ień  p rze e w ko  łam istraj­
kom

Sąd A p e la cy jn y  w yrok  p ie rw sze j in ­
stancji za tw ie rd z ił. Skazany zap o w 'ed z ia ł 
kasację, (c).

Urlop dyr. Barańskiego
Dyr. Izb/ Przem . HandO. w W i lr ie  inż 

W ładys ław  Barański z dn iem  wczorajszym  
rozpo czą ł dw u tygodn iow y  u rlop  w ypo ­
czynkow y.

K ie row n ictw o  Izbą obj^ ł w icedyrek to r 
p. M ik o ła j Szyszkow skl.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  Pożegnalne występy Jadwigi Zaklickiej 
w sztukach: „Szklanka wody“, „Mysz koś­
cielna1' 1 „W iele hałasu o nlc“.

—  Dziś w piątek dn. 4 marca o godz. 8 15 

wiecz. odegrana zostanie, po eonach zwy­
czajnych, ciesząca się nadzwyczajnym po­
wodzeniem, doskonała komedia n 5 aktach 
Scr'be‘a „Szklanka wody“.

—  Jutro, w sobotę, dal. 5 marca o godz.
8.15 w.ec. „Mysz kościelna1* —  po cena h 
zwyczajnych.

—  Niedzielna popoluduiówka! W  niedzie­
lę. dn. 6 mai ca o godz. 4.15 —  przedstaw i 
n’ę popołudniowe wypełni świetna komedia 
W . Szekspira „W iele hałasu o » lc “ —  po 

cenach propagandowych.
—  Premiera! W e  wtorek, dn 8 marca 

Teatr M iejski na Pohulance daje nową pre­
mierę, którą będz.e świetna komedia współ­
czesna E. Bourdet a p. »t. „Ostatnia nowość11 
w reżyserii i z występem Stanisława Da- 
czyńakiego —  artysty teatrów warszawskich

TEATR M U ZYCZN Y „LUTNIA"
Dziś z okazji zjazdu turystycznego Teatr 

L.utnia czyny będzie da-ukrołnie. a miaoow- 
cic o godz. 4,15 po poł. grana będzie ope-et- 
ka Kalmana „Księżniczka czardasza11 o godz. 
iaś 8,15 po raz drugi widowisko operetkowe 

Frimmla „Bose M arle'1 z Xenią Grey w  roli 
głównej.

„Kraina uśmiechu'1 —  Jutro r  imamtyczna 

operetka F. Lehara „Kraina uśmiechu".
Jubileusz Mieczysława Dowmunta. „Trzej 

Muszkieterowie" opera komiczna Verneya z 

jubilatem w  popisowej roli komicznej po raz 

pierwszy grana bodzie w  sobotę 12 bm. Kasa 

już rozpoczęła sprzedaż biletów..
Teatr dla dzleel w  Lutni „Kapryśna kró­

lewna i zaczarowany królewicz11. W idowisko  

to grane będzie po raz ostatni w  niedzielę o 

godz 12 w  poł.

—  DYMITRY SMIRNOW ocłśD.ewa sze 
reg rom ansów  i arii opo row ych  we w to ­
rek o  god z  8,45 w  safi Konserwatorium . 
B ile fy  o d  g o a z  5— 7 w iecz. w  kasie  (Koń ­
ska 1).

którym  w yg ło s i ode: yt o ro ( d r Adrian  
D iveky  p. t. „Z e  stud iów  nad Z ło ią  Bu lli 
I w o ływ em  jej na praw odaw stw o p o l­
sk ie  i litew sk ie ". W stęp  wom y. G o śc ie  mi 
le w id z ian i.

—  Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. Dziś w  p ią tek  dn. 4 bm . o d b ęd z ie  
się w  saP 5 Un iw ersytetu  (ul Sw. Jańska) 
odczy t p ro f dr. J. Iw aszkiew icza pV —  
,W :!no w  pow stan iach". O dczy t b ę d z ie  
'łustiow any p rzezroczem .i Początek o  g. 
20. W stęp  30 gr., m ło d z ie ż  p ła c i 20 gr, 
Szatnia n ie  obow iązu je .

—  Odczyt p. Haliny SlemleńskleJ p, t. 
.Sprawy kobiece w Lidze Narodów" odbędzie 

się dnia 5 marca rb. (sobota) o godz. 6.30 

w ieczorem  w lokata  Zw. Pracy Obyw. K o ­
biet p rzy  ul. Jagiellońsk iej N r 3/5 m. 3

Ze względu na osobę prelegentk i —  czyn 
nej uczestniczki w ie lu  kongresów  nriędzyna 
rodowych, pośv. ięconych aktualnym i waż 
Rym sprawom  społecznym  odczyt budzi 
w telkie zainteresowanie wśród Członkiń Zw. 

i sympatyczek, W stęp  w oln y. Goście m ile 

widziani.
Odczyt ten łączy się ze zjazdem  referen 

tek spraw  kob iecych  ZPO K, k tó ry  rozpocz 

Pic się w  sobotę (5 marca) o godz. 9 rano 

w loka lu  L iceum  Gospodarczego p rzy  ul. Ba 
zy llańsk ie j N r 2. W  n iedzielę (6 m arca) dal 

szy c iąg obrad Zjazdu od godz. 10 rano przy 

ul Jag iellońsk ie j N r 3/5 m. 3. Członkin ie 
zw iązku proszone są o w zięc ie  jak  najlicz 

r.icjszego udziału w  Z jeździe.

R O Ż N E
—  „CAFE  PHATER '1, ni. N!emlecka„3. 

Dzis, w piątek 4 hm. od godz. 6 do 8 odbę­
dzie się podwieczorek taneczny. W stęp wol- 
ry . Orkiestra B cl Szapsel.

Ż ' l a k t a m  w płowe
Czasami upom inać się o dług jest n iebez­

piecznie P rzekonał się o t jm  w czora j wlaś 

e'C 'el ja tk i m ięsnej N orbert D zierwanowski 
(śn iegow a 73). Udał się do sąsiadów upomi 

nać się o dług w wysokości 30 zl. K redyto 
rzy jednak p rzy ję li go bardzo n ieprzychyl- 

n e. a gdy D zierw anow ski zaczął upom inać 

sie głośn ie j i grozić  skandal *m, k red 3'torka 

uderzyła go żelazkiem  po głow ie.

Rannym w ierzycie lem  za jęło  się pogoto- 
v. ie, k tóre p rzew iozło  go do szpitala.

R A D I O
P IĄ T E K , dnia 4 marca 1938 r.

6.15 P ieśń por. 6.20 G imnastj7ka. 6.40 Mu 

ryka 7.00 D ziennik por. 7.15 Muzyka. 8.0u 

Audycja dla szkół. 8.10 Prerw a. 11.15 Audv 
c j i  dla szkól. 11.40 P iosenki francuskie w  

wyk. Lucienne Boye. 11 57 Sygnał czasu. 

12 03 Audycja południowa. 13.00 W iadom oś 
ci z miasta i p row incji. 13.05 „D oprow adza j 

my7 do kultury nasze łąki i pastw iska" —  po 
gadanka inż. S. Paw łow skiego. 13.15 M uzyka 
baletowa. 14.25 „P o d ró ż  do m iasteczka —  

b a :ka J. I. K raszewskiego. 14.35 M uzyka po 
pularna. 14 46 Przerw a. 15 30 W iaJ . gospo­

darcze. 15.45 ,P ięć wrób li w  jednym  pud le" 

— opow iadan ie dla dzieci. 16 00 Rozm owa 
t  chorym i. 16.15 K oncert ro zryw kow y. 16 50 

Pogadanka. 17.00 Urszulanki na Polesiu  —  

pogaJanka 17.15 Piosenki am erykańskiego 

trampa. Audycja  m uzyczno-slowna. 17.50 

Przegląd w ydaw n ictw  18 00 Kom unikat śnie' 
gowy. W iad  sportowe. 18.10 TV'l. poradnik 

6portowy. 18.15 lak  spędzić św ięto? —  omó 
wi Eugen.usz P iotrow icz. 13.20 Sonata B-dur 

Beethoyena w  wyk. M ichała M ałachowskie 

go i Samuela Cbonesa. 18 40 Cliwilika litew  

»ka. 18 50 Program  na sonołę. 18.55 W il. 
w iadom ości sport. 19,00 „Theatru m  Sancti 

Casim iri" —  audycja w opracow aniu  ks. d-ra 

P o łra  Ś ledziewskiego. 19,30 Piosenki. 19,50 
Pogadanka. 20.00 Koncert sym f. ok. 21,00 w 
przerw ie: dzienik w ieczorn y i pogadanka ak 

tualna. 22,50 Ostatnie w iadom . 23.00 M uzyka 

23.30 Zakończenie.

SO BO TA, dn. 5. I I I .  1938 r.

6 ,)5 —  Pieśń po-r.; 6,20 —  Gimnastyka;

6 40 —  M uzyka; 7 00 —  Dz.enrJk por.; 7,15

—  M uzyka; 8,0u —  Audycja d la szkól; 8,10 

Przerwa.
11,16 —  Audycja  dla szkół; 11,40 —  W a­

riacje sym fon iczne; 11,57 —  Sygnał czasu i 
hejnał; 12,03 —  Audycja połudn iow a; 13,00

W iadom ości z m iasta i p row .; 13.05 — 

Mela skrzyneczka —  prow adzi c iocia H ala; 

P .20  —  R zadzie j słyszane instrum enty solo 

we; 14.00 —  N ow ości m uzyki lekk ie j; 14.25 

„ ł  za w  n ieb ie" —  fan tazja  J. I. Kraszewskie 

go- 14 35 —  M uzyka popularna: 14.45 —  

Przerwa.
15,30 —  W iad . g rspod.; 1(>,45 —  Tea tr 

W yobraźn i dla d zieci: „Baśń o s'edm u kru­

kach". 16,15 —  Eugcne Samuel H olem an: 

Dzi( wczyna w  okn ie: 16,50 Pogadanka; 17,09 

T iansm isja  nabożeństwa z Ostre! Bram y, ka 

tanie w ygłos i ks. prałat dr T . Jachim owski;

17 50 —  Nasz program ; 18.0C — W iad . sport

18 10 —  „Skurbuciany jadą na k ierm asz ka 
tiu k ow y" —  pogadanka Jana H opk i; 18 20

— R ecita l w io lon czelow y Arnolda Roezlt-ra; 

id,50 —  Program  na n iedzielę: 18.55 —  W il 

wiad. sportow e; 19.00 —  Audycja dla P o la ­
ków  za granteą, 19 50 —  Pogadanka 20,00—  
Ko-ncert rozryw kow y'; 20,45 —  TV p rzerw ie  

Dziennik w ieczorn y i pogadanka; 21 45 —  
„W  kółko M acie ju " skecz- 22.00 —  Koncert 

popu larny O rk iestry W ileń sk ie j pod dyr. 

W ładysław a Szczepańskiego; 22,50 —  Ostat­

nie w iadom .; 23,00 —  M uzyka; 23,30 —  Za­

kończenie.

Wiadomości radiowe
D O PROW AD ZAJM Y DO KULTURY ŁĄKI 

I PASTWISKA.
ja ko ść  łąk i pasbw sk —  to kw esta  

wryględu p aszegc b yd ła  i ,ego  wartości 
użytkow ej. Dbając o jakość paszy, p o d i is  
siemy ku lturę  coo-wu. C iakaw ą pogadan ­
kę na ten temat, w /g ło s i p rzed  m kro fo- 
nem wHeńsfchn inż Stefan Pa-włowsk', dd 
tiaj o  g od z . 13,05.

JAK SDEDZIĆ ŚWIĘTO
O  tym jak spęd z ić  najb liższa n ie d z ie ­

lę, o p o w  e rad iosłuchaczom  d zy ia j o g
18,15 Eugeniusz P :o łrcw ic z .

Nieszczęśliwy wypadek 
aa Moście Zieloovni

N ieszczęś liw y wypadek m ;ał m iejsce w rzo  
ra, na Moście Z ielonym . P ijan y  dorożkarz 

najechał z całego rozpędu na dozorcę m iej 
skiego, 64 letn iego Adam a A lin cew ic ia  (Sio 

mianka 15), k tóry  doznał ogólnych  obrażeń

D orożkarz usiłow ał zbiec. Został jednak 

zatrzym any i oddany w ręce po i.c ji.

Zanach ssmobóicsy
W czo ra j w ieczorem  zatruł się esencją oc 

t ową  term inator fryz je rsk i W ik to r  Grosman 

zam. p rzy  ul. Jelen iej 10.
P ogotow ie  ratunkowe p rzew iozło  go do 

szpitala św. Jakuba,

       ___
| Do „Kuriera Wilefiskicgo*

N IK R C IO G I.  
0GŁGSZEK3A

i W S Z E L K I E  K O M U N I K A T Y
po cenach b a rd zo  tan ich  i na w a- 
ru n k a c łi sp ec . u łgcrw ych  przyjmuje

Diuro Ogłoszeń

Mm G refeaw skisso
w Wiin.e, G arbarska  1, tel. 82

Kosztorysy na ią can ie .
Ć7 ~ j > Ł X 2 0 0 S .® G >'0 ® 7 ;®
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M. Maćkowiak i T. Romańczuk
Wilno, u!. Wielka 47 vis-a-v.s kościoła św. Kazimierza

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

SUKNA, WEŁEN, JEDWABI
TOWARÓW SEZONOWYCH, BIELI2NIANYCH i lir.

Dział Jedwabi Kościelnych

o
€
3

A

CENY NAJNIŻSZE W YBÓR WIELKI

■ n

Jedyny na W ileńszczyźnie Polski Sl ł ’ d W yrobów  Ludowycn

F r .  A w l o s e w i c z a  w ihc. «h e?.-*- 25
Poleca w w ieU im  wybo ze- KI imy GIEmańskie na ścianę i podłogę, pzsiakl 
łO w  Ck.e, serwety lniane. Specja lny dział wyrobów ludowych- zakopiańskicn, 
hucu 'skich i w leńskich, jaK zdobnictwo: drzewne, skórzane, filcowe, oraz. regio­

nalna ceramika I czeczoika. Dogodne warunki sprzed-źy,

N o w o ś ć !II a tli n ć r V tua technl,<, w dziedzinie 
N *  W  U  5 1 !  o d b i o r n i k ó w  b a t e r y j n y c h .

Długo oczekiwana niedoścignionej jakości 7-obwodowa

supe rhe te rodyna  P H IL IP S A  4-38 5 na rok 1938
już jest do nabycia w firm.e

Braci S. i M. LWOWICZ
SKŁAD PRZYBORÓW ELEKTROTECHNICZUYCH,
—  RADIOWYCH, ROWERÓW i MOTOCYKLI —  

Baranowicze, ul. Szeptyckiego 52, tei. 104
(vis-ń v is Pom nika N ieznanego Żołnierza)

c
A

M
#

Dziś nareszcie 

premiera!

Królowa lodu SONJA HENIE
)) K S M Ą Z Ę v5'«

plomatów, którzy decydują o losach wojny i pokoju* Nadprogram: DODATKI. Początek seansów o godz. 2-ej

Przeboiowa wystawa. Wspaniały balet rośyjski. 
300 kozaków. Akcja filmu rozgrywa s:ę w świecie dy-

B B ■ ag

Komunalna Kasa Oszczędności
w  Brześciu n/B.

zawiadamia, że procenty od r-ków wkładowych za rok 1937 zostały 
już obliczone, w związku z tym K. K. O. prosi posiadaczy książeczek 

^oszczędnościowych o zgłaszanie się, celem dopisania proceniów

KOBIETY
N A D

PRZEPAŚCIĄ
Wielki dramat obyczajowo-sensacyjny jest ostrzeż, tysięcy

KOBIET przeznaczonych na SPRZEDA2
przez handlarzy żywym towarem i wezwaniem do 

walki z.harioą XX wieKu.

J U Ż  W K R Ó T C E

11

P A N  I Początek o gcdz 12 ei. ■ ■  RlB ■  -*
1 Fascynujący fi'm szpiegow ski L  I i w  I

MAGINOTA
ł e r o  K o r o n o  i W i c  t o r  F r a n c e n

H E L I O S  |
lilenotow any

dotąd sukces Huragan
W ro i głównych: nowoczesna Venus DOROTHY LAMOCJR, JO H N  H A L L  i M ARY RSTOR 

Początek o godz. 2-ej. WszystKie honorowe bilety i u lg i nieważne.

Chrześcijańskie k ino Rewelacyjny film  po lski o dziewczętach w ielkiego miasta 
t  ■ I A  r . m / i n  I  w9‘ g10*"1'  powieści P o ii G O J f lW IC Z Y Ń S K ir j

s w i a t o w i p j  DZIEWCZĘTAZ NOWOLIPEK
W roi. u), ole aHa ęwiazd: BarszczewsKa, Andrzejew ska, W iszniewska, Jaraczówna, 
W ysocka, CwiKlIńsKa I Stęoowski i inn i. F ilm  ten to wycinek z prawdziwego życ.a 
pozbaw ionego obłudy i fałszu. Początek seansów o godz. 5— 7— 9. W niedz. od godz. 3 ej

A r i l l C i r  A  i  • naszych marzeń

— - K01 Burzliwa młodość
W ielcy aktorzy w w ielkim  fi!m'e: Wa lace Beery, L ione l Barrymore, Cecylia Parker 

Nad prosram  URO ZM AICO NE DO DATKI. Pucz, seans, o  4-cj, w niedz. I św. o 2-ej.

Kino B U R S JU TR O  PREMIERA. G igantyczny dramat, ilustrujący 
najważniejsze wydarzenia w tzle jach Europy Walka 
H szpam i z Ang lią  o wiadzę na morzach

„WYSPA W PŁOMIENIACH"

LEKKA 

PRZENOŚRA  

TANIA

Najlżejsze
uderzenie

Najładniejsze
pismo

Najwięcej
odbllek

Najwytrzymalsza

PRZEDSTAW ICIEL
na woj. W ILEŃSKIE I NO W O GRÓ D ZKIE

M . Z E J M O Mickiewicza 24

Giełda zbożowo-towaicwa 
i lniarsfra w Wilnie

z dn ia  3 marca 1938 r.
Ceny za towar średnie! handlowej ja­

kości, za 100 kg. parytet W ilno , przy nor 
malnej taryfie przewozowej (len za 1000 ka 
Leo wag. sL zal.) 7 ien iiop lody  —  w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby— w mnlel- 
szych Ilościach. W złotych •
Ż y t o  I stand. 696 g/l 1975 

19.25 
27 50 
26 50

(kasz.1 —  —
18.50

II . 670
Pszenica I „  748

II .  /26
Jęczmień I „ 678/673

II .  649
m  .  620,5. (past.) 17.50

Owies I „ 468 „  19.50
II .  445 „ 18.50

Gryka „ 637 . 17.75
17.25

20.50 
19.75 
28. -  
2 7 -

. 468 „

. 445 „

. «37 .
.  610 .

Mąka żytnia gaL I 0— 50% 33.—
„ I 0 -6 5 %  30.—

„ .  „ II 50 -65%  2 2 . -
.  „ razowa do 95% 22 —

*ąka  pszen. gaL 1 0— 50% 42.75
.  I-A 0 -6 5 %  41 50
. II 30— 65 % 32.75
„ II-A 50 -65%  25.—
. III 66— 70% 22.—

. „ pastewna 19.25
„ ziem niaczana .Superior* —
„ „ .P rim a*  —

Otręby żytnie przem stand. 12.50
Otręby pszen. śred przem.stand. 14.—
Wyka 19.30
Lub in  n ieb ieski 14.50
S iem ię ln iane b. 90% f-co w. s. z. 45.—

19.— 
18 25
20 .—

19.—  
18 25 
17 75 
34.— 
3 1 . -
22.50 
2 \ —
43.50
42.25
33.25 
26.—
22.50
20.—

Len trzepany W oło iyn  1510.—
. .  Horodziej 1940.—
„ , Traby 1510.—
, „ M lory 1440.—

Len czesany Ho.odzie j 2120,—
Kądzie l horodzlejska 1530.—
Targaniec moczony 793.—

„ „ W oiożyn 940.—

13 —  
14.50 
20.—  

15.— 
4 6 .-  

1550.— 
1980 -  
1550 -  
1480 — 
2160 .- 
1620 .- 
8 5 0 .- 
£83.—

Sygnatura akt N r Kg. 2298/1984 r.

OGłCSZcItli
Sąd G rodzki w  Pińsku na m ocy art 255' 

§ 3 K. K. podaje do w iadom ości, że Paw eł 
Kem pka, urodź, w  dniu 29 czerwca 1896 r., 
syn Franciszka i Reginy, w yrokiem  Sądu 
G rcdzk itgo  w  Pińsku z dnia 29 stycznia 
i 935 roku i Sądu O kręgow ego w  Pińsku, 
jako  instancji odw oław czej, z dnia 24 wrześ 
n:a 1935 roku został uznany za w innego, że 
v dniu 9 listopada 1935 roku w  cukierni 

Tadeusza G regorow icza w  Pińsku pub licz­
nie pom ów ił tegoż G regorow icza o u trzym y­
wanie w  czasie jego  pobytu w  Charbim e 
domu publicznego i p raw om ocn ie skazany 
■la 3 (trzy) m iesiące aresztu i na zapłacenie 
dwustu złotych  grzywny z zam ianą w  razie 
n iew ypłaca lności na 2 (dwa) tygodn ie aresz­
tu na zapłacenie 60 (sześćdziesięciu ) złotych 
op ła ly  sądow ej oraz kosztów  postępowania, 
p rzy  czym  postanow iono treść w yroku  ogło- 
s.ć w  czasopiśm ie „Express P o le sk i" kosz­
tem skazanego. Kara pozbaw ien :a wolności 
oraz kaTa grzyw ny na m ocy ustawy z dnia 
2 stycznia 1936 roku o amnestii (Dz. Ust. 
N r 1/36, poz. 1) została darowana.

Za zgodność:
W/z Sekretrz (— ) M. Kuszeto.

H w e n a - to  zdrowie
W ielu  h igienistów tw ierdzi, że jedym p 

mechaniczn. wykonane opakow anie prósz 
ków  daje gw arancję ca łkow ite j higieny.

M A S ZYN O W O  —  BEZ D O T Y K U  R ĄK  
wykonane proszki „M igreno  - N erw os in " 
Z K O G U TK IE M  W  TO R E B K AC H  (nowe opa­
kow anie) D AJĄ T Ę  G W ARANC JĘ.

Dbając w ięc o własne zdrow ie, żądajcie 
proszków  Z K O G U TK IE M  ty lko w  MEC1IA 
M C Z N IE  W Y K O N A N Y C H  TO R E B K AC H , —  
gdyż dzięki temu unikniecie narażen :a zd ro­
wia na przykre niespodzianki.

F i f a t o t i ś c i  ?
N a jw iększy  w ybór pojedynczych  znaczków  

OJ 1 gr. i całej serii od 10 gr. Ceny rew ela­

cy jn ie  niskie. Zam iana znaczków  te z  ©bo­

ss.azku kupna. Najnowsze cennik, bezpłatnie. 

Stan. W E Y C H E R T , W ilno , Bernardyńsk i 7.

Zakłady Graficzne
Z N I C Z *

Wilno, Biskupia 4, te!. 3-40
D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  dru­
ki, ks iążk i  d la  u rzęd ów  
pa ń s tw o w y c h ,  sa m orzą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w ych .  B i le t y  w i z y t o ­
w e ,  p ro s p e k t y ,  z a p ro ­
szen ia , a f isze  i w sze l ­
k ie g o  rodza ju  r ob o ty  
w  za k re s ie  drukarstwa 

W YK O N YW A  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  S O L I D N I E

 Ł E  E l A R I E ___
DOKTOR MED.

J. Piotrowitz-Jurczenkowa
Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece, uL W ileńska Nr, 34, 
t e l  18-66 Przyjmuje^ od 5— 7 w iecz

DOKTOR MED.
J. Aniorowicz-Szczepanowa
choroby skórne weneryczne kobiece. 
P rzy jm u je  w go_z. 8— 9, 12— 1 i 4— 7. 

Zam kow a 3 m. 9.

D u K T u R  MED.
Zygm unt Rudrewicz

choroby weuery-zne, skórne ' m oczop lc iow e 
uL Zam kowa 15, tel. 19-60. P rzy jm u je  w gudz. 

od 8— 1 i od 3 -  ".

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i m orzop łrio  ■e 
ul. W ie lk a  21, tel. 921. P rzy jm u je  oa godz 

9— 1 1 od 3 -~r

A K U S Z E R K I
rTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

a k u s z e r k a  

Maria L&knerowa
przyim uje od godz. 9 ren j do godz. 7 wierz. 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul. 

3 go M aja obok Sądu

Z i l u u u u u u i u u u i u u u i l

HandelI I Przemysł
„ F O R T U N  A  ‘

fab ryka  cukrów  i czekolady 
W iln o , M etropolita lna Nr. 5 

Kupu jem y skórki p om arań czjw e  Sprzedaje­
m y p iern ik i m :odow e ■'o zł 1.20 kg.

.AAAAAAAAA A A . .  AAA AA A A AAAA A A A A  AA A AAA AAA  u  A 1

Kupno i sprzedaż
»-*w»yyTTTY

DOM k u p ę , wpłata 50.000. O ferty  * r  
czerpu jące: „394“  k ierow ać do Adm nistracji.

P IA N IN A , fortep iany nowe i okazyjne od 
27a zł sprzedaje na dogodnych w a- -nkach 
N. Kremer, N :em iecka 19 (w ejście  w bram el

»A A A A A a a A a a a a a a AA a A A A A A A A A A A A A A A *A A A **Ł »A <

P R A G A
S P Ó L N IK A (czk i) poszukuję do b, dobrze 

prosperu jącego interesu. Adres w  Adm in i­
stracji „K u rje ra  W ileń sk iego '.

M ł.O D A inteligentna panna poszukuje pracy 
w  charakterze p ielęgn iark i lub gospodyni, 

ul. św N ikodem a 10— !.

K A R P I H O D O W C A leśniczy, p rzy jm ie  
posadę, roboty  stawowe, torfy , bagna, n iwe 
luje, osusza. O ferty . „K u r je r  W Reński" ula 
„ Ich tio lo ga ".

PO TR Z E B N Y  uczeń lub iiczenica do za 
kładu fryz je rsk iego  M. Okoń — ul. N ie ­
m iecka Nr. 1.

AG ENTÓ W - -lirześcijan  do sprzedaży do- 
m ow o-ro liiiczych  narzędzi po wsiach poszu­
kuje chrześcijańskie przedsiębiorstw o. Zgło­
szenia , W u lkan ". L w ów  23.

r O ż n e
1000 Z L  M IN IM U M  kto chciałby wnieść 

Jako udział (m ożna i w ięcej) w  nowo otwarte 
przedsiębiorstw o. —  G warancja pewna. —  
Restauracja z wyszynkiem , dobrze prospe 
rująca w bardzo dobrym  piunkcie w W iln ie, 
f okal urządzony i czynny. O ferty  do Redak­
c ji z podaniem  im ienia i nazw.ska adresu, 
wieku i zawodu.

ZG U B IO N Y kw it wyd. przez Z. Z. K K. O. 
w W iln ie  na Nr 2740 na naz. Edwarda Skur- 
ty —  unieważnia się.

ZG U B IO N Ą legitym ację, wydaną na im ię 
Ludm iły  Szeligi przez W arszaw ską Szkołę 
P ielęgn iarską w- W arszaw ie, unieważnia się.

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR AC JA  
Konto P.K.O . 700,312. Konto rozrach. I, W ilno 1 
C e n t r a l a ;  W ilno, ol. Biskupa Bandursklego 1 
Redakcja, tel. 79. G odz iny  przyjęć 1— 3 po południu 
Administracja: tel, 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja 'ękoplsów  nie zwraca.

O d d z i a ł y  Now ogródek, ul. Bazylfańsna 35, tel 169; 
L ida, ul. Górr.Uńska 8, tel. 166; B aranow iczę , 
Ułańska II; B rześć n/B.. Pierackiego 19, tel. 224; 
P iń sk, Dominikańska 40.

P rzed staw ic ie ls tw a : Kłeck, Nieśw ież, Słonim , Stołpce, 
Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, Grodno — 3 M ija  6, 
Si wałki —  Em Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W o łk jw ysk  — Brzeska 9/1.

C E N A  P kE N U M E R A T Y  miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
aJm inlstracjl zl 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

Wydawnictwo .Kurjei Wileński* Sp z o. o.

CEN Y  O G ŁO SZEŃ  Za wiersz m ilim eti. pized tekstem 75 g i., w tekście 60g r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10gr. za wyraz, kronika redakc, i komunikaty 6 0 gr 
za wiersz jednuszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe T.abetarycz- 
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubiykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmou ane w godz. 9.30 —  16.30 I 17— 19

■ JH Ł 4 — 8 — — — ■
Druk. „Z n ic/*, W ilno, ul. Bisk, Baudurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. Józef Onusaitis


